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Józef Cyrankiewicz

R O K  W S P Ó L N E J  D R O G I
Od zawarcia umowy między 

PPS i PPR minął rok. Dostar­
czył on niemało doświadczeń 

polskiej kla­
sie robotni­
czej i całemu 
polskiemu na 
rodowi. O- 
szczędził nam 
tylko jedne­
go doświad­
czenia. Nie 
pokazał mia­
nowicie, jak 
by to w Pol-; 
see było bez ', 

jednolitego frontu. Bez um ow y.) 
Bez jedności działania. B ez!
rwycięstwa 19 stycznia. Bez co­
raz szerszego i  coraz głębszego 
Współdziałania obu odłamów 
ruchu robotniczego, trzonu o- 
bozu demokratycznego. Bez te­
go współdziałania, które jest 
dziś potężną dźwignią rozwoju 
życia polskiego we wszystkich 
dziedzinach.

Tego doświadczenia rozbicia 
rzeczywiście nie mamy. To sta­
nowi naszą siłę i naszą dumę. 
To stanowi jedno ze źródeł od­
rodzeń czej mocy socjalizmu re­
wolucyjnego w skali m iędzyna­
rodowej. Dzięki temu nosimy 
słusznie miano

czną choćby, podróż w prze­
strzeni, aby wrócić z niej tym 
bardziej przekonany o słuszno­
ści naszej, polskiej drogi do so­
cjalizmu.

I nie trzeba chyba jeszcze raz 
odbywać podróży w czasie: 

do roku 1919 w Polsce, 
do lat chaosu i rozbicia we 

Włoszech, z których wylągł 
się Mussolini, 

do lat rozbicia klasy robot­
niczej w N iem czech/ z któ­
rych wylągł się Hitler, 

i do tych wszystkich ponu­
rych lat porażek i klęsk, wy­
nikających z rozbicia. 

Wystarczy teraźniejszość. Wy­
starczy rzeczywistość, która nas 
otacza, aby tym mocniej być

przekonany o słuszności naszej 
drogi do socjalizmu, o słuszno­
ści dróg, którymi kroczą kraje 
demokracji ludowej, stanowią­
ce dziś wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim ostoję postępu i poko­
ju w skali światowej. *

W innych krajach podnosi 
głowę reakcja. Wodzowie reak­
cji ponownie sięgają po władzę. 
Korzystają z rozbicia lewicy. 
W ykorzystują te wszystkie 
„trzecie siły“, które są parali­
żem klasy robotniczej.

Z Polski natomiast chyłkiem 
wymyka się Mikołajczyk — 
przegrana nadzieja całego wste- 
cznictwa. Co jest lepsze?...

*
Ubiegły rok świadczy o słusz­

ności naszej analizy sytuacji i 
wewnętrznej i sytuacji między-] 
narodowej. O konieczności po­
głębiania jedności działania dal­
szego ulepszania praktyki jed- 
nolitofrontowej, dalszego zbli­
żania ideologicznego obu par- 
tyj.

Rok, który minął, nie został 
zmarnowany. O dorobku tego 
okresu, o wszystkich jego bla­
skach i cieniach, o zadaniach 
etapu następnego mówić bę­
dziemy wkrótce na Kongresie 
wrocławskim.

Kongres ten stanowić będzie1 
dalszy krok na jednolitofronto­
wej drodze odrodzonej PPS. 1 P rzy w spó lnym  warsztacie pracy

Roman Zambrowski

Wielka karła jedności robotniczej
Zdaje się, te  aby w łaściw ie oce­

nić dorobek realizacy jny  umowy o 
jednolitym  froncie, podpisanej przed 
rokiem  przez CKW P P S  i KC PPR,

pierwszym rzędzie członkowie PPR.; cisk reakcji i niezwykłe nasilenie 
R ozm aite reakcyjne grupy, działa- w alki k lasow ej nie mogły — —  ■

s o c ja lis tó w  ho  1 Wart°  przypomnieć ° 6 Ólną sytuację , m aterialne klasy robotniczej 
“ J łLUW> uu polityczna i sytuację wewnętrzną w w ywołania fali strajków.

jące w  klasie  robotniczej, usiłow ały
w ykorzystyw ać ciężkie położenie

dla

j e s t e s m y  n im i n ie  ty lk o  z n a z -  klasie robotniczej w  przeddzień i Na arenie międzynarodowej raz 
w y , a le  1 z  p r a w d z iw ie  s o c ja l i-  zawarcia umowy. i po raz rozbrzmiewały głosy wodzów
S ty c z n e g o  d z ia ła n ia . _ . Dwa m iesiące dzieliły nas wjedy reakcji św iatowej Churchilla i Byr-
. Każdy, k to  chce wyobrazić °ń daty w yborów . M iko’ajczykow skie nesa^ kw estionujące nasze granice 

Sobie jakby wyglądał w Polsce w °Parciu O swoje isto tne po- ( zachodnie i usiłujące przeszkodzić 
ten rok  który minął gdyby nie i aparacie  państw ow ym  i o ( procesowi wysiedlania Niemców z
wypełniło go coraz głębsze jed- dzia,łf nośźi ™ ski-
nolitofrontowe w s p ó łd z i a ła n i e 1 y rozwijało aktywną Ogromna, niecodzienna aktyw -nom oirom ow e w s p o ia z ia ia n ie , akcie w terenie o b łu d n ie  zanowia-
niech swojej wyobraźni pomo­
że.

Jest przecież na świecie Fran­
cja i Blum ze swoją „trzecią si­
łą". Zobaczymy, co jeszcze z te­
go wyniknie...

Są na świecie Włochy, z roz­
łamem w ruchu socjalistycz­
nym. i

Są kraje wstrząsane anar­
chią, kraje nad przepaścią, 
przygniatane przez ofensywę 
imperializmu dolarowego.

Są kraje, które zamiast się z 
ruin wojny dźwigać, miotane 
sprzecznościami, cofają się.

I, wreszcie, są kraje ogrom­
nych przed dwoma laty, a ma­
lejących w tej chwili możliwo­
ści socjalistycznych. . I

Warto odbyć taką, błyskaw i-1

akcję w  teren ie , obłudnie zapow ia 
dając  now ą e rę  szczęśliwości dla 
chłopów  po uzyskaniu  przez M iko­
łajczyka 75"/# m andatów .

Z rąk band codziennie ginęli naj­
lepsi synow ie ludu polskiego, w

ność zarów no w ew nętrznch  sił r e ­
akcji polskiej, ja k  i ag en tu r i ośrod 
ków  zagranicznej reak c ji w  Polsce 
doprow adziła do niebyw ałego n a ­
pięcia w alk i klasow ej.

Jednocześnie jednak ogromny na-

w  n a ­
szych k o n k re tnych  w aru n k ach  nie 
w yw oływ ać ,w ahań  w  łonie sam ej 
k lasy  robotniczej.

| M ieliśmy w ięc u ludzi zastraszo- 
'■ ‘ nych ostrością w alki, u  ludzi niedo­

ceniających sił polskiej k lasy  ro b o ­
tn ic z e j: szereg objaw ów , w skazu ją ­
cych na narodzenie  się kohcepcji 
„trzeciej siły“, dzisiaj dzięki B lu- 
mowi tak  dobrze znanej całem u 
św iatu.

M ieliśm y w  zw iązku z tym  szereg 
objaw ów  osłabienia jednolitego 
fro n tu  zarów no pod w pływ em  p ra ­
k tycznej działalności tych  p e p ;-  
sowców, k tórzy  u legali te j koncep­
cji, jak  i na sku tek  częstokroć n ie ­
w łaściw ej reak c ji peperow ców , k tó ­

rzy niosą codziennie ofiary z życia i 
krwi w  w alce z reakcją, niekiedy je­
dnak zbyt drażliwie i boleśnie reago­
wali na wszelkie odstępstwa od jed­
nolitego frontu.

Taka była geneza umowy.
Jest nieprzemijającą zasługą za ­

równo CKW PPS, jak I KC PPR, 
że w  tym decydującym  dla Polski 
Ludowej momencie, całym swoim  
autorytetem t' w pływ em ' pchnęli na 
przód realizacje jednolitego frontu, 
jako podstawowej dźwigni zw ycię­
stwa nad reakcją i dalszego rozwo­
ju demokracji ludowej.

Dziś znaczenie ■ umowy zawartej 
przed rokiem jest bezsporne nie ty l­
ko dla każdego działacza robotni­
czego, ale dla każdego robotnika i 
świadomego demokraty. Dziś, w

Um owa m ięd zy  PPS i
zawarła dnia 29 listopada 1946 roku

PPR

Ś w ię t o
N a r o d o w e
J u g o s ła w ii
(patrz. sir.

M łodzi „ Septem brijcze“
—  organizacja dzieci jugosło­
w iańskich, licząca pół miliona  

członków

W ychodząc z założenia, że ulrwale- 
nie Niepodlegości Odrodzonej Rze­

czypospolitej Polskiej, zabezpieczenie nie­
naruszalności jej granic, zapewnienie jej 
wszechstronnego rozwoju, utrwalenie do­
tychczasowych osiągnięć politycznych, 
społecznych i gospodarczych i ugrunto- 
wanie demokracji ludowej oraz dalsze 
podniesienie stopy życiowej mas pracu­
jących w mieście i na wsi, że zwalczanie 
szkodnictwa we wszelkiej postaci i całko- 

owite złamanie reakcji i faszyzmu — wy- 
jmaga jedności działania i ścisłej współ­
pracy całej klasy robotniczej — obie 
partie robotnicze — Polska Partia  Ro­
botnicza i Polska Partia Socjalistyczna — 
uznają za konieczne zacieśnienie współ­
pracy i solidarne działanie we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i państwo­
wego.

2 Obie partie, jako samodzielne, nieza­
leżne i równorzędne organizmy poli­

tyczne szanować będą wzajemnie swą 
strukturę organizacyjną, nawiązując we 
wszystkich ogniwach jak najściślejszą 
współpracę i współdziałanie. Obie partie 
uzgadniać będą stanowisko wobec waż­
nych zagadnień politycznych i gospodar- 

, czych przed publicznym sformułowaniem.
| Obie partie wychowywać będą swych 

członków w duchu jedności klasy robot­
niczej i uświadamiać ich o doniosłej roli 
jednolitego frońtu, podstawowej gwarancji 
utrwalenia zwycięstwa mas pracujących 
i demokracji.

Stojąc na gruncie dotychczasowego 
dorobku i doświadczeń w budowaniu 

podstaw demokracji ludowej, obie partie 
zwalczać będą w swych szeregach wszel­
kie próby powrotu do przezwyciężanych

już koncepcji politycznych, sprzecznych z Obie partie stoją na stanowisku bezwzgle^
zasadami jednolitego frontu. * ...........................

Obie partie wysuwają na czoło swych
zadań politycznych usunięcie głównych 
przeszkód w budowaniu jednolitego fron­
tu, podejmą bezkompromisową walkę z 
wpływami antysowieckiej i reakcyjnej 
WRN-owskiej ideologii, z przejawami se­
kciarstwa, szkodnictwa i niezrozumienia 
zasad jednolitego frontu.

Obie partie walczyć będą wszystkimi 
środkami, aż do usuwania z partii tych, 
którzy działać będą na szkodę jednolitego 
frontu klasy robotniczej i utrudniać 
współpracę obydwu partii.
A  Obie partie wytężą wszystkie siłv dla 
^  likwidacji band i faszystowskiego 
podziemia. Całą siłą poprą akcję organów

dnej walki o utrzym anie wartości złotego.

6 W  celu realizacji współpracy i ideo­
wego zbliżenia między członkami o- 

bydwu partii, kierownictwa zalecą wszy­
stkim organizacjom odbywanie wspól­
nych zebrań i posiedzeń, organizowanie 
wspólnych wystąpień i imprez o charak­
terze politycznym i kulturalnym , wspólne 
konferencje aktywów partyjnych, dys­
kusje ideowe i t. p.

Nie ham ując własnej akcji wychowaw­
czej, obie partie organizują wspólne kursy 
polityczne i szkoły partyjne dla człon­
ków obydwu partii. Szczegółowe formy 
współpracy ustalone zostaną wspólnie 
przez kierownictwo obydwu partii.

Obie partie zmierzają poprzez coraz ści-

orgamcznej
bezpieczeństwa, zmierzającą do" pełnego ’ ślejszą współpracę i ideowe zbliżenie do 
przywrócenia spokoju i praworządności.

Obie partie prowadzić będą walkę 
przeciwko wszelkim przejawom  reakcji, 
godzącej w polityczne i gospodarcze zało­
żenia demokracji ludowej. Obie partie 
konsekwentnie zwalczać będą PSL, które 
stoczyło się do roli legalnej nadbudówki 
reakcyjnego podziemia. Obie partie sprzy­
jać będą procesowi odchodzenia istotnych 
dem okratów od PSL.

8

3
5 Obie partie prowadzić będą walkę o 

zmobilizowanie klasy robotniczej do 
dalszych wysiłków na froncie odbudowy, 
do podniesienia wydajności pracy i reali­
zacji planu .trzyletniego, który jest w arun­
kiem podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.

Obie partie uzgodnią zasady rządowej 
polityki ekonomicznej, mającej na celu 
osiągnięcie w możliwie najszybszym cza­
sie odbudowy gospodarstwa narodowego.

osiągnięcia pełnej jedności 
partii robotniczych.

7 Obie partie uznają konieczność bli­
skiej współpracy i ideowego zbliżenia 

organizacji młodzieżowych i zobowiązują 
się skłonić OM TUR i ZWM do zawarcia 
odpowiedniego porozumienia.

Obie partie, kierując się wytycznymi 
Manifestu PKWN dążyć będą do 

współdziałania z ruchem  ludowym i reali­
zacji sojuszu robotniczo - chłopskiego.

Obie partie dążyć będą do zwycięstwa 
bloku demokratycznego w nadchodzących 
wyborach. Zwycięstwo to wzmocni wła­
dzę obozu demokratycznego, pozwoli zna­
cznie usprawnić aparat państwowy i sku­
teczność jego zarządzeń, skonsoliduje spo­
łeczeństwo na gruncie dokonanych wiel­
kich reform  i pozwoli masom pracują­
cym na ich podstawie budować siłę Pol­
ski i dobrobyt jej obywateli.

rocznicę umowy, na niezliczonych  
zebraniach załóg fabrycznych, przed 
staw iciele obydwu partii robotni­
czych mogą śm iało oświadczyć: 

jeśli demokracja ludowa odniosła 
walne zwycięstwo w wyborach, jeśli
zlikwidowała bandy leśne l tak U- 
mocniła sojusz robotniczo-chłopski, 
że M ikołajczyk nie widział ju ż d la  
siebie w Polsce przyszłości -r- to 
STA Ł O  SIĘ  TO D ZIĘKI UMOW IE  
PPS I PPR O JE D N O LITYM  FRON  
CIE;

jeśli klasa robotnicza Polski przo­
duje całemu naszemu społeczeństwu  
w pracy dla odbudowy i wzmocnię 
nia podstaw Państwa Ludowego  —  

lo jest to W YN IK  R E A L IZ A C JI  
JED NO LITEG O  FRO NTU  I  UMO­
W Y  M IĘD ZY PPS I PPR;

jeśli partie robotnicze wnoszą ta­
ki ogromny w kład  do dzieła utrwa­
lenia pokoju i niepodległości nasze­
go narodu, jeśli wbrew ogromnemu 
naciskowi imperializmu anglosaskie­
go kraj nasz nie ustępuje cni na 
krok ze sw ojej suwerenności gospo­
darczej i politycznej, jeśli Polska  
Ludowa odparła wszelkie dyploma­
tyczne ataki na naszą granicę na 
Odrze i Nysie i na naszych Ziemiach 
Odzyskanych w zasadzie rozwiązany 
został problem niemiecki  —  MO­
GŁO TO SIĘ  STA C  JE D YN IE  
D ZIĘK I JEDNOŚCI K L A S Y  RO­
BO TNICZEJ.
U m ow a stw orzyła bardzo szerokie 

ram y  w spółpracy jednolitó fron tow ej. 
D zięki um ow ie jedno lity  fro n t sta l 
się s ta łą  m etodą działania obydw u 
p a rtii robotniczych w e w szystkich 
dziedzinach życia politycznego, gos- 

i podarczego, społecznego i na  fro n ­
cie ideologicznym .

Dzięki jednolitem u frontowi klasa 
robotnicza I cała demokracja osią­
gnęła istotne w yniki w ukróceniu 
spekulacji i nadmiernych zysków 
sektora prywatnego ,przez co odą  
gnięty został bardziej sprawiedliwy  
dla ludzi pracy podział dochodu 
społecznego.

Rozwój jednolito fron tow ego  współ 
działan ia  stw orzy ł w a ru n k i d la  po­
w stan ia  ruchu  o w ielk iej przyszło ■ 
ści — w spółzaw odnictw a pracy, k tó ­
re  s ta je  się już te raz  zasadniczą 
dźw ignią w zrostu  w ydajności i po ­
p raw y  w arunków  m ateria lnych  k la ­
sy robotniczej.

Jedno lity  fro n t w reszcie nie ty lko 
otw orzył szerokie pole dla sz lachet­
nej ryw alizacji i sam okrytycyzm u 
w szystk ich  ogniw  obydw u p a rtii w 
służeniu spraw ie k lasy  robotniczej i 
Polski L udow ej ,ale przez stosow a­
nie zasady systerr.al.. wspól­
nych zeb rań  kół i v. spólnycŁ form  
szkolenia doprow adzi! do znaczne­

go zbliżenia ideowego i s ta l się k u ­
źnią św iadom ości k lasow ej dla sze­
rok ich  m as członkow skich obydw u 
partii.

I właśnie w tej wielostronności 
działania jednolitego frontu, w jego 
dynamice, sprawiającej, że dobro- 

(Dokończenie na str. 5)
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O św iadczenie Bidault

P RZED dwoma dniami cytowaliśmy 
na tym miejscu słowa ministra 

Moiotcwa o nienaruszalności granicy 
polsko . niemieckiej. Wczoraj drugi 
z kolei uczestnik konlerencji londyń­
skiej wypowiedział się w tym samym 
duchu. Francuski minister spraw za­
granicznych, Bidault, oświadczył w 
imieniu swego rządu, że „decyzja w 
sprawie wschodniej granicy Niemiec 
(Ł J. granicy z Polską) zapadła Już 
w Poczdamie". Minister Bidault dodał 
przy tym, te  wobec wprowadzenia tej 
decyzji w żyde I dokonanych prze­
siedleń ludnośd, nie sposób sobie 
wyobrazić, by istniała możliwość ja ­
kiejkolwiek rewizji tej granicy.

Oświadczenie ministra Bidault za­
wiera w sobie niezbity argument prze 
dw ko niejasnemu stanowisku am ery 
kańskiego Sekretarza Stanu, Marshal­
la, który raz Jeszcze próbował zakwe 
stionować ważność zobowiązań pocz­
damskich. Marshall wyraził opinię, że 
granice Niemiec nie są ostateczne, 
zapominając, że rząd amerykański 
przez usta swego przedstaw idela w 
Międzysojuszniczej Radzie Kontrolnej 
w Berlinie dwa lata temu zgodził się 
na całkowite wysiedlenie Niemców z 
pclskich Ziem Zachodnich. Trudno 
sobie wyobrazić, by rząd am erykań­
ski traktował przed dwoma laty wę­
drówkę milionowych mas ludności 
jako wycieczkę turystyczną, której
kierunek można w każdej chwili zmie 
nić. Raczej należy mniemać, że w o- 
wym czasie rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie żywił najmniejszych wątpli 
wości, co do ostatecznego charakteru 
rozstrzygnięcia poczdamskiego w
sprawie wschodniej granicy Niemiec.

Dobrze się więc stało, że po mini­
strze Molotowio de.egat Francji rów­
nież sformułował jasno swe stanowi­
sko w sprawie wschodnich granic
Niemiec. Rząd Związku Radzieckiego 
konsekwentnie trwa przy uchwałaca 
poczdamskich. Rząd francuski potiirzy 
rnuje je  również. Rząd brytyjski, któ­
ry  obecnie zajmuje stanowisko nie­
zdecydowane, przecież juz w roku 
19-t-ł zgodził się na nowe granice Pol­
ski, — jak to wynika z koresponden­
cji Cadogan—Romer, zatajonej przez 
Nim o ia jeżyka. W tych warunkach i 
rząd amerykański powinien wreszcie 
wyzbyć się swych obecnych wątpli­
wości 1 powrócić na Unię zajętą tak 
stanowczo w Poczdamie 1 w Między­
sojuszniczej Radzie Kontrolnej,

Obrady profesorów
U  Kk£MA tv iAJĄC ostatnio we Wro 
*  cławiu, ob. Prezydent Bierut 
zwrócił uwagę na konieczność plano­
wania w dziedzinie kultury. Jednym 
z odcinków naszego pianu narodowe­
go w tym zakresie jest ustawa „o ot 
gamzacji nauki 1 szkolnictwa wyż­
szego", klOra już nabrała mocy obo­
wiązującej. Reanzacji tej ustawy jest 
w znacznej mierze poświęcona odby­
wająca się w Warszawie icrajuwa 
Komeiencja rektorów i proiesorow 
wyższych uczelni.

Chodzi o to, by współpraca 1 ini­
cjatyw* o a la  proiesorskiego przyczy 
ntła się do rozpoczętego dzieła demo­
kratyzacji wyższych uczelni. Chodzi 
o to, by nasze uniwersytety i  poli­
techniki włączyły się do historycz­
nych wysiłków polskich mas ludo­
wych, zmierzających do przebudowy 
socjamej 1 odbudewy gospodarcze) 
Polski.

Brak nam lekarzy 1 nauczydeU, in­
żynierów i agronomów, prawników 1 
ekonomistów. Gdy obecnie młodzież 
robotnicza i chłopska ma większy do­
stęp do wyższych uczelni (większy, 
ale jeszcze nie dc stateczny) — chce­
my jak najprędzej wykształcić nowe 
kadry polskiej Inteligencji, zdolne 1 
chętne do współpracy te  światem 
pracy.

Tradycje przedwojenne wyższych 
uczelni nie były najlepsze. Reakcyj­
no poglądy wie.u profesorów h a rm o ­
nizowały z faszystowską działalnością

Mołotow stwierdza  w  Londynie:

ZSRR sprzeciwi się próbom utworzenia 
odrębnego rządu dla Niemiec Zachodnich, w ^ „ b m ,..

‘ Bolesław Bierut przyjął w Balwed*
Na wczorajszym posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Za- j łych Niemiec, lub też dla stref za- I Kontynuując swe przemówienie, rze w obecności członka Rady P o ­

granicznych W Londynie min. Mołotow zaproponował, ażeby ! chodnich".. Delegacja radziecka — J min. Bevin powiedział, że w wypadku stwa ob Barcikowskiego i Premier* 
4 ministrowie powzięli uchwałę następującej treści: j mówił Mołotow — sprzeciwi się j niepowodzenia konferencji, rząd bry- Cyrankiewicza delegację przewodnl-

„Rada Ministrów Spraw Zagranicznych stanowczo sprze- Wszelliiln Próbom u tworzeni a °dręb - 1  tyjski nie będz;e zachowywał się bez czącycb wojewódzkich Komitetów Od 
ciwia się tworzeniu jakichkolwiek oddzielnych rządów dla po- ^ ^ “ ^ „ ą ś c i

Delegacja 
K om itetów  
Odbudowy Stolicy 
y P rezydenta RP

czynione 6ą' przygotowania dla. utwo­
rzenia oddzielnego rządu dla N ie­
miec Zachodnich. Mołotow przyto­
czył wyjątki % przemówienia ezefa 
sztabu brytyjskich wojsk okupacyj­
nych w Niemczech gen. Bishopa, któ­
ry 20 października br. oświadczył 
wyraźnie: „Po konferencji listopado­
wej będzie utworzony rząd di* ca-

szczególnych stref Niemiec oraz uważa za konieczne powoła­
nie do życia jednego ogólno-niemieckiego rządu * centralnego".
LONDYN (PAP). Na porządku 

dziennym piątkowego posiedzenia Ra­
dy Ministrów Spraw Zagranicznych, 
które odbyło 6ię pod przewodnictwem 
min. Bidault, znajdowały się dwa 
punkty:

1) kwestia granic,
2) kwestia procedury przygotowania 

niemieckiego traktatu pokojowego.
Min. Bevin zaproponował, aby za­

stępcy ministrów powołali do życia 
jedną lub kilka komisji sojuszniczych, 
które miałyby złożyć sprawondanie w 
kwestii terytorialnych roszczeń państw 
ościennych wobec Niemiec.

Bevin wysunął dodatkowo zastrze­
żenie, i i  propozycja jego uzależniona 
jest od osiągnięcia praez Radę Mini­
strów Spraw Zagranicznych aa obec­
nej sesji porozumienia w zasadni­
czych problemach niemieckich, będą­
cych przedmiotem dyskusji.

Ministrowie Mais&aill i Bidault za­
akceptowali wniosek Bevina, s  wyjąt­
kiem ostatniego zastrzeżenia.

Min, Mołotow sprzeciwił się propo­
zycji Bevina, uważając, że nie harmo­
nizuje ona z uchwałami zgodnie pow­
ziętymi na konferencji moskiewskiej.

Min. Bidault oświadczył, iż Francja 
nie zgodzi 6ię na omawianie sprawy 
centralnego rządu niemieckiego, do­
póki problem Zagłębia Saary nie zo­
stanie wyjaśniony.

dla
ODPOWIEDZ BEVINA

Odpowiadając Mołotowowi, Bevin 
stwierdził, że ze strony brytyjskiej
nie złożono nigdy oficjalnej deklara­
cji, zawierającej plan utworzenia od-

czynnie i podejmie jakąś akcję. Mów bud stolicy z gen. Spychalski* 
ca nie określi, o jakiej akcji myśli. na czele

REPLIKA MOŁOTOWA | Delegaci zapoznali Obywatela P r*
W swej feplice m inister Mołotow lydenta z terenową działalnością Ko* 

zaznaczył, że nie można równocze- j rnitetów oraz poinformowali o wynł* 
śnie dążyć do utworzenia centralne- . kach O byw ających się w W arszawie 
go rządu niemieckiego oraz do fo r-j obrad Komitetów, i wręczyli Pr«-

Komisje sejmowe omawiaga 
budżet państwowy na r. 1946

1. Prez. Radg Ministrów

J

rębnego rządu niemieckiego dla stref i mowania odrębnych rządów niemiec .7V.,ior,tnwl- r  p 7>0ta odznakę O ś  
zachodnich. Mówca zapewnił, że bry- j k icb dla poszczególnych stref. P lany j  b „ d o w v  Warszawy". "
tyjska delegacja gotowa jest dołożyć j tworzenia takich rządów są całkowi- 
wszelkich starań, aby znaleźć formuł- j cie sprzeczne z dotychczasową dzia- 
kę porozumienia. Rząd angielski nie j  łalnością Rady M inistrów Spraw  Za- 
może brać odpowiedzialności za prze. i granicznych, k tóra zmierza do utwo- 
mówienia swoich generałów. rżenia zjednoczonych Niemiec.

Drak 27 hnj. komisja skarbowo-bud­
żetowa obradowała pod przewodni­
ctwem posła Jędrychowskiego nad bu­
dżetem Prezydium Rady Ministrów.

Na posiedzeniu obecni byli prezes 
Rady Ministrów tow. J. Cyrankiewicz, 
podsekretarz stanu w Prezydium Ra­
dy Ministrów tow. J. Berman, mini­
ster skarbu tow. K. Dąbrowski, prezes 
CUP-u tow. Cz. Bobrowski.

Referował poe. Saciłowskj (SL). 
Budżet Prezydium Rady Ministrów 

wyraża się po stronie dochodów su- 
Wobec tego, że w kwestii pow oła-)m ą 15.920.000 zł, zad po stronie w y  

nia do życia komisji granicznych nie ■ datków sumą 3.242.763.000 zł; budżet 
zostało osiągnięte porozumienie — ten jest wybitnie konsumcyjny. Insfy  
ministrowie przeszli do następnego tucje, podległe Prezydium Rady Mi- 
punktu porządku dziennego: procedu- nłsfrów bądź wchodzą w 6kład budie- 
ry przygotowania niemieckiego trak- tu ogóleio-centralnego zarządu, bądź

zek Dziennikarzy wysunie konkretne I centrowała się na sprawach Polaków 
postulaty w tej sprawie. I za granicą. Ministerstwo 6potkało się

Kończąc, tow. premier zapewnił, źc zc zgodną o-p i nią, by całą tę akcję

tatu pokojowego.
SZCZERE ZAPYTANIA 
MIN. MOŁOTOWA

też posiadają budżety własne.
Szeregu wyjaśnień udzielił dysku­

tantom tow. premier Cyrankiewicz.
| Mołotow oświadczył na wstępie, it  Mówiąc o budżecie Urzędu Kontroli

pragnie poruszyć pewną sprawę po 
za porządkiem dziennym.

Powołując się na wypowiedzi nie-

Prasy, Publikacji i Wiadomości, tow. 
premier zwrócił uwagę, że rola tego 
urzędu przybiera raczej charakter do-

wszystkie uwagi i dezyderaty wyrażo­
ne w toku dyskusji, będą wzięte pod 
uwagę.

Po przemówieniu tow. premiera, sze­
regu dodatkowych wyjaśnień udzielili 
posłom prezes CUP tow. Bobrowski 
oraz *a®t. dyrektora naczelnego Pol­
skiego Radia, Dobrowolski.

2. Komisja Przemysłowa
W dniu 27 i 28 bm. obradowała pod 

przewodnictwem tow. poa. Obrączki 
(PPS), sejmowa komisja przemysłowa.
Na porządku dziennym w dniu 27 bm. 
był referat przedstawiciela Min. Prze­
mysłu i Handlu o sytuacji w przemy­
śle węglowym, hutniczym, energetycz­
nym i paliw płynnych, zaś w dniu 28 
bm. tow. pos. Kuczkowski (PPR) re­
ferował część 12 preliminarza budże­
towego Min. Przemysłu ; Handlu.

na terenie Polonii zagranicznej zogni­
skować w ramach MSZ.

Sprawozdawca, tow. pos. Dobrowol­
ski (PPS), zabrał głos przekazując 
przewodniczącemu komisji wniosek po­
sła Strzałkowskiego (SD) o podwyższę 
nie sumy preliminowanej na szkolni­
ctwo polskie zagranicą o 100.000.000 zł

Iwanow i Oborin 
w Filharmonii 
Warszawskie]

Wielkim wydarzeniem artystycz­
nym stolicy stał się piątkowy koncert 
symfoniczny Filharmonii Warszaw­
skiej, poświęcony twórczości Czajkow 

j skiego. Orkiestra Filharmonii pod dy­
rekcją wybitnego radzieckiego dyry­
genta Konstantego Iwanowa wykona­
ła V-tą symfonię, a jeden z najwy­
bitniejszych pianistów radzieckich 
Lew Oborin odegrał z towarzyszeniem 
orkiestry pod dyrekcją Iwanowa —* 
koncert fortepianowy B-moł.

Na koncert przybyli: wicemarsza­
łek Sejmu Barcikowski, ttow. wice- 
min. Grossfeld i Kruczkowski, oraa 
członkowie korpusu dyplomatycznego 
z dziekanem korpusu ambasadorem 

Lebiediewem

których oficjalnych przedstawicieli raćczy.
W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych | Tow. Premier obiecał również przy- 
oraz na głosy prasy, Mołotow zadał chylne załatwienie technicznych uła- 
wręcz pytanie, czy prawdą jest iż twień pracy dziennikarzy, o ile Zwią-

Oba zostały uchwalone.
Wniosek pos. Strzałkowskiego z<wtał, ZSRR w Warszawie 

odesłany do trzeciego czytania. i na czele.

Naprężona sytuacja w  M ediolanie

Partyzanci obsadzili prefekturą
Wosko za mu]e punkty strategiczne .

wogo mm. rrzcmysiu , n«.ra. Prefekt prowincji Mediolanu Troiło, znany ze swoich po-
W czasie dyskusji stwierdzono du-! stępowych poglądów, usunięty zostsł przez włoską radę mini­

strów ze swojego stanowiska. Na wiadomość o tym, burmistrz 
Mediolanu, socjalista Greppi zgłosił rezygnację. Podali się 
również do dymisji merowie (naczelnicy) 160 gmin w  półno-

Międzynarodowa 
Konferencja Socjalistyczna

ANTWERPIA (SAP) — Rozpoczęły 
się tu obrady Międzynarodowej Kon­
ferencji Partii Socjalistycznych. Ko­
misja Międzynarodowa wysłuchała 
sprawozdania dotyczącego niemiec­
kiej partii eocjal - demokratycznej 
(SPD). Złożył Ja przewodniczący Ko­
misji do Brouckero (Belgia).

ANTWERPIA (SAP) — Przybyli tu 
jako obserwatorzy na kongres socja­
listyczny delegaci Bundu w osobach: 
dr. Schuldenfrei (Polska), Nowogrodz 
kl (Stany Zjednoczone) 1 Riba (Fran­
cja). Delegaci oświadczyli, żo repre­
zentują wszystkich socjalistów Żydów 
w świecie.

Piekło Oświęcimia 
w zeznaniach świadków

W piątym  dniu rozprawy zeznaje 
świadek Dudek Władysław. Mówi on, 
że osk. Aum eier m altretow ał więź­
niów w  czasie sprawowania władzy 
L agerfuehrera w obozie koncentra­
cyjnym w  Flossenburgu. Świadek o- 
powiada o trzech apelach, trw ających 
po kilkanaście godzin, w skutek cze­
go wielu więźniów, pobitych przez 
oskarżonego lub jego pomocników, 
zm arło n a  placu apelowym.

Następny świadek, d r Stanisław  
Kłodziński, członek „grupy Oświę­
cim", organizacji bojowej więźniów, 
przytacza z raportów  podziemnego 
ruchu oporu w obozie szereg druzgo­
cących cyfr. Świadek przypomina, że 
ruch oporu w  1943 roku wydał w y­
rok śm 'erci na wielu z oskarżonych. 
Wyroki te  zostały opublikowane

ży wkład pracy Ministerstwa w oma­
wianych gałęziach przemysłu i zwró­
cono uwagę na konieczność znalezie­
nia środków celem zmniejszenia wy­
padków na kopalniach.

Sprawozdawcami budżetu Min. Prze­
mysłu i handlu na posiedzeniu komi­
sji ekarbowo-budźetowej będą posło­
wie: Obrączka (PPS), Kuczewski
(PPR), Kisiel (SL) 1 Benager (SD).

3. Budżet MSZ
Posiedzenie komisji skarbowo-budże­

towej w dniu 28 bm„ otworzył prze­
wodniczący tow. pos. J  ędr ychowaki 
(PPR). Na porządku dziennym pre­
liminarz budżetowy Min. Spraw Za­
granicznych. Przewodniczący udzielił 
głosu sprawozdawcy tow. pos. Dobro­
wolskiemu (PPS). Obecni byli min. 
spraw zagr. tow. Modzelewski i wice­
minister tow. Leszczycki.

Tow. pos. Dobrowolski podkreślił, że 
w  okresie sprawozdawczym Minister­
stwo Spraw Zagranicznych w dalszym 
ciągu wysuwało na plan pierwszy: 1) 
współpracę z ONZ, 2) rozwijanie sto­
sunków dyplomatycznych już nawiąza­
nych oraz nawiązywanie nowych, 3) 
unf&caianio przyjaźni z państwami sło­
wiańskimi, 4) rozwijanie sieci konsu­
larnej i 5) akcja repatriacyjna.

Preliminarz budżetowy MSZ na rok 
1948 po stronie dochodów zamyka się 
sumą 306.000.000 zł, a w wydatkach 
6umą 6.256.900.000 zł.

Po dyskusji odpowiedzi i wyjaśnień 
udzielił tow. wiceminister Leszczycki, 
podkreślając jako moment charaktery-

gicznego. Opisuje on fatalne w arun­
ki sanitarne i potwierdza, że selek­
cji dokonywano na podstawie roz­
kazu politycznego oddziału. Więzień, 
k tóry  przebywał w  szpitalu dłużej, 
niż 6 tygodni, był wybierany do za­
gazowania.

N astępnie eznaje świadek Henryk 
Mandelbaurti, robotnik, który praco­
w ał w  Brzezince w  obsłudze krem a­
torium. W strząsające zeznania śwlad tyczny , te 'dyslrosja’ oa"komisji skop­
ka budzą na sali prawdziwą grozę.
Świadek potwierdza, że za każdym ; 
transportem  do komory gazowej je ­
chała karetka Czerwonego Krzyża,! 
k tó ra  wiozła cyklon.

Świadek wskazuje na M uencha i!
3|Iussfelda, twierdząc, że spotykał ich 
w  Brzezince.

Popołudniową sesję sądową rozpo-! 
czynają zeznania św iadka Alfreda

cnych Włoszech.
RZYM (PAP). Około 5 tysięcy p a r­

tyzantów  zajęło budynek prefektury 
(województwa) w  Mediolanie. Jedno­
cześnie związki zawodowe proklam o­
wały a tra jk  generalny. Oddziały par 
tyzantów  zajęły wszystkie wyloty 
głównych ulic.

Dowódca lombardzklch partyzan­
tów z okresu wojny, objął dowódz­
two nad wszystkimi oddziałami par­
tyzantów w Mediolanie. Rząd wydal 
oddziałom wojskowym rozkaz zaję­
cia ważniejszych punktów strategics 
nych w  Mediolanie i okolicy.

Komunikacja miejska jest nieczyn­
na, a wszystkie sklepy, fabryki i war­

sztaty — zamknięte. Domy oblepio­
ne są antyrządowymi afiszami.

Podsekretarz stanu w  minister­
stwie spraw wewnętrznych udał łlą  
samolotem ■ Rzymu do Mediolanu.

RZYM (SAP). Ludność pracująca 
Rzymu zgotowała imponującą mani­
festację w  obronie zdymisjonowane­
go przez rząd lewicowego prefekta 
Mediolanu.

Ruch kołowy na ulloach stolicy zo­
stał całkowicie wstrzymany. Wszyst­
kie sklepy i  przedsiębiorstwa zostały 
zamknięte. Na murach domów poja­
wiły się afisze, wzywające r-ąd  do 
odwołania dymisji prefekta Medfr 
lano.

Przyjęcie u łow. Premiera 
dla profesorów wyższych uczelni

W godzinach wieczorowych dn. 28 
bm. odbyło się w  Prezydium  Rady 
M inistrów przyjęcie dla uczestników 
konferencji rektorów  1 profesorów, 
współpracujących z Radą Szkół Wyż 
szych przy Prezydium  Rady Mini­
strów.

Przybyłych przywitał tow. Prem ier 
zapewniając zebranych, że tak  jak 
dotychczas i nadal Rząd będzie u- 
względniał realne potrzeby nauki i 
służył naukowcom daleko idącą po­
mocą.

Następnie odbył się koncert przy 
udziale skrzypaczki Ireny Dubiskiej 
i pi n isty  W ładysław a Kędry.

Podczas przyjęcia w  imieniu na­
ukowców odpowiadał Prem ierowi 
rektor Warchałowski,

X \
Tow. Premier Cyrankiewicz podej­

mował również profesorów i docen­
tów Politechniki Warszawskiej z o- 
kazji otwarcia roku akademickiego 
tej uczelni.

przez ta jną  radiostację i powtórzone
przez radio londyńskie. Skazano w ta- j w ó rc T ck ie g o r^ a zu j^ ć e^ zp ie g o w ^d  
dy Aumeiera, G rabnera, M andel i tem zorganizowany przez G r* n e -

wi-kszości studentów, r e k r u t u j ą c y c h ' _  . . . I  ra  na terenie obozu, 
się z warstw cbszamiczych t kapita ! Oskarżonego G rabnera c l Z kolei zeznaje Czech, św. Erich:
Us tycznych. i f Uf  ŚW iadek ja k °  kata  Kulka z Morawskiej Ostrawy. P rze-!

t  .. , . .  , . który zorganizował, wyszko i pro bywaj on w Brzezjnce, w żydowskim
To wszystko należy już do prze wadził aparat masowego mordu. O- obozie familijnym> w kt6rym  umle_ | 

szłośd. Obecna postawa profesorow skarżona Mandel — to ludobójczyni,

Schuman uzyskał vatum zaufania
Prawica podburza rzad 
do akcji represyjnej

z udziałem różnych osobistości cywil­
nych i wojskowych, m. in. szefa szta­
bu głównego, gubernatora wojskowe­
go Paryża, prefekta policji j naczel­
nego dyrektora Bezpieczeństwa Na- 
dowego.

RUCH s t r a jk o w y  
r o zszer za  się

PARYŻ (PAP) — Ruch
j ,. ", ’ szczono rodziny przewiezione w T e - ' — — ------  •*

w asną rę 9 o - jrezina z a)0życielem obozu i raport-' n i ,  
lv CjL„^f|Z°Wdaj fuehrerem był osk. Bundrock. Ogra- I l H l O p l  S O C j S l I S u l

1 rektorów zgodna Jest z nowymi de- j gadj-stka, k tóra na 
mokratycznymi prądami, zwyciężają- j  konywała licznych akcji
cymi wśród studentów. Obrady kon-, Po zeznaniach oskarżeni — , biał on więŹRi6w ze wszystkich ko- 
ferencjl profesorów dały dowód, że świadkowi pytania. | < ^ 0 ^ ^  4 ze| ^ rków . Syna św iad-
nasi uczeni chcą wziąć jak najczyn-1 Przed Trybunałem  staje następny fea _  kilkuletnle dzlccko> wysłał do 
nlejszy udział w budowie nowej Poi- świadek dr Jan  Grabczyński, który komory gazowej z  czterema tysiąca- 
*ki. pracował na bloku szpitala ch trur- mJ lnnych więżni6w. w szystkie ko­

biety posiadające dzieci były z re- • 
guły gazowane.

Dalsze zeznania świadka obciążają! 
oskarżonych Mandel, Brandeł i G rab­
nera.

Następny świadek — Palasiński 
Zdzisław przybył do obozu pierw­
szym transportem  w czerwcu 1940. 
Już  w pierwszych dniach osk. Plage 
pobił go do nieprzytomności.

Y' dalszych zeznaniach św. oskar­
ża Goełiringa, Kocha i Mussfelda.

W dalszym ciągu świadek przypo­
mina oskarżonym Muellerowl, Goet- 
ze Breiwiserowi, Szczurkowi — sze-|

potąpia.ą iikela czyka

Piękne  wyniki miesiąca  
w y m ia n y  kulturalnej z ZSRR

Wspaniałe wyniki dał miesiąc w y  | oraz grupa kompozytorów radzieckich 
miaoy kulturalnej polfko-radzieckiej. z Chaczaturianem na czele.

P A R Y Ż  (P A P ) G a b in e t  f r a n c u s k i  u z y s k a ł v o tu m  z a u fa n ia  
w  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w y m .

W  d y s k u s j i  p o s ło w ie  k o m u n is ty c z n i  p o d k re ś li l i ,  że ro b o t­
n ic y  n ie  s k a p i tu lu ją  i t r w a ć  b ę d ą  n a  d o ty c h cz aso w y rfl s ta n o ­
w isk u , d o p ó k i ż ą d a n ia  ic h  n ie  z o s ta n ą  z a sp o k o jo n e .

W y s tę p u ją c y  w  im ie n iu  g a u l-  j rozszerza się nadal na terenie całej 
l is to w s k ie j  g ru p y  p a r l a m e n t a r - ; Francji.
n e j  d e p u to w a n y  G iao co b i, d o - i Grupa ..Force Ouvriere" przeszłe 
m a g a ł s ię  ro z p is a n ia  n o w y c h ’ do otwartej akcji rozłamowej i a n ty
w y b o ró w  i  „ z r e f o r m o w a n i a " ;  s a k o w e j ,  ogłaszając a p e ł . w  któ-

w  niedzielę odbyły się na t®*® j o b e c n e g o  s y s te m u  partii p o lir  7 “  * lk u j,c?1ch ^  p o d l,‘
nie województwa warszawskiego ; . , W v s ta n  e m e  to  w y - ; Cia prac^ wo necyzji rządu, przy*1 - . ty c z n y c h . W y s tą p .e m e  to  w y  i znającej robotnikom 1500 franków

młiwskicoo pui'us- w ° l a*° w  P*rlamencie O iz y  J dodatku drożyżnianego, mimo, i*
garwółińskiego' ogólne, w rz a w ę  i g w a łto w n e  m a n -  CGT propozycję tę odrzuciła, 
da chłopów socj.-.listów, festacje przeciv/ko gaullist m. i Apel ministra komunikacji Pineau,

PARYŻ (PAP) — W głosowaniu *a 
przeciw —

strajkowy

W okresie tym występowały w Polsce 
czołowe zespoły artystów radzieckich, 
w tej liczbie zespół Ewel’ciowa, bale*

Niezależnie od tego zorganizowano 
radziecki festiwal filmowy, wystawy:
„800-lecie Moskwy w fotografii’’, ,,30 

Moisieiewa, chór Swiesznikowa i so-', iccie ZSRR'1 oiraz wystawę objazdową, 
liści: śpiewaczka Natalia Szpiliea- oraz' obrazującą odbudowę zniszczonych 
pianisrta Lew Oborin. Ponadto w mie- miast radzieckich. Ponadto na terenie 
•iącu -wymiany kulturalnej poleko-ra- i całego kraju wygłoszono 3.939 odczy- i reg momentów, w których działali na j
dzieckiej bawili w Polsce pisarze ra-1 tów na temat współpracy kulturalnej I szkodę więźniów. i
dzteocy s Ilią Erenburgiem na czele 1 polsko-radzieckiej. |  Dalszy ciąg rozprawy jutro.

w szeregu gmin, powiatów: socha 
czewskiego, mławskiego, pułtus 
kiego i
zgromadzenia chłopów socj 
na których omawiano checną sy ­
tuację polityczną i gospodarczą 
kraju. W dyskusji zabierali głos 
liczni i aktywiści wiejscy, którzy 
podkreślili zgubną działalność Mi­
kołajczyka i napiętnowali jego Ucn 
takty z podziemiem.

Podobne zgromadzenia odbędą 
się w dn. 7-go grudnia na gminach 
powiatów: makowskiego, przasnys­
kiego 1 sokołowskiego, oraz clnia 
14-go grudnia na gminach powiatu 
płońskiego, sierpeckiego I ciecha­

nowskiego.

rządem padły 322 głosy 
186. Wynik ten koła polityczne tłu­
maczą faktem, że od głosowania 
wstrzymali się ganlltści, którzy chcą 
wpłynąć w ten sposób na rząd w tde- 
runku wzmożenia akcji represyjnej 
wobec strajkujących. Od dwóch dni 
rozwija się w tym sensie kampania 
prasy prawicowej, która żąda użycia 
siły.

wzywający kolejarzy do podjęcia pra 
cy, pozostał bez echa. W Paryżu cał­
kowicie nieczynne są dworce Lyoń- 
ski, Wschodni, Austerlitz i Inwali­
dów, na pozostałych dworcach ruch 
j&st znacznie ograni rzony.

Pracownicy poczt i telegrafów oraa 
górnicy powzięli w piątek uchwałę o 
strajku generalnym. ^

. PARYŻ (SAP) — Centrale telefo- 
I niczne 1 urzędy pocztowe w Paryżu

twem ministra spraw wewnętrznych 
Jules Mocha odbyła się konferencja

PARYŻ (SAP) — Pod przewodnie- j zostały zajęte przez wojsko Strajku*
jących, którzy zajęli urzędy poczto* 
we, usunięto siłą.
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DALEKIE TRADYCJE
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ZJEDNOCZENIE SIL
± v r t . f W ła P0l.lc,ja ’. Z 8arn ,ająca w  •» *  sieci .szych w łasnych  ty lko  m ów ić w inach , 1 1 MOWA między PPS i PPR o jed-|w iem  listy wyborcze w całym szeregu
™  !C°  ra d ^ e m ie js z y c h  delegatów . | choć i n i .  nasze sporą wówczas U  nośd  działania i współpracy za- miast. Zgłosił je, gdyż domagała się

odegrały  ro lę — o lin ii naszej P a r tii  w arta została po rozplataniu wyborów j tego klientela ówczesnego PSL.
n ie  decyduje  już dziś n i Ż uław ski, ■ do Sejmu, na 7

w odow ym  politykiem , iż bez porów ­
n an ia  rzadziej — n aw et k iedy  się 
s ta rze je  — przychodzi m u na  m yśl, KontaklgJ młodzieży 
że „daw niej lep iej byw ało". Toteż j
gdy rozm ow a, ja k  to często się zda- j p  AM IĘTAM Y też 1 inne  rozm owy 
r-r. *•—   ! i um ow y, przygotow yw ane ta jn ie ,rza . schodzi n a  to ry  n iedostateczn ie  i

w  ukryciu , w stydliw ie, w  strach u
przed  w ęszącym i je  przeciw nikam i. 
M yślę tu  o ciągnących się przez d łu -

sp raw n ie  fu n k c jo n u jące j um ow y o 
jedności dz ia łan ia  m iędzy obu p a r­
tiam i m arksis tow sk im i w  Polsce, — . 
n ie  podobna n ie  zauw ażyć: „Jakże S* czas k o n tak tach  m iędzy młodzie,
to  gorzej w yg lądało  daw n ie j 1“ C zy m ; ża obu n u rtó w  ru ch u  robotniczego w  
są dzisiejsze tu  i ów dzie obserw o- j Polsce, o licznych rozm ow ach m ię- 
w ane n iedociągnięcia, w obec do- J ó zy  ich przedstaw icielam i, o kon- 
św iadczeń przeszłości, wobec trą d y -  . k re tn ie  pobieranych  zobow iązaniach 
cji naszych sporów  i w alk? Z j a k ą ! w zajem nych. M ało o n ich dziś w ie- 
sta ran n o śc ią  w yław iam y z m orza h i-  ! m y, bo u k ryw ane  być m usiały  p rzed 
sto rycznych szczegółów fak ty , św iad- ' złośliw ym  okiem  „starszyzny". Może 
czące o „jedno lito fron tow ym " s ta -  j i czas byłby, by b iorący w  nich  u - 
now isku  jed n e j czy d rug ie j strony . [ dział tow arzysze p rzekazali h is to rii 
Dziś zaś całość naszego życia po li- i re lac je  z tych  Spraw  i zdarzeń, z 
tycznego je s t pod znak iem  jedno li- j k tó rych  rodziła  się dzisiejsza lin ia 
tego  fro n tu , a  do w y ją tków  należą ) polityczna naszej P a rtii, w  k tó rych  
odchylen ia  od niego. j źródło -w e b ra ła  jedno lito fron tow a

Ja k i szm at drogi przebyliśm y w ' p ° staw a  ob“  odłam ów  ruchu  robo t- 
s tosunku  do pozornie analogicznej i niczogo w  PoIsce- ug ru n to w an a  for-

tygodni przed dniem 
ni K w apiński, bo się poza P a rtią  głosowania. Umowa ustalMa w punk- 
znałeźli, nie decyduje Jaw orow ski, cle 8 stanowisko obu Partii w sprawie 
bo się z n ią  na  długo p rzed  sw ą wyborów do Sejmu i położyła kres 
śm iercią rozstał, a decydu ją  ci, któ- wszelkim wersjom  i plotkom oraz róż­
n y  w  ciągu lat długich w alczyli 
p rzeciw  n im  o w łaściw e oblicze PPS.
D ecydują ludzie, k tó rzy  w brew  p ra ­
w icow em u, oportun istycznem u k ie- 
row n ic t t u , szukali drogi do porozu­
m ien ia  i  w spółpracy * tym i, co s ta ­
now ili w praw dzie d rug i n u rt, ale 
tego sam ego polskiego ru ch u  robo t­
niczego.

nym spekulacjom, obliczonym na roz 
b idę stronnictw Bloku Demokratycz­
nego, a szczególnie liczącym na nie­
porozumienia między PPS i PPR.

Były szeroko rozpowszechniane opi­
nie, ie  jeśli Blok Sześciu nie dojdzie 
do skutku, to poszczególne stronnic­
twa powinny raczej wystąpić z odręb­
nymi listami. Przypomnijmy

Klientela Mikołajczaka

„ po jm ow ał r e fo r m y  społeczna  
w  sposób sobie w ła śc iw y , odpo­
w ia d a ją cy  jego  k o n se r w a ty w n e j  
m en ta ln o śc i, k tó r e j  p ró b ką  b y ł 
jeg o  p ro te s t  i opuszczen ie  ko n g re ­
su  P 8 L  w  1958 ro ku , g d y  ten  w y ­
pow iedzia ł s ię  za  r e fo rm ą  ro lną  
b e t o d szko d o w a n ia f.

N ad fak tam i tym i w a rto  się cza- i  przeciągające się rozmowy z PSL wła- 
sem  zastanow ić, w arto  uczciw ie i ’ śnie w sprawie wyborów. Ale i nie tyl- 
szczerze przyznać się i do w łasnych  ko wyborów. Chodziło przecież o to, 
pom yłek, by na cudzych i w łasnych  i azeby PSL wyraźnie określiło swoją 
ucząc się b łędach, um ieć ich w  p rzy - i postawę wobec dokonanych w Polsce 
sriości uniknąć. Ju ż  w iele bow iem  przemian społecznych, gospodarczych 
nauczyła  nas h isto ria , p o tra fi n a u - . ' politycznych. Odpowiedź brzmiała, 
czyć jeszcze w ięcej. J e j też zaw dzię- ! *e PSL skłonne jest przystąpić do

sy tuac ji po p ierw szej w o jn ie  św ia­
tow ej I Podobnie ja k  w ów czas odbu­
dow ujem y naszą państw ow ość, po­
dobnie  ja k  w ów czas m am y w ielką 
szansą n ad an ia  tem u  pań stw u  cha­
ra k te ru  ludow ego. R óżnica podsta­
w ow a polega n a  tym , że dziś taj 
szansy nie zm arnujem y. Pow odów  
tego w iele, a le  n iew ątp liw ie  jednym  
a najw ażn ie jszych , jeśli n ie  na jw aż- i 
n iejszym , je s t w ielka zm iana po ll- j 
tycznej sy tu ac ji n a  te ren ie  rob o tn i- 
oaym, je s t dopracow anie  się obu od­
łam ów  ru ch u  robotniczego do jed ­
ności dz ia łan ia  w e w szystk ich  pod­
staw ow ych  zagadn ien iach  życia p u ­
blicznego w  k ra ju .

U siłow ania, idące w  tym  k ie ru n ­
ku , m a ją  sw oją s ta rą  t r a d y c ja  się­
gającą  w alk  rew olucy jnych  1905 — 6 
roku . a le p ierw sza pow ażne, choć 
m oże odcinkow e m ożliw ości w spół­
p racy  obu k ie runków  polskiego ru ­
chu  robotniczego jaw iły  się dopiero 
po u tw orzen iu  II  R zeczypospolitej.

raa ln ie  um ow ą z 29.XI.1946 r.

W yniki je j tnne  są, ulż um ow y 
lipcow ej 1919 r., a le  — jeśli by o n a -

czam y optym istyczne stw ierdzen ie: 
„Jakże  to  gorzej w yglądało  da­
w niej I' O na też pozw ala n am  w ie­
rzyć, że o w iele  lepiej będzie w  
przyszłości.

Bloku Sześciu za cenę 75 proc. manda 
tów poselskich.

Pan Mikołajczyk nie żądał jednak 
75 proc. jedynie dla „chłopów", o 
czym często wspominał. Zgłosił bo-

P  RZYJAZD p. Mikołajczyka do kra- 
■ ju nie był jakimś nieporozumieniem.
Przyjechał z konkretnym planem i z P łn  Mikołajczyk losowal M w et „  
wyraźnymi Instrukcjam,. Wszedł do upaństwowienjeJ  p ^ y s ł u  i to b e ,
Rządu otrzym ał stanowisko wicepre- , odszkodowtnJa j v ^  b ,

1 m oina byfo *ł  * j . pierany przez podziemie I kapltalizo-
wczorajszy prem ier Rządu Londyn- ^  f £ sknot obgJ rników
skiego znalazł r.ę w kraju i a rt je d - |,  fab kant^w? a  ênisls wczoraj.
nr ( s!° ; ™ ” le podważył treśd  M a ; j 8zego p s L wolała być „wywłaszczi-

- -  ? ^  r  , PraC, T  na" przez p. Mikołajczyka bez odszko- , ob ie działać w zgodzie ze • tr« n ic tw a tri j dow tn ł ,  ni( £ ^ k o d o w a n ie m  
- szczerze demokratycznymi, bo p rzec ież ; R Bloku Demokrat ?

pan Mikołajczyk przeds aw.ał s.ę ja- p KUente, l  wczorajszego PSL .!uszni, 
ko demokrata i radykał ludowy. | uw sżata p . M ikołajczyk, za „swego 

Pan Mikołajczyk wypowiadał się za człowieka" w Rządzie, żyrowała mu 
przeprowadzoną reformą rolną, za- polityczny weksel z pełnym przeświad- 
strzeżenia były „drobne", np., te  p a r - ; C2eniem, że swój człowiek nie zawie- 
celację przeprowadzali „niefachowcy . ^zie pokładanych w nim nadziei, jeśli 
By! to niewątpliwie wielki krok z jego tyjko przetrwa do najbliższych wybo* 
strony w stosunku do stanowiska, zaj- r(5w- Wybory miały być próbą sił, p. 
mowanego w roku 1938, bowiem pre- Mikołajczyk par! do wyborów po i  
zes Rady Naczelnej PSL — p. K ier- g(j ry  zapowiadane 75 proc  mandatów,
nik, ostatnio stwierdził, te  pan Miko­
łajczyk:

Tadeusz Ćwik
Sekretarz C. K. W. PPS.

¥  W MOW A zeszłoroczna była dla kla- 
^  sy robotniczej wydarzeniem wiel­
kiej wagi. Realne jej znaczenie po tęgo­
wała okoliczność, że była ona podsu­
mowaniem jednolitofrontowej prakty­
ki, uregulowaniem stosunków, jakie 
między obydwiema partiami ju t  istnia­
ły-

D ątenia i praktyka jednolltofronto- 
wa — która znalazła swój najpełniej­
szy i najbardziej dojrzały wyraz w 

M ow a tu  oczyw iście w  pierw szym  umowie z dn. 29 listopada 1946 roku —

Geneza um ow y partii robotniczych

rzędzie o zw iązkach zaw odow ych.

Z jednoczen ie  Zu;. Zauj.
V ,|A Ł O  k to  pam ię ta  dziś, że w  lip - 

cu  1919 r . doszło do um ow y 
zjednoczeniow ej m iędzy kom uni­
stycznym i i socjalistycznym i zw iąz­
k am i zaw odow ym i. M iał to być i 
m ógł być is to tn ie  początek  śc iśle j­
szej w spółpracy  m iędzy obu  p a r t ia ­
m i, rozszerzany ko lejno  n a  inne  od­
c in k i życia społecznego. O sta tn i 
p u n k t te j um ow y głosił zresztą , ze 
„będąc o rgan izacjam i sam odzielny­
m i, n iezależnym i od jak ie jk o lw iez  
p a rtii  politycznej, zw iązki 
n iejszych sp raw ach  życia

botnicza ponosi klęski wskutek walk Komunistyczna Partia Polski działa­

nie są w Polsce nowe. Mimo podzia 
łu w ruchu robotniczym, datującego 
się od końca XIX wieku, mimo obu­
stronnych błędów, a mianowicie z jed­
nej strony akcentowania hasła niepod­
ległości Polski przy równoczesnym za­
ciemnianiu klasowych celów Polskiej 
Partii Socjalistycznej, ,  drugiej zaś 
strony równie przesadnego akcentowa­
nia hasła międzynarodowej rewolucji nym dawne odczucia, dawne tenden-

,neg0.W8i!iau ,hJaf a ?!*' I ci®- zmierzająca ku wspólnej walce, 
podległości, mimo tych błędów kia-1 zostały przetłumaczone na język p ro ­
sa robotnicza w momentach walki sta-i 
wała ponad różnicami sformułowań i 
różnicami politycznymi.

Bohaterskim

wewnętrznych 1 że tylko wspólnie m oż­
na zadawać dotkliwe ciosy wrogom 
klasowym. Trzeba było dopiero tragicz 
nych doświadczeń roku 1933, doświad­
czeń dojścia do władzy Hitlera w 
Niemczech, aby jedność działania kla­
sy robotniczej w walce przeciwko re­
akcji ł faszyzmowi uznana została za 
jeden z najważniejszych problemów 
życia politycznego. Faszyzm w ykorzy­
stał rozbicie ruchu robotniczego, na­
dużył form demokracji mieszczańskiej, 
żeby natychmiast po zwycięstwie zli­
kwidować opozycję antyfaszystowską. 
W rezultacie w  mordowniach obozów 
koncentracyjnych znaleźli się działacze 
socjalistyczni obok komunistów, oby­
dwa ruchy były również bezlitośnie 
tępione.

Dopiero na tym etapl. hlstorycz-

la w podziemiach 1 nie mogła pod swą 
nazwą występować legalnie, przeto
jednolity front kształtował się w róż- B r O t C T S i W O  b r O H l  
nych formach, możliwych w tych w a­
runkach do zrealizowania. Socjaliści i 
komuniści walczą wspólni* w tram w a­
jach warszawskich, jednoczą się

W  u ia lc e  z  r e a k c j ą

J1 EDNOUTY front klasy pracując* 
w Połsct tworzył się ju t  przed 

| wojną w uporczywej i dętktej wale* 
s rodzimym faszyzmem sanacyjne- 

i endeckim. Pow ażny wpływ na Świado­
mość mas robotniczych, poważny 
wpływ na świadomości klasy robotni­
czej, stającej w jednolitym frondę mis­
ty również doświadczenia ruchu robot- 

zowania wszystkich sfł antyfaszystow- niczego w innych krajach, gdzie zwal-
skich.

W SPÓLNA walka, braterstw o b ro ­
ni, wykute w walce konspiracyj­

nej w  lasach, w robocie bojow ej i sa- 
a później w

czanl. się socjalistów i komunistów, 
lub brak jednolitego frontu, z reguły 
przynosiło klęskę jednym I drugim . 

Jednolitofrontowe akcje, począwszy
od roku 1936, przeszły do historii ru­
chu robotniczego w Polsce, jako akcje 
zwycięskie, jakkolwiek ten jednolity

boku front był dziełem tylko lewego skrzy-walkach ulicznych, demonstrują sw oft P n lT k ^ ^ w rtc z ic v m
wolę walki w wypadkach krakowskich, c  . w ytworzyły~ więzy d[a Parli1’ wbrew poMyce oficjalnego
związanych ze strajkiem  w „Semperi- T L uK T S 3  centralnego kierownictwa. W o k m je

gramowy, na hasło jednolitego frontu.

W spółpraca socjalistów z komurt-
, ,  .,  staml stała się trzonem szerszej kon-

, J?r ?elaIwem wspólne] copcji walki .  faszyzmem w postaci
a  w  w a z - (walki całe, polskie, klasy robotnicze, frontów lud h J s tklch P , de.
i poli tycz- i była rewolucja 1905 roku. Na baryka- mokratycz „ych B yłt koneeDcit 0

aego  klasy  robotniczej b io rą  udział, dach stanęli obok siebie bojow nicy! p S ba gtaX n T . t.m v
w ystępu jąc  sam odzielnie lub  p o ro - jP P S  i SD K P i L. obok Stefana O- W„M̂,„VJ  T l
zum iew ając  się i w spó łdziałając z j krzei—Marcin Kasprzak. Ale nie tylko
robotn iczym i p a rtiam i socjalistycz- j solidarność w ew nątrz polskiej klasy
nym i" robotniczej przejawiała się we wspól-

w zrastającej fali faszystowskiej, p ró­
ba utrzym ania pokoju, zapobieżenie 
drugiej wojnie światowej, którą nieu­
chronnie przynosił z sobą rozwój fa

P onad to  obie strony  godziły się, n e j w a'c f> w zrastało również poczucie 97yZmu. Na polach Hiszpanii, 
. „ „ .„ „ u ,  . A u . : . . . .  1 solidarności międzynarodowej, w spół-, ilaterskiei obronie Madrytu,

z tym

że zw iązki zaw odow e w spółdziałać 
będą z „R adam i D elegatów  R obot- , . . ,
niczych, k tó re  obejm ą cały p ro le ta -  sl'lskle2°- walczących 
r ia t  bez różnicy narodow ości, p rze- i cars cięmiężcą. 
k o n ań  politycznych  i przynależności | Niestety, ten instynkt, 
p a r ty jn e j"  i  w spólnie z  n im i „dążyć 
będą do u tw orzen ia  rząd u  p ro le ta ­
riack iego". Początkow o uzgodniony 
przez obie uk ład a jące  się strony
tek s t tego ustępu  był nieco inny, 
gdyż R ady  D elegatów  R obotniczych 
uznam  • i „kierow niczy o rgan  k la ­
sy robotniczej i podstaw ę przyszłego 
rząd u  pro le tariack iego" .

A  k iedy  po n iespe łna  ro k u  na  
p ie r  szym  K ongresie  K lasow ych
Z w iązków  Zaw odow ych przystąp io ­
n o  do b ilan sow an ia  rezu lta tów
w spom nianej um ow y, okazało się, że 
w  najw ażn ie jszych  p u n k tach  n ie  by­
ła  ona w ykonana. R ady D elegatów  
R obotniczych n ie  ty  lito nie sta ły  się 
podstaw ą rząd u  pro le tariack iego , ale 
n ie  w ypełniono n aw et złagodz mego 
tek s tu  urnow y, dzięki czem u n ie  ode­
g ra ły  one i - i i ,  C> jak ie j były p re - 
dystyncw ane , jako  czołowe o rg an i­
zacje k lasy  robotniczej. W ielki o r­
gan izacy jny  i polityczny w ysiłek 
p ro le ta r ia tu  został całkow icie zm ar­
now any.

W zw iązkach zaw odow ych pano­
w ał w  ciągu tego czasu n ieop isany  j tu. Przez cały kraj przelała się wów- 
chaos. Od rozb ijack ie j ak c ji Jaw o - j czas fala strajków, i akcja solidarno- j 
row skiego w  W arszaw ie, uw ażał z a ; ści socjalistów i komunistów z robot- j 
stosow ne odgrodzić się, bynajm nie j | nikami krakowskimi. M asy robotnicze j 
n ie  sto jący w ów czas n a  jak ie jś  j zdawały znów egzamin swej świado- j 
sk ra jn e j lewicy, tow . J a n  S tańczyk, j mości, swego zdrow ego instynktu, że I 
P rzeciw  m etodom  w yborczym  n a  w róg jest tylko na prawicy.
K ongres, stosow anym  przez 2 u ła w -j Jednak zbyt słabą była wymowa j 
skiego, jak o  przew odniczącego K o- j faktów, która wskazywała, że klasa ro 
m isji C en tra lne j, p ro testow ali nie 
ty lko  kom uniści, a le  i pepesow cy 
górnicy, z Z agłęb ia  D ąbrow skiego.
P rzeciw  podobnym  m etodom  K w a- 
p ińskiego w  zw iązku zaw odow ym  
robotn ików  ro lnych  p ro testow ał sze-1
reg  oddziałów  pow iatow ych tegoż odsłania sztandar

, .  , , , - . .haterskiej obronie
ność losów proletariatu polskiego i r o - jkach na ltlicach VViednia> w zwycif »kiej| w iarygodny

wzajemnego zrozumienia, 
braterstw a. Problemy niepodległości 

W łonie PPS powstawały siły, które Polaki i problemy socjalizmu stały się 
przeciwstawiały się prawicowym prze- problemami socjalistów i komunistów, 
wódcom, niechętnym do własnych mas problemami PPS-owców i PPR-ow- 
i szukającym kompromisu z dyktaturą ców. I gdyby nte to zbliżenie, nie wia- 
Piłsudskiego. N a lewym jednolitofron- demo, jak mogłaby być rozwiązana 
towym skrzydle przewódców znajdo- sprawa Polaki, zapędzona w ślepy za­
wali się Próchnik, Barlicki, Dubois i ułek polityczny przez prawicowych 
wielu wielu innych. em igrantów londyńskich, którzy dążyli

Chociaż wysiłki jednolitego frontu I do wywołania aw antury między alian- 
frontów ludowych nie zapobiegły wy- arrd a Związkiem Ra-
buchowf nowej pożogi wojennej, dzieckim.
stwierdzić należy, że ruchy lewicowe P ^y sz ły  historyk zdoła dopiero w 
weszły w ten okres historyczny z naj- Pe!ni ocenić> iaka wagę dla niepodle- 
większym kapitałem moralnym. One £lośd Polskl 1 dla dalszeS° biegu jej 
bowiem słusznie przestrzegały świat dzieJów mlal°  utworzenie Krajowej 
przed faszyzmem, zwalczały go na RadV Narodowej. Bez jednolitego fron- 
wszystklch dostępnych odcinkach, bu- tu Ilie Prawdopodobnie K rajo-
dziły ducha antyfaszystowskiego, a wel Rady Narodowej, która wypro- 
tym samym I patriotycznego. Nie było f adziia. PoIske na ,zlakl damokracji 
rzeczą przypadku, te  wśród mroków Ludow?l' “  dro&f współpracy ze 
września 1939 roku jaśnieje czyn O- Zw ,?zklem Radzleckim- Bez jednolite- 
chotniczych Batalionów Obrony W ar- £ °  ,r?ntu nie byłoby prawdopodobnie 

._ szawy, zorganizowanych przez Mie- Po)sk,e8h Komitetu W yzwolenia Na- 
bo- czyslawa Niedziałkowskiego. Z  tych rod°wego, który w yaągnąw szy naukę 

w a l-‘ samych źródeł moralnych płynął nie- z d ^w iadczen  łustorycznych, ze smut-
bohaterstw ie nych d«^wiadczeń swego poprzednikaw swym wwMdivsoiniw

sam ym : kontrofensywie! francuskiego * fron tu ! wspaniały wyczyn Czerwonych Kosy- p!erwszef °  Rz?du Ludowego w Lubli 
i ludowego przeciwko faszystom spodinierów  Gdyńskich, którzy z kosami, o- nie w  . j  u nle ^graniczył się do 

to  poczucie znaku „Crobc de Feu“ i wreszcie w  sadzonymi na sztorc, potęgą ducha bo- zaPcw‘edz* rewolucyjnych przemian, 
wspólnoty losów nie zostało przekształ jednolitofrontowych walkach socjali-! jow ego zdołali przeciwstawić się dzla- ale wykorzy8hlJ?c warunki historycz- 
cone we wspólną formę polityczną, we stów i komunistów polskich, przeciw- \ łom okrętowym „Schleswig-Holstein" ne 1 rew olucyjny entuzjazm mas pra- 
wspólny program  odbudowy odrodzo- ko reżimowi sanacyjnemu — spraw - w spartym zjednoczonymi siłami nie- cuj’ąeych' nał>,chm,ast i? realizował.
r.ego Państw a Polskiego w 1918 ro­
ku. Różnice między socjalistami I ko­
munistami nie pozwoliły na pełne wy­
korzystanie szansy historycznej w 
chwili zakończenia pierwszej wojny 
światowej. Istniały wówczas niezbęd­
ne warunki obiektywne dla wzięcia 
władzy przez proletariat i chłopstwo. 
Rząd Ludowy jednak musiał upaść, a 
w konsekwencji przyszedł Paderewski, 
który przeprow adzał pierwsze wybory 
do pierwszego po 150 latach Sejmu 
Rzeczpospolitej Polskiej. Przegrana 
proletariatu w 1918 roku była następ­
stwem słabości wewnętrznej ruchu ro­
botniczego, słabości wewnętrznej tak 
PPS, jak i K PP.

R ob otn icza  krew

Z ASADA pełnej solidarności klasy 
robotniczej odżyła znowu w o-

dzana była wartość jednolitego frontu, 
sprawdzona została prawda, że nie ma 
w roga na lewicy.

Przed wrześniem
|W |IM O  terroru reżimu sanacyjnego, 
4  4  mimo represji sądowych i" utw o­
rzenia obozu koncentracyjnego w Be-

mieckich czołgów, karabinów maszy- Po r, sz. P*erw szy w historii Polski 
nowych i samolotów nurkujących. Te 'naSy -Iud0We W p6,ni wykorzysta,>' na ' 
same wreszcie źródła zrodziły zapisa- c5arzaH c^ się szansę historyczną i 
ny złotymi zgłoskami czyn komunisty P o s tą p i ły  do budowania realnych fak- 
polskiego, wiecznego więźnia polskiej T  8pcJaUstjrczaych, stosując zasadę 
reakcii. w soaniaW o rewnlnrinnisfv naJwyzszej oszczędności kosztów spo-reakcji, wspaniałego rewolucjonisty,
M ariana Buczka. W yrwawszy się z 
więzienia, w którym przeżył prawie

 swoje młode lata, Buczek natychmiast
rezie Kartuskiej, robotnicy" przekroi-! s{an?1 do obrony Ojczyzny i poległ na 
ś la j ą  wzajemną niechęć socjalistów i P r z e d P ° la c b  stolicy, 
komunistów, i masy socjalistyczne, ■ W toku drugiej wojny ś w ia to w e j ,
w brew  swemu prawicowemu kierów -; ludzie, wywodzący się z obydwu ru- j  !a na zdobycie zaufania i wpływów

owiani duchem jednolito-fron- j w śród większości społeczeństwa, co na 
towym, podejm ują myśl walki proleta- bazie przem ian okresu początkowego 
riatu polskiego z hitleryzmem, rozu- stanowi jeden z warunków polskiej de- 
fmejąc, ie  osiągnięcie zwycięstwa i mokratycznej drogi do socjalizmu

S r ZCn' L  1T Ca W° j%  Wy7 f ga Jednolity front nie jest formą sztyw- ścisłego współdziałania ze Zw.ązk,em ną. Isto{;J jeg0 jest ruchoma praktyka>

łecznych tego rodzaju przemian. Było 
to wynikiem i było to zasługą jednoli­
tego frontu. Bez współpracy PPS i 
PPR  nie moglibyśmy uniknąć dykta­
tury jednej klasy i dyktatury jednej 
partii. W pływy obydwu partii proleta­
riackich stworzyły siłę, która pozwoli

nictwu, współpracują z ruchem kom u-'chów , 
nistycznym, przeprow adzają zwycię­
skie strajki i demonstracje na ulicach 
Krakowa i Lwowa. W  ostatnich przed 
wrześniem wyborach samorządowych 
wspólne jednolitofrontowe listy PPS i 
Związków Zawodowych odnoszą 

iwspaniałe zwycięstwo, zwłaszcza w

by,y * * * *  * * “ ■ w " " ' -

Radzieckim, który stanął na czele wal­
ki | proces historyczny, którego treść o-

Środowisko 
Warszawskie ZNMS

zw iązku  z woj. w arszaw skiego i lu-1 
bełskiego. P rzeciw  rozbijack iej ak c ji | 
ludzi Ż uław skiego w poznańskim  i 
p ro testow ał znany tam tejszy  dzia­
łacz, tow . K ow alew ski. Nic dziw ne­
go też, ie  P ierw szy K ongres Zw iąż- j 
ków  Z aw odow ych w Polsce odbył: 
się w  a tm osferze w rogości i n ie n a - . 
w iści, że po obu stronach  trudno  
byłoby szukać ducha um ow y z 1919 
roku . A na  tym  w szystk im  żerow a-

Jutro , w niedzielę dn. 30 bm. u 
godz. 12-ej w sali Domu M edyków 
przy ul. Oczki 7 odbędzie 6ię u ro ­
czystość przekazania sztandaru S ro . 
dowisku W arszaw skiem u ZNMS-u.

W  uroczystości wezmą udział 
przedstaw iciele partii, związków i 
koła seniorów  ZNMS. W  części a r ­
tystycznej śpiewać będzie chór 
„Polonia" PPS.

EL2BIETA BARSZCZEWSKA 
HANKA BIELICKA 
ANDRZEJ BOGUCKI

Bilety

W ramach Imprezy odbędzie się 
UROCZYSTE ROZDANIE NAGRÓD 

ZWYCIĘZCOM BIEGU ULICZNEGO „ROBOTNIKA" 
kjóry przeprowadzony zo6ta! 16 listopada

l^bTSr P0St?PV dU? - k f  i’.ia- £ £  state ideologiczne % liżanie *k.m był .aszyzm . najbardz.ej drap.ez- obu nurtów klasy robotniczej, p erspek!,
pOS *c . ll.eryznl- T ,uz po tywę jednolitego frontu 6tanowi dalsze

S S h  WC!Jny n,emieck° - f wleck<fl coraz ściślejsze jednoczenie s if  obu 
socjaliści polscy rzucają hasło mob.li- tów k|asV  robotniczej, likwidacja

| wszelkich różnic strategicznych i tak- 
! tycznych, jedność zarówno w skali 
j jednego kraju, jak i w skali międzynaro­
dowej. Im lepsza będzie praktyka jed- 

' nolitego frontu, tym bliższy będzie 
| dzień powstania Międzynarodówki Jed*
| ności Robotniczej, Międzynarodówki 
j  Zwycięstwa Socjalizmu, 
i Chronienie i pogłębianie jednolitego 
! frontu jest przeto zadaniem klasy ro- 
| botniczej, zadaniem tych wszystkich, 
j  którzy walczą o pokój i postęp.

-  — ■ ■■■ - ■  ...............

Stołeczna Szkoła
partyjna
rozpoczyna wykłady

Dzisiaj o godz. 18-ej odbędzie się 
otw arcie drugiego turnusu Szkoły 
IH-go stopnia przy SK PPS. W szyscy 
towarzysze, którzy zgłoszeni zestali 
jako  je j słuchacze w inni stawić się w 
SK (M okotowska 24) dzisiaj o godz. 
15.30.

W  niedzielę dn. 30 listopada rb. o g. 11
odbędzie się w  TEA TRZE POLSKIM  w Warszawie

I M P R E Z A  ARTYSTYCZNA 
dla prenumeratorów „Robotnika"

Udział wezmą:

IRENA GÓRSKA 
MARIAN WYRZYKOWSKI 
ALEKSANDER ZELW EROW ICZ 

oraz STEFAN WIECHECKI (Wiech) 

przy fortepianie -  FRANCISZKA LESZCZYŃSKA 

rozdziela Komitet Stołeczny PPS wśród warszawskich Kół Part.

okupacji współpraca lewicy socjali­
stycznej z Polską Partią Robotniczą 
pogłębiła się I dzięki tej współpracy 
powstała K rajowa Rada N arodowa I 
PKW N. Umowa z dnia 29 liatopada 
1946 r. między PPS 1 PPR  pogłębia za­
sady jednolitego frontu, ustala per­
spektywę obu partii na przyszłość.

Rok, który upłynął od zawarcia n- 
mowy o jedności działania PPS i PPR, 
utrwalił władzę ludową w Poiace, 
wzmocnił sojusz robotniczo - chłopski, 
rozładował podziemie, wzmógł tempo 
gospodarczej odbudowy kraju. Jedność 
działania obu Partii ułatwiła pokony­
wanie trudności, które są i jeszcze bę­
dą, bo wrogie nam siły wewnętrzne 
*(i nie tylko wewnętrznej nie ustały w 
walce z Ludową Polską, stosując inne 
niewątpliwi* metody walki od stoso­
wanych w roku 1945, a nawet w 1946.

Rękojmia siły

W  REZOLUCJACH, uchwalanych 
na zebraniach, poświęconych 

rocznicy podpisania umowy o jedno­
ści działania obu Partii, czytamy:

„PPR  i PPB, ro zw ija ją c  nadal 
sa m o d zie ln ą  dzia ła lność, w id zą  w  
je d n o lito fro n to w e j w sp ó łp ra cy  rę­
k o jm ią  s iły  o b yd w u  partii, oraz 
p e rs p e k ty w ę  jednośc i o rg a n iczn e j 
obu p a r tii ro b o tn iczych  poprzez  
śc iś le jszą  i  lep szą  w sp ó łp racę  i 
zb liżen ie  ideologiczne
Głosząc i realizując zasady jednoli­

tego frontu klasy pracującej w Polsce, 
PPS dąży równocześnie do skupienia 
lewicy socjalistycznej w skali między­
narodowej, do utrwalenia jednolitego 
frontu i w innych krajach. Jesteśmy 
głęboko przeświadczeni, że jednolity 
front musi doprowadzić do objęcia 
rządów w każdym kraju przez klasę 
pracującą, ale przede wszystkim może 
unicestwić intrygi podżegaczy w ojen­
nych. PPS nie ustanie w wysiłku, aby 
na drodze do pełnego zjednoczenia sił 
międzynarodowej klasy robotniczej 
powstała jedna polityczna międzynaro­
dówka robotnicza, jako droga do jed­
ności klasy pracującej: organizacyjnej 
i ideologicznej.

M IESIĄC P ROPAGANDY

/ / R O B O T N I K A t t

KUPON Nr 15
U P R A W N I A J Ą C Y  
D O  U D Z I A Ł U  
W  K O N K U R S I E  
K S I Ą Ż K O W Y M
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Na dzień święta Nowej JugosSawi V l a d i m i i  N a z o i

117 DNIU dzisiejszym, 29 listopa- 
* * da 1947 r., narody Federacyjnej 

Ludowej Republiki Jugosławii, obcho 
dtą swoje historyczne święto państwo 
we, święto rocznicy drugiej sesji 
Antyfaszystowskiej Rady Wyzwolenia 
Narodowego Jugosławii (AVNOJ), 
odbytej 29 listopada 1943 r. w Jajce. 
Druga 6esja Antyfaszystowskiej Rady 
Wyzwolenia Narodowego Jugosławii 
•tanowi formalno - prawną 6yntezę 
wspaniałego bohaterskiego zrywu na­
rodów Jugosławii w walce z najaz-1 
dem hitlerowsko - faszystowskim 1 
rodzimą wysługującą się najeźdźcom 
reakcją i w budowie zrębów silnego 
państwa sfederowanych, równouprar 
wnionych bratnich narodów Jugosła­
wii, opartego na postępowo -  demo­
kratycznym programie reform ustro­
jowych i społeczno-gospodarczych.

Bohaterska walka
r j  NACZENIE walki nardów Jugosłaj 

wii przeciwko hitlerowsko - fa­
szystowskim okupantom wykraczało 
poza granice tego państwa. Armia 
Narodowo . Wyzwoleńcza w Jugosła 
wii wiązała znaczne siły wroga, W r. 
1944, gdy sytuacja Niemców na wszy 
•tkłch frontach była coraz cięższa, 
W Jugosławii związana była półmilio- 
Bowa armia hitlerowska. Wojska Ti­
le nie pozwoliły Hitlerowi zrobić 
S półwyspu bałkańskiego bazy wypa­
dowej na Bliski Wschód, nie pozwo­
liły Hitlerowi przerzucić posiłków 
04 najbardziej decydujące odcinki 
frontu wschodniego i frontu afry­
kańskiego. W końcowym etapie woj­
ny Armia Narodowo - Wyzwoleńcza 
•krążyła i rozbiła całą armię nie- 
tóecką na Bałkanach. Przykład boha­
terskich walk partyzantów Jugosło­
wiańskich podtrzymywał wolę oporu 
również w innych krajach słowiań­
skich i uskrzydlał do walki x faszyz- 

patriotów wielu krajów Buro-

[ N a p i s a ł
H  e n i  y k Ś w i ą t k o w s k i

Przebudowa kraju
■jj  RZEBUDOWA ustroju państwowe- 
*  flo 1 społecznego rozpoczęła się 
W Jugosławii jeszcze w okresie woj­
ny. Jedną z jej podstaw jest całkowi 
te zerwanie z wielko6erbskimi trady­
cjami szowinizmu 1 ucisku narodo­
wościowego oraz tworzenie podstaw 
demokracji ludowej.

Przebudowę społeczną w Jugosławii 
foepoczęto od reformy rolnej, która 
■niosła obszarnlcze półfeodalne wła­
dania ziemią, nadzielając gospodar­
stwami wiejskimi ponad 400.000 ro­
dzin chłopskich, .Jijż 31 stycznia 1946 
loku, a więc najwcześniej ze wszy­
stkich krajów nowej demokracji, ze­
branie połączonych izb Zgromadze­
nia Konstytucyjnego uchwaliło Kon­
stytucję Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii (FLRJ). Konstytu­
cja wymienia następujące republiki 
ludowe, wchodzące w skład FLRJ: 
Serbię, Chorwację, Słowenię, Bośnię 
Hercegowinę, Macedonię 1 Czarnogó. 
ize. Każda z sześciu republik ludo­
wych, połączonych w FLRJ, jest 
•Uwerenna, posiada własną konsty­
tucją i własny rząd, działający w ra­
mach jedności FLRJ.

W Jugosławii żyje pięć równou­
prawnionych narodów: serbski, chor­
wacki, słoweński, macedoński i czar­
nogórski. Mniejszościom narodowym 
(Słowacy, Węgrzy, Włosi, Rumuni i 
In.) poręcza się prawa polityczne i 
kulturalne.

Uwzględniając różnorodny charak­
ter • FLRJ, Konstytucja przewiduje

. dwie izby Parlamentu: Radę Związ­
kową (przedstawicielstwo ludu FLRJ) 
i Radę Narodów (przedstawicielstwo
republik).

Według nowej Konstytucji Jugosia 
wii „naród urzeczywistnia 6wą wła­
dzę przez swobodnie wybrane przed­
stawicielskie organy władzy pań­
stwowej — komitety ludowe, które 
powstały i rozwinęły 6ię od lokal­
nych komitetów ludowych do parla­
mentów republik ludowych 1 Parla­
mentu FLRJ".

Planowa gospodarka
"YXT JUGOSŁAWII istnieją trzy 
* * Wielkie gałęzie działalności go­

spodarczej 1 własności: państwowa,
spółdzielcza i prywatna. Środki pro­
dukcji w Jugosławii stanowią włas­
ność ogólnonarodową i znajdują się 
w rękach państwa, albo stanowią wła­
sność organizacji spółdzielczych albo 
prywatną. Wszystkie bogactwa ko­
palniane i wodne, naturalne źródła 
energii, środki komunikacji kolejo­
wej i powietrznej, poczta, telegraf, 
telefon i radio stanowią własność 
państwa. Handel zagraniczny znajdu­
je się pod kontrolą państwa. Konsty­
tucja poręcza zachowanie własności 
prywatnej 1 Inicjatywy prywatnej w 
żyftiu gospodarczym.

Proca
i odpoczynek

Nowa Konstytucja wprowadza pis 
nową gospodarkę — z oparciem się 
na gospodarczych sektorach państwo 
wym i spółdzielczym 1 wykonywa­
niem kontroli ogólnej nad sektorem 
prywatnym. Pięcioletni plan gospo­
darczy w FLRJ przewiduje pięcio­
krotne podwyższenie" produkcji prze­
mysłowej w stosunku do r. 1939. Ju­
gosławią z kraju rolniczo .  przemy­
słowego przemieni się tą drogą w 
kraj o dominującym znaczeniu prze­
mysłu. Plan pięcioletni dźwignie Ju­
gosławię z technicznego i gospodar­
czego zacofania. Pociągnie to za so­
bą utrwalenie niezależności kraju 1 
podniesienie dobrobytu ludności.

Wielkie sukcesy osiągnęła nowa 
Jugosławia na polu odudowy kraju, 
budowy fabryk, elektrowni, kolei, au- 
ttostrad ltd. Na czele akcji odbu­
dowy stanęła młodzież Jugosłowiań­
ska, pełna zapału i miłości ojczyzny.

Plan odbudowy przewiduje rów­
nież podniesienie oświaty i tycia 
kulturalnego Jugosławii. Na tym po­
lu narody Jugosławii poszczycić się 
już mogą doniosłymi osiągnięciami 
(nowe uniwersytety, wiele nowych 
szkół, wzmożenie oświaty pozaszkol­
nej itp.).

Opatrznościowym mężem Nowej 
Jugosławii Jest Marszałek Józef Broz 
— Tito — wódz partyzantów jugo­
słowiańskich, dowódca Armii Naro­

dowo-Wyzwoleńczej, 
du FLRJ.

1 Premier Rzą-

Nowa Polska 
i Nowa Jugosławia
JpOLSKA zwązana jest z Jugosławią 

układem o przyjaźni 1 pomocy 
wzajemnej z dnia 18.111.1946 r. Z oka 
zji podpisania tego układu Marsza­
łek J. Tito m. in. oświadczył:

„Umowa ta wyrosła z okresu 
ciężkich wysiłków obu naszych 
narodów. Miliony zabitych i za­
męczonych w  obozach śmierci 
są najlepszym tego świadec­
twem. Zawarta umowa... m a na 
celu nie dopuścić do agresji im­
perializmu niemieckiego i tych 
sił, które by się doń przyłączyły, 
wyraża, nasze dążenie do stabili­
zacji i pokoju w świecie... umo­
żliwi również naszym narodom  
współpracę gospodarcką i kultu­
ralną i przyczyni się do utrwa­
lenia demokracji w  obu kra­
jach".

T Nową Jugosławią Newa Polska 
złączona Jest ideą solidarności sło­
wiańskiej, Ideą wspólnej przyjaźni 1 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim.

Wspólnym zadaniem naszych kra­
jów Jest trwałe zabezpieczenie poko­
ju i bezpieczeństwa Europy.

W d n iu  św ię ta  p a ń stw o w eg o  
F L R J  ż y c z y m y  b ra tn im  sło­
w ia ń sk im  narodom  Ju g osław ii 
n a jw iększeg o  p ow odzen ia  w  
zg o d n e j pracy  dla u trw a len ia  
p o ko ju , b ra ters tw a  narodów , d e ­
m o kra c ji i d o b ro b y tu  m as pra­
cu jących .

Kuźnia 
Braterstw a 
Mlodziezy

W odbudowie Jugosławii na fńan , 

pierwszy wybija się dzielna tnło-j 
dpież jugosłowiańska.

W roku 19Ą8
; Jugosławii w  krótkim  czasie wybu- wykazywał z jednej strony konoen- 
; dowala linię normalnotorową  frację  zjemi w  ręku wielkich obszar-

Matka prawosławna
Wiersz ten napisany przez Vladimir a Nozora, znanego 

poetę chorwackiego, 70-letniego uczestnika walk o wyzwo­
lenie móuń o męczeństwie ludu serbskiego, a że jest utrzy­
m any w tonie ludowej pieśni epickiej, więc posługuje 
się — zgodnie z obyczajem ludowym  — przymiotnikiem  
„prawosławny" w znaczeniu: „serbski".

Czy się dosyć nasiedziałaś nad popiołem swego domu?
— Och, ten dom nieszczęsny!
Wyglądając i szukając kolebcczki twego Jasia
I ikony z świętym Jerzym i tamborka małej Róży?
Wszystko teraz dym i popiół, wszystko skryła mgła bezbarwna.
Ty — złamana mocna gałąź, najbiedniejsza spośród kobiet,
Matko prawosławna!
Czy się dosyć nachodziłaś na tych nogach ledwo żywych,
— Och, nogi bolesne!
Namęczyłaś się szukając tej Krasull, krowy twojej,
Twojej krowy żywicielki, starej babki i twych dziatek?
Czy się w lesle zabłąkała, czy ją wilki zjadły dawno?
Już się nie męcz! Bo dla kogo byłby teraz ser i mleko,
Matko prawosławna!
A czy już się napłakałaś nad małżonka twego dolą,
O, miły małżonku!
Ułowili go podstępem, Jak psa zbili 1 skopali,
I męczyli i wiązali i rzucali do ciemnicy,
I on, który sercem pragnął pełnić czyny sławna.
Wrócił jak ten żebrak chromy, aby umrzeć u nóg twoich,
Żono prawosławna!
Czy się dosyć nabiadałaś nad tym strasznym, czarnym dołem,
— O, dole nieszczęsny!
W którym* dzieci twoje leżą mając gardła poderżnięte 
Obok babki i wołają swej matuli — płaczą za nią!
Bo się boją tej wilgotnej, pełnej ludzi, ciemnej jamy—
Milczysz? Ból ci pieczęć ciszy na ustach położył,
Matko prawosławna—
Bledniesz, chudniesz, wynioślejesz. Ale nie tłum twego bólu,
Bólu najgłębszego.
Skarga twoja niechaj płynie wszędzie, jak szeroka ziemia,
I niech trwa przez wieki cale. Niech usłyszą, w  oo się teraz 
Smutek twój przemienił stary i twa troska dawna.
Milczysz. Bledniesz. I męczeństwa aureola już clę wieńczy,
Matko prawosławna!

Przełoży łat
HALINA OLSZEWSKA.

R efo rm a  r o l n a
zlikwidowała zacofanie społeczne Jugosławii
Układ społeczny wsi, jaki zastała j szamików posiadało więcej upraw- od obszarników, wśród których oku. 

Ludowa Młodzież władza ludowa po wyzwoleniu kraju, \ nej ziemi aniżeli 47.147 biednych ro. i pant znalazł politycznych i  gospodar

I

Brczko — Banonići i w  ten sposób ników, kapitalistów i zamożnych
j powiązała kopalnie węgla w  Bano- a z drugiej strony znajdo-
jv łći z  szerokotorową linią kolepy ^  ogromna liczba b e ^ y c h
i wą. W roku bieżąc;ym w  pierw- Jub małorolnych chfopów. w  słow e- 
szym  roku planu pięcioletniego, b o -  . .  ' *
bowiązala się młodzież Ju ^ taraH  j J«-5°° m ator^n^h, stanowiących
do zbudowania normalnotorowej, 37' f * u11Czby1Ir?lI^ .ÓW’1If  T
linii kolejowej od Szamoti  do Sara-\ 818(1310 1f  ^ °  ha- cz? 1 13>2% ca ośo1 

! jena. Budowa te j Hni kolejowej po-! uprawnej ziemi, podczas gdy 1.308 
zwoli na wykorzystanie niewyczer- i obszarników posiadało 168.700 hek-

i a— — -----«  - — —i»— 1 sa m ąW porcie S p litu  rob o tn icy  pod- ^  J B er. tarów, czyli mniej więcej tę
noszą  z  dna d o k i Zatopione  i ilość gruntów. W Macedonii 950 ob-

p rze z  N iem ców ... 1

dzin rolniczych. W Vojvodlnie i  Ser- czych kollaboracjonistów. 
bu wielką część posiadłości stanowi- i  z  odkupionej i skonfiskowanej zle 
ły gospodarstwa o powierzchni po- ml utworzony został Fundusz Ziemi, 
nad 1.000 ha. Podobne stosunki pa- j  obejmujący 1.569.632  morgów, z cze-
nowały w  Bośni i Hercegowinie.

Przejście władzy do rąk ludu stwo­
rzyło warunki do przeprowadzenia 
reformy rolnej w  myśl zasady: zie­
mia należy do tego, kto Ją uprawia. 
Jednocześnie nastąpiło osadzenie znl 
szczonych gospodarczo w  czasie woj­
ny rodzin na konfiskowanych ma­
jątkach. Obsadzano ziemie przejęte

f^S's
i Betki tysięcy młodzieży—chłopców  

i dziewcząt zgłosiło się do pracy 
na Młodzieżowej linii kolejowej, 
dając z siebie wszystko, aby Unia 
była gotową do użytku  na 99 listo­
pada, w  wielkie święto narodu ju­
gosłowiańskiego.

• Następuje sukces za sukcesem, j 
przewyższane są wszelkie norm y,\ 
dziesiątki brygad sostają uznane 
za przodujące, setki młodych ludzi 
zyskuje godność „przewodników 
prąci/', a tysiące pochwały.

Miarą — zainteresowania jugo­
słowiańską młodzieżową linią kole­
jową jest fak t, że do współpracy 
zgłosiło się mnóstwo ochotników t  j 
całego świata. Linia kolejowa je s t : 
nie tylko terenem pracy, ale ta k że ' 
kuźnią, w  której kuje się brater- ! 
stwo i jedność młodzieży Jugo- \ 

...a w  ty m  d om u  w  U lc in ju  ko- sławii z postępową młodzieżą całe-1 
rzy s ta ją  z  w czasów  nad m o rze m  go świata.

Partyzanci Tito

w czasie p rze p ra w y  p rze z  r z e k ę  w  k w ie tn iu  1943 ro ku

go 1,049.571 morgów uprawnego po­
la.

Z tego Funduszu oddano bezpłatni* 
na dożywotnie korzystanie 248.134 
rodzinom małorolnych 1 bezrolnych 
chłopów po kilka morgów gruntu. 
Ziemia została przydzielona w  zależ, 
ności od liczby członków rodziny 1 
wielkości powierzchni pola, jaki* 
zainteresowani posiadali dawniej.

Równocześnie z odkupem ziemi do 
konano przesiedlenia rodzin bojow­
ników walk o wolność, które ucier­
piały podczas wojny.

| Jednocześnie zatroszczono się o te, 
i aby chłop otrzymał również Inwen- 
; tarz, umożliwiający mu uprawę o- 
i trzymanej ziemi.

Punkty maszynowe otrzymały za­
danie uprawy w pierwszym rzędzie 
roli kolonistów i nadzielonych. Pań. 
stwo zaofiarowało nowym właścicie­
lom techniczną i fachową pomoc oraz 
przyznało im kredyty. Wszystko to 
przyczyniło się do szybkiego usamo­
dzielnienia się nowych kolonistów  
i rozbudowy ich gospodarki. Nowe 
warunki pracy umożliwiły im utwo­
rzenie wiejskich spółdzielni pracy, 
które pomagają im przezwyciężyć 
pierwsze trudności

Vladimir Dediier

DROGA DO WOLNOŚCI
Z p am ię tn ik a  p a r ty z a n ta

Cennym dokumentem z  dziejów partyzantki jugosłowiańskiej są 
pamiętniki Vladimira Dedijera. Autor ich, dziennikarz s zawodu, 
uczestnik walk o niepodległość, pisze swa wspomnienia na koniu, 
na motocyklu  i w  aucie, podczas marszu  t pod gradem bomb nie­
mieckich. Pamiętniki móuńą nie tylko o zwycięskim posuwaniu się 
naprzód armii marsz. Tito, ale odsłaniają też kulisy niezwykle tru­
dnego i ciężkiego życia partyzanckiego, w  którym  decydowała nte­
ras wie siła orężna, lecz moc ducha. Oto rozgorzała czwarta, a po­
tem  piąta ofensywa niemiecka. Partyzantom grozi okrążenie; m u  
szą oni za wszelką cenę przedostać się na wolne tereny. Chociaż 
nie mają odpowiednich środków transportu, zabierają ze sobą  
wszystkich rannych  i chorych, aby nie wpadli iz  ręce wroga. De- 
dijer pisze:

„Nikt nigdy w  historii naszych 
wojen nie podjął takiego posunię­
cia. W środku zim y niesiem y trzy  i 
pól ty siąca rannych  po tych wąwo­
zach, ę  nieprzyjaciel nas a taku je . 
B rn iem y po śn ieg i, czeka nas po­
nad  400 km . drogi. Ale od tego w ła­
śnie Jesteśm y partyzan tam i! We­
dług wszelkich sta rych  w ojennych 
praw ideł nie powinniśm y by£Li na­
wet rozpoczynać te j wojny. W alczy­
m y bez zaplecza, bez fab ryk  am u­
nicji, bez m agazynów, walczymy 
przeciwko siedmiu arm iom ".

N ie  zostauiim ij rannych..
Z agadnienie rannych to najcięż­

szy problem w tych ofensywach. 
Niesiem y ze sobą wszystkich. Ani 
jeden nie może zostać. Strata je­
dnego rannego, to nie tylko strata  
Jednego żołnierza. To strata — 1 to 
niepowetowana — tego wszystkie­
go, cośmy zdobyli To skalanie na

szej święte] zasady partyzanckiej:
walczyć do ostatniej kropli krwi o 
to, aby nammy towarzysz nie wpadł 
w ręce wroga. Dlatego to trzeba 
jeszcze bardziej wytężyć wszystkie 
siły".

1 wytężali wszystkie siły ci, 
którzy byli zdrowi, aby ratować 
od zguby bezsilnych. Wśród 
grozy wojennej rozkwitały naj­
piękniejsze przykłady ofiarności 
i pośicięcenia. Oto wymowne 
epizody:

„P ią ta  B rygada D alm atyńska 
sk łada raport, że doniosła swoich 
rannych. Dwóch tow arzyszy zm arło 
w trak c ie  niesienia noszy, dwudzie­
stu — krew  się rzuciła nosem. 
Trzech rannych po drodze skonało...

— Spiesz się! Za dziesięć minut 
most będzie spalony! Na ostatnim  
masywie skalnym, po którym rzu­
cam się po prostu w  dół, natykam  
się na ślepego towarzysza, którego

•prowadza powoli sanitariuszka, ma 
ła  w ątła dziewczynka, która nie ma 
nawet dwunastu lat. N ie chce opu­
ścić rannego towarzysza!"

Czasem ci, którzy byli obiek­
tem  poświęcenia innych, sami 
muszą się zdobywać na bohater­
skie wysiłki. Środki transportu 
zawodzą, a ranni nie mogą ha- 
mować ruchu całej armii, wobec 
tego  — niektórzy muszą próbo­
wać iść pieszo. Dla wielu jest to 
ostatni wysiłek w ich życiu. 

„Zostawić rannych nie mażemy i 
nie chcemy. Niektórzy towarzysze 
będą musieli iść pieszo. Trzeba u- 
żyć wielkiego wysiłku, aby przeko­
nać o  tym tych ludzi. N iełatw e to  
zadanie — ranni są  w rażliw i Umó­
wiliśm y się, że komisarze polityczni 
pójdą do rannych 1 będą z nimi mó 
wili otwarcie. Dziś jest wielki 
dzień: 23 lutego, dwudzieetopięcdole- 
cie Czerwonej Armii. Najlepiej ucz­
cimy ten dzień, Jeżeli wytężymy  
wszystkie siły, jeżeli nasi bohatero­
wie wydotoędą całą swoją moc i — 
wbrew ranom — ruszą na wschód. 
Z pierwszego batalionu wystąpiło 
stu piędu rannych".

Za armią rannych ciągną 
dwie klęski: głód i tyfus. Z ty­
fusowymi najtrudniej dać sobie 
radę w nieustannym marszu: 

„Patrzę, jak sanitariuszki wypro­
wadzają z pokoju tyfusiarzy. Ci lu­
dzie muszą iść pieszo, a nie mogą 
zrobić sami nawet pięciu kroków. 
Niektórzy są w stanie nieprzytom­
nym. Jeńcy włoscy nie chcą się do­
tykać towarzyszy chorych na tyfus, 
boją się zarazić...

...Ta straszna choroba wywiera 
silny wpływ na system  nerwowy i 
chorzy nie rozumieją po prostu, co 
się do nich mówi. W Dobrogoście,

kiedy Niem cy byli Już całkiem bli­
sko, grupa tyfusiarzy zamknęła 
się w  jakiejś stajni, a jeden koło 
drawl w yjął bombę i powiedział, że 
wszyscy tu zostaną, a, jeśli sanita­
riuszka tylko się zbliży — rzuci 
bombę. Ledwo udało nam się ru­
szyć tę grupę z  miejsca...

..Już trzy dni najciężej ranni nie 
dostają ani okruszyny chleba. Jest 
tu także trochę tyfusowych. Ci 
wzięli parę butów, ugotowali 1 zje­
d li  Normalnym zjawiskiem jest to, 
że ranni, którzy mogą się ruszać, 
idą o określonej porze z komisa­
rzem i  sanitariuszkami do pobli­
skiego lasu i  tam  jedzą trawę...

„jPrzyglądałem się wieśniakowi, 
który orał drewnianym pługiem. 
Zjawił sdę skądś jeden z naszych  
towarzyszy blady, wymizarowamy, 
ubranie na nim po ściągane od de- 
zyfekcji, od razu widać, że idzie ze 
szpitala. Popatrzy ł na sąsiednią, 
wczoraj obsianą niwę, uk ląk ł i za­
czął przesuw ać rękam i po pulchnej 
ziemi. W ybierał po jednym  ziarnka 
jęczmienia 1 łykał"...

Najmiększy skarb
Jednak obok tylu braków i 

niedostatków partyzanci mieli 
jeden skarb fyezcenny: była nim 
miłość narodu.

„Okoliczność, że nasze wo jsko jest 
w ojskiem  narodowym , te  go nic, 
żadna przemoc nieprzyjaciela nie 
może oddzielić od narodu, potw ier­
dza się te raz  jaśniej niż k iedykol­
wiek. To, że ludność zagrożonych 
okolic opuszcza swoje domy i ciąg­
nie za swym wojskiem, jest dobit­
nym w yrazem  tego, ja k  silnie na­
ród je s t zw iązany z w ojskiem  i jak  
silnie narodowo-wyzwoleńcza arm ia

jest związana ze wszystkim i naro­
dami Jugosławii. „

„Jak  w ielka była m iłość naszego 
ludu do narodowo-wyzwoleńczego 
ruchu, najlepiej widać ze stosunku 
dzieci do partyzantów. Mali pa­
stuszkowie zawsze nosili w  torbie 
obok kawałka chleba dla siebie 
także kawałek dla partyzantów. Cl 
malcy, to byli nasi najlepsi wywia­
dowcy 1 obserwatorzy".

Rzesze ludu wiejskiego — 
głodne i niezaopatrzone — ciąg­
nęły za wojskiem stwarzając no­
w y trudny do rozwiązania, pro-t 
blem:

„Długi pochód uciekinierów, Je­
den z najstraszniejszych obrazów 
tej wojny. Jest mróz, a naród w le­
cze sdę bosy, goły i głodny. Nieprze­
liczone tysiące suną krok za kro­
kiem. To najdzielniejsza, najbar­
dziej oddana część naszego narodu. 
T e m a tk i zrodziły brygady. To one 
odziewały 1 k arm iły  nasze w o j s k o .  
N aród idzie z godnością. N ik t nie 
narzeka, ty lko czasem jakieś dziec­
ko zapłacze. Jak ieś jedno biedactwo 
ciągle drży i dzwoni zębam i z zim ­
na: jest ty lko  w  koszulce. Gdzie 
pójdzie te  czterdzieści tysięcy? W ol­
ne tery to rium  n ie je s t nieograniczo­
ne. W ielu um rze z głodu i zimna, 
lecz duża część zostanie i będzie żyć 
jako symbol naszej w alki, w y trw a­
łości, w ielkich dni, jak ie  przeżyw a­
my".

U progu ziujjcięstiua
Codzienny trud i walka hartu­

ją. Z pokonywania przeciwności 
wyrasta optymizm i poczucie si­
ły. Autor pisze:

„Jak  ten czas leci- Dwa la ta  na­
szej wojaczki! Do nas nie pasuje.

abyśmy się bawili w  odgadywani^ 
ja k  długo jeszcze w ojna będzie 
trw ała ,, a le  jedno jest pewne: n a ­
sze siły rosną. W śród ciężkich w alk 
perspektyw y nasze s ta ją  się coraz 
szersze W alka będzie saę toczyć d a­
lej, chociaż może w zm ienionej for­
mie. D latego nie liczmy dni, lecą 
grom adźm y siłę!"

p ie r śc ie ń  wroga zostaje prze­
łamany, armia rośnie i z każ­
dym dniem zajm uje coraz to 
nowe terytoria. To już nie gro­
mada zapaleńców, to cały naród 
jugosłowiański gromadzi się pod 
sztandarami partyzanckimi. Przy 
bywa angielska m isja wojenna, 
która z podziwem patrzy na do­
skonale zorganizowano wojsko, 
a  jeden z je j członków mówi;

„M yśmy się tego nie spodziewali. 
Dochodziły do nas słuchy, że bij*.
ede się z  Niem cami, ale nie w ierzy­
liśmy, że to  je s t w alka n a  ta k ą  sk a ­
lę, że N iem cy m uszą aż ty le  dywi­
zji używać przeciwko w am ".

W ojna ma się ku końcowi. Na
oswobodzonych terytoriach mia­
sta i wsie zaczynają się podno­
sić z  ruin. Autor notuje taką  
uwagę:

„Przechodziłem koło cen tra li elek­
trycznej. W szystko’już ucichło w  
mieście, w szystko spało, ty lko  w  fa- 

*bryce huczały m otory  i oślepiające 
św iatło rozjaśniało  nasze surowe 
góry. A mnie łzy napłynęły do oczu: 
w spom niałem  n a  tysiące popalo­
nych domów. To je st nasza sław na 
przeszłość, a ten huk ten szum m o­
torów, ten  płomień—to nasza p rzy ­
szłość. I  d la tego  o tarłem  łzę".

Opracowała 
H ALINA OLSZEWSKA
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Mesz wspólny cel­
lo ustalenie trwałego pokoju

Wywiad z Ambasadorem R. P.  w  Jugosławii J. K. Wende
W  zw iązku  z śim ętem  narodow ym  sojuszniczej Federacyjnej 

Ludow ej R epubliki Jugosław ii przedstaw iciel redakcji .Jlobotnir 
ka “ zw rócił się z k ilkom a pytaniam i, dotyczącym i rozw oju  współ­
pracy polsko - jugosłow iańskie j' do przedstawiciela Rzeczypospoli­
te j P olskiej w  Jugosławii, ob. am basadora Jana Karola Wendcgo.

—  Pani* Ambasadorze, nasza zna­
jom ość spraw  jugosłow iańskich była 
przed w ojną m inim alna. Czemn Pan

Belgrad - stolica pięknej Jugosławii

przypisuje zbliżanie polsko .  jugo ­
słow iańskie w rozm aitych dziedzi­
nach w okresie powojennym ?

— Uwaga jest słuszna. Jeżeli 
mówim y o naszych dzisiejszych  
bliskich stosunkach m iędzy obu 
krajami, nie wolno zapominać, 
te  stosunki polsko-jugosłowiań­
skie w okresie naszej drugiej 
niepodległości sprowadzały się 
właściwie jedynie do formal­
nych kontaktów dyplomatycz­
nych i w bardzo znikomej mie- 
n e  do współpracy kulturalnej 
1 ekonomicznej. Narody Jugo­
sław ii w łaściw ie nie znały Pol­
aki, a również my nie znaliśmy 
Jugosławii. Istniejący w  Jugo­
sławii bardzo silny ruch sło­
wiański nie znalazł przyjęcia 
wśród sfer rządzących Polski 
przedwojennej. Przyczyny ko­
rzystnej zmiany w  stosunkach 
m iędzy obu narodami należy 
szukać w  dziejach okresu wo­
jennego, kiedy wspólna niez­
łomna walka abu narodów  
przeciwko hitlerowskiemu i fa­
szystowskiem u wrogowi budzi­
ła sumienie świata i tworzyła 
wzajem ne sympatie. Zbliżenie 
i  wzajem ne poznanie nastąpi­
ło również bezpośrednio na po­
lach walki: przez Jugosławię,
przewędrowały tysiące Polaków  
Ciągnących na Zachód do Woj­
ska Polskiego, w ielu z nich 
brało udział w akcjach par­
tyzanckich marszałka Tito, 
Jugosłowianie cierpieli wraz z 
Polakami w urządzonych 
przez hitlerowców w  P o l­
sce obozach koncentracyjnych. 
Te wydarzenia zbliżyły oba na­
rody. Dokonały zaś przede  
w szystk im  dzieła przyjaźn i głę­
bokie przem iany  
zarówno politye

ne dążenie do jak najszybszej
odbudowy i uprzemysłowienia

umo.wy o wymianie kronik fil­
mowych, transmisji radiowych,! 
wymiana turystyczna itp.

Czynnikiem zbliżenia i osiąg­
nięcia wyższego stopnia wiedzy 
technicznej jest trzyletni pobyt 
po 500 osób liczących grup mło-

naszych krajów. Chciałbym > dzieży polskiej w Jugosławii i 
podkreślić jeszcze jeden ważki jugosłowiańskiej  ̂ w  Polsce, 
moment tej współpracy: w sto- "  ~  *
sunkach naszych nie ma mowy
o jakimkolwiek nacisku z jed­
nej lub drugiej strony, są one 
oparte na wzajemnej dobrej 
woli i dobrze zrozumianym in­
teresie. Dlatego też nasza współ­
praca odbiega diametralnie od 
metod dyktatu gospodarczego, 
uprawianego przez pewne pań­
stwa w  stosunku do potrzebują­
cych pomocy zniszczonych kra­
jów Europy.

— Jak ie  tow ary podlegają wymia­
nie m iędzy obu k ra jam łt

— W ywozimy do Jugosławii 
w ęgiel, koks, wagony, lokomo­
tywy, szyny, tekstylia , chemi­
kalia, maszyny rolnicze, a wza- 
mian za to otrzymujemy miedź, 
ołów, cynk, piryty, drzewo, ty­
toń i niektóre artykuły żywno­
ściowe.

Pragnę jeszcze, gdy mówimy 
o współpracy gospodarczej m ię­
dzy obu krajami, szczególnie 
podkreślić bardzo przyjazn y

i* * * '
■. •
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Pracują oni w fabrykach i zdo­
bywają konieczne wykształce­
nie i praktykę techniczną.

— N a zakończenie, k asie  Am ba­
sadorze, proszę o krótkie zobrazowa­
nie naszym Czytelnikom Fańskich 
wrażeń z pobytu w Jugosław ii.

— Trudno to omówić W kilku * > d a y m  s najw ażniejszych zagad- 
słowach. Spróbuję podkreślić!nle* w  realizacji pięcioletniego ̂ plą* 
momenty, które wydają mi się ”  ~  ’ ł“ ‘ ’ ^  *’

" v\

Elektryfikacja Jugosławii

najistotniejsze. Rzuca się n ie  
wątpliwie w oczy każdego cu­
dzoziemca w  Jugosławii n iesły­
chana prężność społeczeństwa i  
wspaniały entuzjazm odbudo­
wy. Ci ludzie z taką zaciekłoś­
cią odbudowują Ojczyznę, z ja­
ką bili się w  partyzantce z wro­
giem. Już w  pierwszym roku 
wykonywania planu pięciolet­
niego z podziwem obserwuję 
jak w  niesłychanie szybkim  
tempie wyrastają nowe obiek­
ty, dosłownie —  jak grzyby po 
deszczu. N iezwykle pozytywną

nu w Jugosław ii jeat elektryfikacja 
kraju , k tó ra  da czterokrotny wzrost 
energii elektrycznej.

Jako  przykład  rozm achu planow a­
ni* na  tym odcinku niech posłużą 
dane planu, i  k tórych w ynika, *• 
p rodukcja jednego tylko rodzaju na­
wozów sztucznych do 1951 roku bę­
dzie w ym agała zużycia 3 2 0 ,000 ,000  
KW h, c z y li  jednej trzeciej całej Uoś- 
d  dzisiaj zużywanego prądu  e lek try ­
cznego w  Jugosław ii. Oczywiście, te  
jeszcze Więcej energii elektrycznej 
pochłonie produkcja traktorów , p łu ­
gów, selektorów  i Innych maezyn i 
narzędzi rolniczych.

Zużycie energii elektrycznej w  roi* 
i nlctw le zwiększy się 20-krotnie

rolę odgrywa w  dziele odbudo- i piędu iatach p ło w ej
wy ,,Titova Omladina —— mło- budow y Jugosław ii. J u i  obecni® licŁ. 
dzież jugosłowiańska, pełna po- n8 w sie otrzym ały energię elektrycz- 

przebieg ostatnich rokow ań ! święcenia i  patriotyzmu. Jej ną, k tó ra  nie służy  jedynie  do oświe-
handlowych  polsko -  jugosło­
wiańskich, zakończonych podpi­
saniem umowy w  dniu 7 b. m. 
Rokowania te ponownie wyka­
zały, jak może i powinna w y­
glądać współpraca 1 wzajemna 
pomoc między dwoma zaprzy­
jaźnionymi krajami.

— Pozostałoby nam  omówienie 
w spółpracy kulturalnej.

—  Tak jest. Współpraca kul­
turalna między Polską a Jugo­
sławią uregulowana jest kon­
wencją z marca 1946 roku. Już 
okres ostatnich dwóch lat przy- 

ustrojow e, | niósł szereg osiągnięć w  tej 
jak i ek o -' dziedzinie, do których zaliczam

dziełem m. in. jest budowa j tlenia, a le i do naw adniania i od-

W  ram ach planu buduje się w J u ­
gosławii liczne cen tra le  elektryczna, 
m. In. zakończono prace przy budowie 
hydrocentrall nad górską rzeką Zel- 
jaznlca obok Sarajeva. H ydrocentra- 
la  ta  w ytw arza 60 proc. ogólnej ilości 
energii w odnej, przed w ojną produ­
kow anej w Bośni i H ercegow inie

W  Ludowej Republice Bośni i H er­
cegow iny w toku planu Pięcioletnie­
go w ykorzystane będzie 25 procent 
w szystkich sił wodnych, podczas, gdy 
przed w ojną w ykorzystane było zaled 
w ie 5 proc.

Ludowa Republika Słowenia Jest 
krajem  przepełnionym  górskim i rze­
kami o strom ych spustach wodnych. 
N a rzece Drawa zbudow ana została 
w  Słowenii najw iększa cen trala  wod­
na w Jugosławii.

W  rezultacie w ykonania planu 
produkcja energii elektrycznej b ę ­
dzie zwiększona z 1.100 milionów w 
1939 roku, do 4.350 milionów kilo­
w atów  w  1951 roku.dwóch linii kolejowych, 50 ki- \ w adniania ltd. 

lometrowej w ubiegłym, a 250- j .  .  . ,  ,  _
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z S a ia je w e m  w  b ieżą cy m  roku. i dlg nag łak cen. trzymywaiy najlepsze produkty rolne,
Kraj mimo najrozmaitszych | _  zdanie t0 wy.< ................................................  -
trudności podnosi się bardzo powiedziat jeden z

nomiczne oraz spu.eczne, ja k ie1 wydanie kilkunastu dzieł poi 
*aszły w  obu krajach, tworząc skich w  językach narodów Ju- 
potrzebny klimat oraz m ożlł-i gosławii (Prus, Żeromski, Sien-
wości szczerego zbliżenia mię­
dzy obu krajami.

— Jak ie  przejaw y polsko - jugosło­
w iańskiego zbliżenia politycznego 
no tu je  Pan AmbasadorT

—  Chciałbym podkreślić, że 
Jeszcze w  czasie trwania dzia­
łań wojennych nastąpiło wzno­
w ienie stosunków dyploma­
tycznych między Polską a Ju­
gosławią, zaś wymiana przed­
staw icielstw  została dokonana 
natychmiast, jak na to pozwoli­
ły  warunki komunikacyjne. 
Drugim przejawem serdecznoś­
ci w  naszych stosunkach były  
wzajem ne w izyty najwyższych  
dostojników państwowych, po­
byt Marszałka Tito w Polsce w 
marcu 1946 roku i rewizyta 
Prezydenta Bieruta w  Jugosła­
wii w  październiku tegoż roku. 
Rezultatem zbliżenia obu kra­
jów było zawarcie umowy o

kiewicz, Nałkowska, Brandys i 
in.), w ystępy artystów polskich 
w teatrach i 'filharmoniach Ju­
gosławii i vice versa, wzajemne 
odwiedziny literatów i dzienni­
karzy, brygad młodzieżowych,

podnosi się oarazo p0wjedziat jeden z imperialistycznych 
szybko z zniszczeń wojennych i;ministrów podczas pierwszej wojny 
ma piękną przyszłość przed so- światowej.
^3- Dla uzyskania nafty w jakimkolwiek

Chciałbym na zakończenie j miejscu kuli ziemskiej, imperialiści pro 
dodać, że spotykam się w  J u - ! ponowali dolary albo funty, lub pod- 
gosławii zarówno, jeżeli chodzi i  nosili bunty, prowokowali wojny, zmie- 
o czynniki rządowe, jak i o sp o -{ nial' rządy.
łeczeństwo, z prawdziwą, ser-i O nafcie w przedwojennej Jugosła 
deczną przyjaźnią dla Polski 1 j mówiono mało, jeszcze mniej pi- 
Polaków. Te same uczucia ży- sano- Wielkie obce towarzystwa naf-
w i ,  Polacy w  stosunku do
gosławn. To tez jestem przeko- nja|ne Dzierżąc monopol nafty w 
nany, Że przyjazne stosunki w sw o ic h  r fk a e h  i d y k tu ją c  ceny
między obu państwami 1 naszy­
mi narodami będą nadal się za­
cieśniały dla obustronnego do­
bra.

W yw iad przeprow adził 
JE R ZY  RAW ICZ

na rynkach światowych, obce kompa­
nie naftowe robiły wszystko, by do wy­
dobywania nafty na terenie Jugosławii 
nie doszło. Przywoziły one do Jugo­
sławii naftę eksploatowaną z innych 
części świata, za którą w zamian o-

Wielka karla jedności roboiniczej
(D okończenie ze str. 1)

lizow ała lin ii jednolito fron tow ej. 
Ogólny spadek  w pływ ów  m asow ych 
S i'IO  i charak te ry styczne  p rzesunię­
cia w  je j bazie społecznej w  rezu l­
tacie  stosow ania przez n ią  an ty je - 
dno lito fron tow ej lin ii są dostatecz­
n ie  w ym ow nym  św iadectw em .

Z nane są  pow ażne obawy, k tó re  
m iały  m iejsce w  szeregach działa'

czynne jego owoce odczuwa zaróuz- 
r.o każdy robotnik w ośrodku pra­
cy, jak l cały kraj  —  tkw i źródło 
faktu, te  mimo, i t  sprawa jednolite­
go frontu nie schodzi z łam naszej 
prasy i stanowi treść wielu naszych
zgromadzeń i zebrań  —  ma on c i ą -    _ _ _ _  _ _ _ _
g!e aktualny w ydźw ięk i nie prze-  j  c z y  pepesow skich .ak tyw nie zresztą  
staje entuzjazmować klasę robotn - . podsycane przez  w rogów  jedno lite  - 
**9. j go fron tu , czy aby ścisła w spółpraca
J e s t  rzeczą znaną 1 n ie  m a p o -j jedno lito fron tow a n ie  doprow adzi 

współpracy i~ wzajemnej porno- j  trz®b* tego ukryw ać, że m im o n ie - , do » n i k u  w m odzielności i n ieza-
c y . U k ła d  t e n  j e s t  t y m  b a r d z i e j  i w ^ xwie ^ w a l a j ą c e g o  rozw oju  lezności p p s .

J , . -r , J j współpracy jenolitofrontowej, reali- n*v± znowu
re a ln y , ze  oba n a sze  k r a je ,! zacJa ûmowy odbywa}a si<} nie be2
które w yszły z ostatniej w o jn y . j tarć Jeszcze j teraz je_
* to s u n k o w o  n a j b a r d z i e j  z n is z - j  steśm y bardzo  dalecy  od pełnej re a -  ^  ---------- . . .
czone i  poniosły o b o k  Z w ią z k u  I lizac jl um ow y. R am y um ow y da le - j bvć w le rn ą  JeJ na jiepszym  trąd y
R a d z ie c k ie g o  n a jw ię k s z e  o f i a r y , ; k o  jeszcze n ie  w szędzie 1 n ie  zaw sze j cJom w a lk , # nIepodiegU>ść i socja-
B ta w ia ją  sobie j a k o  cel zasadni- j w ypełn iane  są  treśc ią , co było z re - Iizm podcTas fd y  „la m odzielność"
c z y  s w o je j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z - , “ tą  p rzedm io tem  pow ażnych decy-
nej ustalenie trwałego i  sp ra-1 czerw cow ej R ady  N aczelnej 
 • , . PPS, w skazu jących  konieczność

politycznym  m iędzy naszym i krajam i 
nastąpiło  rów nież rozszerzenie w spół­
p racy ekonom icznej m iędzy Polską *
Jugosław ią?

—  Oczywiście. Dla zobrazo­
wania rozwoju naszej współ­
pracy gospodarczej podam Pa­
nu kilka cyfr: w  roku 1938 w y­
miana handlowa między Polską 
a Jugosławią wyrażała się cy­
frą 0,7% handlu zagranicznego 
Jugosławii i niespełna 1 % han­
dlu zagranicznego Polski.

Nasza pierwsza umowa han­
dlowa, zawarta w roku 1945 
przewidywała wzajemną w y­
mianę, sięgającą cyfry 4 milio­
nów  dolarów. Ale już tegorocz­
na polsko-jugosłowiańska w y­
miana towarowa osiągnie cyfrę 
45 milionów dolarów!

Jak wynika z przytoczonych j

Czyż znow u życie n ie  zadało k łam  
tym  obaw om ? '

Czy n ie  Jest fak tem , i e  w spó łp ra­
ca jedno lito fron tow a pozw oliła P P S

Leona Bluma, Ramadiera I Gny 
M olleta  w pędziła  ich i w pędza 
F ran c ję  w  zależność od im peria liz­
m u am erykańsk iego?

Czyż n ie  je s t fak tem , że dobra  
p rak ty k a  jedno lito fron tow a pow o­
duje , że n aw e t tu  1 ów dzie sp o ty k a­
jący  aię tek c ia rze  w  P P R  uczą tlę  
w e w spółpracy  z P P S  szanow ać od­
rębność, niezależność i tam o  dziel­
ność PPS?

jedno lito fron tow ej d y w ersji WRN 
ow skiej, ja k  i w ielu  decyzji KC 
PPR , akcep tu jących  konieczność 
podnoszenia poziom u ideologicznego 
szeregów  peperow skich  i w zm ożonej, 
w alk i z sekciarstw em .

A le jeśli spo jrzeć w stecz n a  rok  
rea lizac ji um ow y, to m ożna s tw ie r­
dzić, że w iele  oporów  i zaham ow ań A co pozostało z „ teo ry jek“ la n -  
uległo rozładow aniu  dzięki dobrej j  sow anych przez n iek tó rych  działaczy 
p rak ty ce  jednolitego  fron tu . j o jak o b y  n iechę tnym  sto sunku  dołów

K ażdy z n as pam ięta  z jak im  u -  j do jednolitego  fron tu?  
porem  była w  sw oim  czasie lanso - j Czyż w span ia ła  kam pan ia  w spól- 
w an a  przez w rogów  jednolitego nych zeb rań  z okazji uchw ał R ady 
fro n tu  „ idea“ o jednostronnych  ja -  N aczelnej P P S  i tonac ja  zgrom adzeń 
koby ty lko  korzyściach w spółpracy o sta tn ieh  dn i n ie  w skazu je  aż nad to  
jedno lito fron tow ej d la  PPR. Z teo - dobitn ie, że teorię  tę  trzeb a  w  ca- 
r ii te j, znanej rów nież n a  zacho- łości położyć n a  k a rb  niechęci tych 
dzie, życie n ie  pozostaw iło naw et działaczy do jednolitego fron tu .

I ś lad u - . | A. w ysiłk i w rogów  jednolitego
| P rzed  um ow ą P P S  liczyła p o n a d , fr0(nju  SZCZUeia byłych w uerenow - 
I 400 tys. członków, gdy PPR  liczyła i cdw uczciw je pracu jących  dziś w  

przeszło 450 tys. członków. ! p p g  p rzeciw  P P R  pod pozorem , że
Dziś P P S  liczy ok. 750 tys. człon- . j a^ oby p p r  odsądzała od czci

, . ,  . • , ■ -  -  t —  - w szystk ich  w uerenow ców . O czywiś-
dzy n a s z y m i  K raj a rm  p o s t ę p u je  ■ B o n k ó w , w iadom o zaś, że obydw ie cie je s t to  r6w nie d a iek ie  od p raw -
s z y b k o  naprzód l posiada w szel- j p a rtie  w zrosły głów nie w  k lasie  ro - dy_ ^  t0  że P P R  m a iąc p0Zy tyw -
k ie  możliwości dalszego w zros- j botniczej i że m ają  jeszcze d u ż e . ny stosunek do byłych R PPS-ow ców
tu. Je s t to zrozum iałe, ponieważ I m ożliwości w zrostu . : rozciąga to  na  w szystk ich  R PP S-
U podstaw  szybkiego rozw oju te j A pom yślm y n a  chw ilę, czy m oż- owców niezależnie od stanow iska,
w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j  i w y -  liw y byłby tak i w zrost P P S  w  k la -
m i a n y  handlowej le ż y  obustron-’ sie robotniczej, gdyby P P S  n ie  re a -

cyf-r, w ym iana gospodarcza m ię - , ków  gdy p p R  liczy przeszło 800 ty s . !

jak ie  oni te raz  za jm u ją  w obec zagad­
nień  Jednolitego fron tu .

N iew ątp liw ie w szystk ie  te  kom ­
p leksy  rozładow uje dobra  p ra k ty ­
k a  jednolito fron tow a.

Znaczenie umowy polegało jeszcze 
i na tym , ie  ułatwiała ona lokalizo­
wanie istniejących jeszcze różnic 
ideologicznych m iędzy obydwiema 
partiami, podporządkoumjąc je 
wspólnym ideałom, te  stworzyła  
aparaturę dla łatwiejszego pokony­
wania trudności i zm niejszania pła­
szczyzny tarć.

M ylą się Jednak  ci tow arzysze, 
k tó rzy  uw ażają , że w ystarczy  obu­
s tro n n a  dobra  p ra k ty k a  Jednolito­
fron tow a, aby au tom atycznie  osią­
gnąć rea lizac ję  jedności o rgan icz­
nej, zapow iedzianą w  um ow ie. A; 
ta k  sądzą, up raszczając  zagadnienie, i  
niek tó rzy  tow arzysze zarów no w  
PPR , ja k  i w  PPS.

Z by t silne  są  jeszcze różnice ideo­
logiczne .zbyt odrębne, a jednoczeń-, 
n ie  żyw e są jeszcze trad y c je  oby­
dw u partit, z b y t-s ła b ą  jeszcze jes t 
p raca  ideologiczna w  obydw u p a r ­
tiach , aby  sam  zadow alający  roz­
w ój p rak ty k i jedno lito fron tow ej 
m ógł doprow adzić do jedności o r ­
ganicznej.

P u n k t ciężkości tk w i w  zbliżeniu 
ideologicznym .

D latego P P R  ta k  siln ie  akcen tu je  
w agę zagadnien ia  p racy  ideologies-; 
nej zarów no w ew n ą trzp a rty jn e j, j 
Jak i po trzebę m aksym alnego  roz­
w oju  w spółpracy ideologicznej na 
w szystk ich  szczeblach m iędzy PPR  
i PPS.

W rogow ie jednolitego  fro n tu  usi­
łu ją ze sp raw y  jedności organicznej 
uczynić s traszak , o skarżając  PPR, 
te  chce pochłonąć PPS.

M y wiemy jednak, że CKW PPS  j 
i KC PPR, wytyczając w umowie | 
perspektywą jedności organicznej, , 
wychodziły z głębokiej wiary, żel 
dobra praktyka jednolitofrontowa ij 
zbliżenie ideologiczne czyni coraz \ 
bardziej realną perspektywą, kiedy  j  

PPS 1 PPR, JA K O  SAM ODZIEL -1 
NE I NIEZALEŻNE P A R T IE  - 
M A R K SISTO W SK IE, USTOKROT-  
N IĄ  S IŁY  K L A S Y  ROBOTNICZEJ  
PRZEZ ST W O R Z E N IE  JE D N E J  
P A R T II  K L A S Y  ROBOTNICZEJ  
POLSKI

jugosłowiańskie rudy i złolo. Jugo­
sławii zaś nafty nie wolno było wydo­
bywać...

Obecnie wskutek zrzucenia jarzma 
obcego kapitału, Ludowa Republika 
rozpoczęła eksploatację złóż nafto­
wych. Wydobycie w 1951 roku wyno­
sić będzie 450.000 ton. Będzie to więc 
trzykrotnie więcej, aniżeli wynosiło 
ogólne zużycie importowanej przed 
wojną nafty.

Prace przy złożach nafty w Jugo­
sławii są już w toku. Buduje się w ie­
że i umieszcza świdry w różnych 
miejscowościach. Równocześnie budo­
wane są także wielkie rafinerie.

Ale złoża nafty nie są jedynymi źró­
dłami tego cennego płynu napędowe­
go w Jugosławii. W różnych dzielni­
cach znajdują się bogate złoża t. zw. 
skał bitumenicznych, z których rów ­
nież wydobywane jest paliwo płynna. 
Do tej grupy surowców należy także 
minerał znany pod nazwą „uljni skrll- 
jac“ (olejny łupek), wysokiej jakośd,

Spółdzielczość 
w  Jugosław ii

Zmiana ustroju społecznego w Jugo­
sławii przyniosła głębokie zmiany tak­
że w dziedzinie jugosłowiańskiej spół­
dzielczości. W przedwojennej Jugosła­
wii reżim  antyludowy stara! się o uży­
cie Spółdzielczości jako środka swych 
wpływów na szerokie masy ludowe, 
szczególnie na wsi. Rozbijając się w 
warunkach kryzysów i dyktatury, prze­
siąkła spółdzielczość handlowością i 
biurokratyzmem. Nie posiadając dosta­
tecznych środków materialnych spół­
dzielczość popadła w długi nie tylko 
u państwowych, ale także u pryw at- 

! nych instytucji bankowych i w ten 
. sposób uzależniła się i była kontrolo­
wana przez swych wierzycieli.

Po wyzwoleniu sytuacja zmieniła sif 
radykalnie. Władze ludowe udzieliły 
spółdzielczości w Jugosławdf pełnej 
m oralnej i materialnej pombcy, aby 
mogła się ona rozwijać, oddając usłu-. 
g’ światu pracy wsi 1 miast.

Gospodarcze życie Jugosławii po ­
dzielić można obecnie na trzy sektory: 
państwowy, spółdzielczy i prywatny. 
Państwow y sektor obejmuje w pierw ­
szym rzędzie przemysł, finanse, komu­
nikację, przywóz i wywóz. Do dome­
ny sektora spółdzielczego należy dzi­
siaj przede wszystkim zaopatrzenie I 
podział dóbr.

Spółdzielczość w Jugosławii spełnia 
dziś następujące zadania:

1 Spółdzielczość jest organizacją go­
spodarczą dla polepszenia mate­

rialnej sytuacji najszerszych w arstw  
ludowych w dziedzinie produkcji i za­
opatrzenia.

2 Spółdzielczość Jest obronnym 
środkiem świata pracy w walc* s 

drożyzną, czarną ■ giełdą i spekulacją

3 Spółdzielczość przyczynia się w 
dużym stopniu do zniwelowania 

różnic między wsią a miastem. Może 
ona stać się m aterialną podstawą dla 
realizacji potężnego związkn mas p ra ­
cujących wsi i miasta.

Państw o jugosłowiańskie stawia spół­
dzielczości zadanie, aby stała się ona 
oparciem dla władzy ludowej w prze­
prowadzeniu jej polityki gospodar­
czej.

W Jugosławii istnieją następujące
formy spółdzielczości: spółdzielnie kre- 

j dytowe, nabywczo-spożywcze, prze- 
| twórczo-zbytowe, produkcyjne, miesz­
kaniowe, asekuracyjne, zdrowotne, 
oświatowo-wydawnicze oraz uczniow­
skie.

W dniu dzisiejszym w Jugosławii ist­
nieje 7.348 spółdzielni, grupujących 
1.200 tys. członków.

/ / Wykroje 
i wzory

l-SZY ZESZYT podaje wykro­
je sukni 1 bluzki według mo­
deli 45-go numeru „Mody i Ży­
cia Praktycznego", a ponadto 
wiele wzorów i robót ręcznych 

na prezenty gwiazdkowe.
Cena zeszytu 30 zł.

Prenumeratorki „Mody i  Życia 
który oczywiście również zostanie wy- Praktycznego" otrzymują „Wy­
korzystany. kroje i Wzory" bezpłatnie.

INSTYTUT WYDAWNICZY
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I I R O B O T N I K " Nr. 326
Sesfe wyjazdowe Sądu Najwyższego 

ułatwią rozpatrzenie 2 tys. spraw N
Przed kilku dniami ukazała się w 

prasie tiieśoiuła wiadomość o rzekomym 
utworzeniu ekspo-zytur Sądu Najwyż­
szego w kilku miastach Polski. Chcąc 
omówić aktualne zagadnienia, związa­
ne z pracą Sądu Najwyższego, Min. 
Sprawiedliwości zorganizowało w dniu 
28 hm. konferencję prasową któ­
rej przewodniczył wiceminister Chajn.

W  związku ze  wzrostem ilości spraw  
karnych i zmniejszeniem ilości sę­
dziów i prokuratorów, utworzyły rtę 
zaległości aięgające 2.000 spraw kar­
nych i  2.000 spraw cywilnych.

Na m ocy w ięc art. 6 prawa o ustro­
ju sądów powszechnych, wprowadzone 
będą see je wyjazdowe Sądu Najwyż­
szego i odbywać się  one będą w War­
szawie, Poznaniu, Krakowie, Lublinie 
1 Toruniu. Umożliwi to zamianowanie 
sędziami Sądu Najwyższego wielu wy­
bitnych znawców prawa, profesorów 
uniwersytetów w wymienionych mia­
stach, Prócz tego delegowani będą do 
osądzania spraw w Sądzie Najwyż-

Pierwsze wyniki 
szachowe z Moskwy

N ajw iększą n iew ątpliw ie sensa­
c ją  1 rundy  była p a r tia  iPlatera z 
K eresem , św ietnie rozegTana przez 
naszego m istrza. W przerw anej pozy 
c ji cham pion ZSRR, w edług zgod­
nej opinii całej p rasy  m oskiew skiej

szym sędziowie i prokuratorzy sądów 
apelacyjnych.

Aby nie naruszyć zasady jednolito­
ści orzecznictwa Sądu Najwyższego,! 
w Łodzi prowadzona będzie centralna 
kartoteka spraw oraz odbywać się bę­
dą konferencje ogólne wszystkich sę­
dziów Sądu Najwyższego, sędziowie 
z Łodzi uczestniczyć będą w sesjach, 
odbywanych w innych miastach i od­
wrotni*.

W przyszłości pracować będzie nor­
malnie jednolity Sąd Najwyższy z sie­
dzibą w Warszawie. Przeniesieni* na­
stąpi prawdopodobnie wkwną 1950 r., 
a decyzją premiera Sąd Najwyższy! 
znajdzie pomieszczeń i* w odbudowa­
nym pałacu Paca.

Newe problemy nauki polskiej omawiają 
rektorzy i profesorowie Szkół Wyższych

Realizacja konwencji gospodarczej 
polsko-czechosłowackiej

W  Warszawie trwają obrady Ogólnokrajowej Konfe­
rencji rektorów i profesorów Szkół Wyższych. W pierw­

szym dniu omawiano między innymi:
— nową ustawę „o organizacji nauki i szkolnictwa 

wyższego",
— powołanie do życia centralnego ośrodka naukowe­

go —• Bady Głównej Nauki i Szkół Wyższych,
— sprawę demokratyzacji r szkolnictwa wyższego,
— dostosowanie sied uczelni i poziomu nauczania do 

potrzeb przeobrażonej gospodarki kraju.
Tow. pos. Sokorski — przewodniczący Rady Szkół 

Wyższych w obszernym referacie omówił najważniejsze 
zagadnienia stojące przed nauką polską.

Dnia 27 bm. rozpoczęły się w

Dyr. D epartam entu Polityki M or­
skiej d r prof. Wacław Jastrzębow ­
ski, przewodniczący Polskiej Sek­
cji Polsko-Czechosłowackiej Komi­
sji Komunikacyjnej udzielił redak 
torow i gospodarczemu Polskiej A 
gencji Prasowej PAP szeregu in ­
form acji na tem at pobytu przed­
stawicieli czechosłowackiego życia 
gospodarczego na Wybrzeżu. 
Jednym  z zasadniczych • celów wy­

cieczki było umożliwienie naszym
. . .  , ,, , . czeskim przyjaciołom zorientowania

m a  jedynie mewielW e rem isow e zakresieJ us}ug, jakie porty pol.
szanse. E w entualne a  bardzo p raw -; ^  * mogą gospodar-
doDorioime zwycięstwo P la te ra  bv- i , . .

ca czeskiej.
W myśl konwencji gospodarczej

dapodobne zwycięstwo P la te ra  by 
łaby najw iększym  pow ojennym  su 
fccesem szachów polskich.. . .  polsko-czeskiej, Czesi m ają m o ż n e j

Z pozostałych p artii zakończano objęcia i zagospodarowania pewnych—11 O Tl-------*— 1---- J J---- "7 ‘

ność zorientowania się w istniejących 
w tym  zakresie możliwościach. Jesz­
cze w  grudniu bieżącego roku przy­
jadą czechosłowaccy eksperci do 
Szczecina celem rozpoczęcia prac 
przygotowawczych w tym  kierunku. 
Jednocześnie omawiano możliwości 
dodatkowych dostaw urządzeń porto­
wych, któreby zwiększyły możliwości 
przeładunkowe rudy, jaka przez 
Szczecin dostarczana jest ze Szwecji 
do Czechosłowacji.

lo-

w pierwszym kwartale roku przysz­
łego.

Przewodniczący odczytał następnie 
listę zmarłych profesorów, po czym 
uczestnicy konferencji wysłali depeszę 
na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej 
I Prezesa Rady Ministrów.

Z kolei zabrał glos 
tow. St. Skrzeszewski,
praktykę realizacji nowej ustawy.

Po przemówieniu tow. Min. Skrze­
szewskiego referat n. t. „Zagadnienia 
ustrojowe nauki i szkól wyższych" 
wygłosił przewodniczący R. S. W. tow. 
Włodzimierz Sokorski. Następnie wice­
przewodniczący R. S. W. prof. dr. M. 
Jaroszyński wygłosił referat n. t.

posiada znacznie większe możliwości 
poznawcze, kiedy jest oparte o pla­
nowanie ekonomiczne i ustrojowe. 
Centralnym  ośrodkiem naukowym, 
posiadającym decydujący głoe w  za­
kresie planowania naukowego, b i­
dzie Rada Główna Nauki i Szkół 

Min. Oświaty | Wyższych. Do zadań Rady będzie na* 
który omówił j leżało:

prowadzeni* badań w  sprawach 
nauki i szkolnictwa wyższego, cen­
tralne przeprowadzanie habilitacji, 
inicjowanie projektów, dotyczących 
finansowania potrzeb nauki 1 szkół 
wyższych, współdziałanie w spra­
wach nauki i szkolnictwa wyższe­
go przy układaniu 1 wykonywaniukalu SARP trzydniowe obrady Ogól­

nokrajowej Konferencji rektorów 'ogó lne wytyczne reformy programów 1 planów państwowych, projektow a- 
i profesorów Szkól Wyższych. W Kon-i s(udjów w s lo ta c h  wyższych". j nie zasad specjalnego kształceni* 
ferencji wzięli udział przedstawiciele; godz;nach popołudniowych prof, kandydatów  na pracowników nau- 
Rządu w osobach: Mm Oświaty fow. tanisŁw R u ,  r e k t o r  U n l w e r - j  kowych i udzielani* stypendiów
St. Skrzeszewskiego, Mim Odbudowy j Politechniki Wrocławskiej' naukowych oraz opiniowanie posu-
tow. Kaczorowskiego Podsekretarza i * n l temat „Zagadnie- natury  personalnej.
Stanu w Prezydium Rady M.matrów i ^  naukj„ 8 < Realizacja idei centralnego ośroó-
tow. Bermana, wicemin. tow. H. Ja*1 HvRTio7 vrv tn 6 ffA w zakresie n&nlrf
błońskiego, wiccmin. Krassowskiej j Referat o “Planowaniu w nauce wy- ; sirko!rdcłwa wyższego nie uszczu- 
oraz rektorzv i nrofesomw> wvzs/vch g to ś , lako ostatni mówca, prof. W. 1 s-.KOimciwa wyższego me
;:«w kz,osj,T r5«

Konferencję zagaił przewodniczący ■ nieczn°śó intensyfikacji badan nauko- k(cm Sokorski Pozostaje wie* 
Rady Szkól Wyższych tow. Wl. Sokor-, " >'ch w dobie powojenne, , n ,cnarufzona tosty^ cJs Senatn. J*
ski, który podkreślił, że myślą prze-1 Drugi dzień obrad O gólnokrajo-. k# orffanu samoraądn aozelnlaner* 
wodnią konferencji jest przystosowa- j wej Konferencji rektorów  i p ro fe -1 , upraw nlenia rek tora, k tóry nl*
nie programu nauki i zadań nauki do 
potrzeb ogólnopaństwowych i planu

W czasie pobytu wycieczki omó- gospodarczego kraju. Konferencja o-
_•------------ ------------- ,— becna ma charakter przygotowawczy

do Zjazdu Naukowego, który stara­
niem Min. Oświaty odbędzie się

W  r o c z n ic ę  j lim o w y  PPS i PPR
manife-

ty lko  3. Ragozin bardzo łatiwo, .w  j 0k iektów w strefie wolnocłowej w 
23 pos. w ygra ł z Chołmowem, a  dr. pas;e szczecińskim. W czasie pobytu 
Trifumowacz zm usił białym i do k a - , w gZczecinie goście czescy mieli moż
p itu lac ji N aw otelnow a w  3 2  pos. j ________
B ardzo w ażna p a r tia  Bond are<wski;
— Botwim nik po licznych w ym ia-! 
nach  w  37 zakończyła się r  okojow o.!
P a r tie  B olesław skł — Sc otekł i j  „  . . .
Smytsłow — Kotow przerw ano w ! W ^ l u  wczorajszym na terenie całego kraju, lud pracujący 
skom plikow anej pozycji, gdzie ’ 6,1 ̂ wał n* licznych akademiach, obchodach j zebraniach swoią radość i wia­

rę w lepsze jutro, którą niesie, w wyniku zawartej rok temu między PPS 
i PPR umowy o jedności działania i współpracy, najhardziej świadoma awan 
garda klasy robotniczej.

W dniu 27 bm. na terenie Łodzi i j  — — 
woj. łódzkiego odbyło filą szerejj współ j W rozwiązaniu tej bolączki pomodli 
nyóh zebrań kół PPS i PPR, poświę- ludności członkowie kół partyjnych 
cociych rocznicy zawarcia umowy o PPS i PPR * Nowego Dworu, którzy

wiono ponadto zagadnienia kontyn­
gentów tranzytowych oraz ustalono 
konieczność uzgodnienia czechosłowa 
ckich plonów Importowych i ekspor­
towych z naszymi możliwościami
portowymi i żeglugowymi.

W niedługim czasie przewidujem y, . . . .  
zorganizowanie an.,.-, ąicznej wycie- i n*a ustrojowe nauki i szkół wyż- 
czki polskiej do Czechosłowacji. I s^ ch“ tow ' P°s- Sokorski omawia

sorów Szkół Wyższych poświęcono 
pracom komisyj: studiów le k a r­
skich, technicznych, hum anistycz- j 
nych, przyrodniczo - m atem atycz­
nych, prawno - ekonomicznych i 
rolniczo-leśnych,

Referat tow. Sokorskiego *
Na wstępie referatu: „Zagadnie- j ciowym politechnik i akademii me- j

dycznych. Dla tych powodów ssało 
się konieczne przeprowadzenie głę- 

| przyczyny, które spowodowały utwo- i boko przemyślanej i naukowo soraw

w szystko je s t jeszcze mdżliwe.

57 niiln. zł grzywny 
zapłacili spekulanci 
w październiku współdziałaniu obu partii.

O rgana terenow e Kom isji Spe- Zgromadzani w uchwalonych reszo- 
e jaltiej do W ałki z N adużyciam i i lucjach stwierdzili, że jodność dzłała- 
Szkodnictw em  Gospodarczymi, w  \ cha obu partii robotniczych doprowa- 
śctstej współpracy ze Społecznym i; dziła do całkowitego rozgromienia 
K om isjam i Kon tro ll Cen, przepro- reakćjj podziemia w kraju, jak rów- 
w adziły w  październiku tor. n a  tere- j nici przyczyniła się do całkowitej 
nde całego k ra ju  1.546 m asow ych normal ba©) i życia, 
akc ji kontro lnych  przy  współudzla- .
le 12.6f?5 kontrolerów społecznych. w  ilą&k;ch za-kł,daeh pracy odby- 
Foddano konhrold 34.026 punktów gi wlecc ź6m;ków t hutników
spi-zedaiy rotoych toan t, sporzą- ^  rocxai pt>dpi6ank um0-
dzając 6.250 protokółów karnych. 1 ^  0^ edn,o4c. 4ẑ 1;x PPS . PPR

oraz omówieniu osiągnięć jednolitego 
frontu partii robotniczych na wszyst­
kich odcinkach odbudowy kraju.

Dala 27 bm. w Spółdzielni Połowów 
IDalekomopSikiich „Dałmor" w Gdyni 
odbyła »ię przy udział* około 1 000 
rybaków u-roczysta akademia, poświę­
cona rocznicy podpisania umowy o 
jedności działania między PPS i PPR. 

*
W  przededniu pierwszej rocznicy 

zawarcia runowy o jedności działania

Z tytułu grzywien za spekula­
cję wpłynęło w październiku zł.
57.604.000.

Rozszerzenie 
wymiany towarów 
między Polską 
a Rumunią

P ertrak tacje  handlowe, prowadzo­
ne od kilku  tygodni w  B ukareszcie1 * współpracy pomiędzy PPS i PPR Ko- 
przez polską delegację handlową z ndtety Wojewódzkie obu bratnich parj 
przedstawicielam i rządu ru m u ń sk ie -. iii robotniczych w Bydgoszczy w y d a-: 
go, dobiegły pomyślnego końca. W . ty  odezwę do ogółu klasy robotniczej, 
rezultacie rozmów podpisano w  d n iu ; i społeczeństwa Pomorza, w które,, j

w liczbie ponad 100 osób z własnej ini 
cjatywy przytóiłąpiili do odibudo,wy mo­
stów, łą-czących drogi poucte i goepo* I 
da-rsikie.

Konferencja 
gospodarcza 
w Białymstoku

W Białym stoku odbyła się Woje­
wódzka konferencja gospodarcza, w 
której wzięli udział m. in. tow. min. 
Osóbka-Morawski, min. Podedwor- 
ny, min. Dybowski praz wicemini­
strowie ttow. Kowalewski, Żakowski, 
Stachelslc i ob. Krassowska. Przed­
miotem obrad było ustalenie regio­
nalnego planu gospodarczego, celem 
podniesienia roli woj. białostockiego 
w  gospodarce państwowej.

Mikołajczyk 
w »Zi0lonej 
Międzynarodówce «

N. JORK (SAP) — Mkołajczyk o*

przestaje być mętem zaufani* Se­
ll?, tu Akademickiego.

Dużą część swego referatu  po­
święca mówca problemowi demo­
kratyzacji składu socjalnego mło­
dzieży . uniwersyteckiej. Ustaw* 
przewiduje dopuszczenie do wyż­
szych uczelni i możność uzyskani* 
dyplomów przez słuchaczy, którzy 
wykażą się określoną prak tyką w  
swoim zawodzie, chociaż ni* będą 
mieli świadectw licealnych.

Problem  skróconych studiów v i­
sta! również niejako zalegalizowany 
w  ustawie. W zagadnieniu tym  ni* 

l powinno już być żadnych niedomó-
szcze charak ter szćregu problemów wień ,każda bowiem rewolucja po-
złożonej problem atyki programowej stępowa rozszerzała bazę społeczną
reform, jak  również na istniejące inteligencji i bazę społeczną studlu-

catej nadbudowy ideologicznej spo- j jeszcze dzisiaj opory i zahamowania, * jących na nowe, dotychczaa odsunlę- 
łeczeństwa. I dotyczące szeregu składowyoh ele te  od tej możliwości klasy społee®*

Po przyjęciu przez K rajow ą Ra- I m entów przewidzianej reformy. j ne. Rewolucja 4 stanu rozszerzyła za- 
dę Narodową ustaw  dotyczących u- j Musimy zawsze bowiem pamiętać, sięg inteligencji na klasę robotnic**
narodowienia podstawowych gałęzi | że przewartościowanie szeregu pojęć oraz chłopstwo-
naszego przemysłu, p lanow anie; w  dziedzinie nauki nie może ©zna-! W zakończeniu referatu  poaeł
wszystkich dziedzin życia państwo- czać u traty  jakiejkolw iek pozycji ■ ^ oisiors,1)‘ stwierdza, ze szczego ow* 
wego stanęło w  sprzeczności z cha- ’ naukowej, a tylko wyłącznie je j po dyskusja Pr°J® u us awy „ ° r**“
osem w  zakresie sieci i programów i zyskanie, ponieważ każdy człowiek n '^acji na szkolnie wa wy z*- 
naszych uniwersytetów. Nowe za- ! nauki powinien być człowiekiem po- ' ^  
łożenia ustrojowe stanęły często W stępu, chociażby ze względu na 
rozbhżności z oficjalną npuką hi* j twórczy charakter każdego zjawiska

naukowego.

j rżenie Rady Szkół Wyższych,
Każda prawdziwa rewolucja spo- 

I leczna, która wyzwala nowe siły 
produkcyjne i utrw ala wyższą do­
skonalszą formę ekonomicznego w ła­
dania środkami produkcji, prowadzi 
nieuchronnie do stopniowej zmiany

dzonej reform y ustrojowej i progra­
mowej wyższego szkolnictwa.

Nie należy zamykać oczu — mówi 
poseł Sokorski — na dyskusyjny je-

storii, nowe założenia ekonomiki 
stanęły w konflikcie z wykładaną 
nauką ekonomii, potrzeby kraju  w 
dziedzinie szkolenia techników, in- 
żnierów i lekarzy nie mogły być po­
kryte przy Istniejącym układzie sie-

wyjaśniła rzecz zasadniczą, * 
mianowicie, że n ik t w  Polsce, a tym
bardziej w  M inisterstwie Oświaty, 

i nie trak tu je  Jej jako ustawy repr«-

Leki, żywność, sam ochody 
praybą d ą  do  Polski

W ram ach  zakupów  uczynionych 
przez Polskę o raz kontynuow anej 
przez zagraniczne organizacje Czer­
wonego K rzyża pomocy otrzym aliś­
my, lub otrzym am y w  najbliższym  
czasie;

DRUT MIEDZIANY
Zakupiono w  Szw ajcarii 23 tony 

d ru tu  m iedzianego d la  użytku Mi­
n is te rs tw a  Poczt i Telegrafów . Ce-

Mówiąc o nowej ustawie „O o r-j s™ '  ktŁóra ma ro* P ° < ^  ««rię ra -
ganizacji nauki i szkolnictwa wyż- dykalnych posunięć w stosunku do
szego" tow. poseł Sokorski stw ier-; uniwersytetów, 
dza że- w  ostatecznym bowiem rachunku

Planowanie naukowe i kulturalne ’ wydarzeń w kazd^
   ____________  (społecznym decydują zawsze ludzi*.

i Polski uczony niejako z tytułu swego
, dostojnego urzędu jest potencjalni*
I związany z obozem postępu, z  obo-
j zem ludowym. Nie ma i nie było
| między polską klasą robotniczą, «

klinik, ap a ra ty  Roentgena, m ikro  ! u“ S st! f ^  “ f * *skopv lekarstw a, a  w s z c z e g ó l n o - i « eg o  przcctw jiństwa. N.e m a, ni*
ści 536.200 flakonów  penicyliny po . było i nie żadnego procesu
100.000 jednostek każdy. N astępnie walki. Rewo ucj w o
otrzym ała  Polska odzież, obuwie, zniosła tylko a izo acji, sztu- 
tran , żywnośó o wysokiej w artości cznie zbudowaną p  zez państwo ka- 
odżywczej. 1 pitalistyczne .

12 RUCHOMYCH KLINIK
Szkocki oddział B rytyjskiego Czer 

wonego K rzyża uzgodnił z Polskim

26.11 br. dodatkowy układ o rozsze- i stwierdzają, iż umowa o jedności dzia świadczył w rozmowie z przedstawi- 
rzeniu wymiany towarów m iędzy; łania i współpracy dała na terenie j bejam i prasy, że chce założyć w

Pomorza bardzo poważne wyniki.
*

Rolnicy osiadli na terenie Żuław od- 
rów do września 1948 r. obejmie czuwali dotkliwie braik zniszczonych 
kw otę kilkudziesięciu milionów dola- przez Niemców wielu drobnych mo­
rów  po każdej stronie. i ©łów, łączących tereny gospodarskie.

Rzeczpospolitą a Rumunią.
W w yniku zawartego dodatkowego 

układu wzajem na wymiana towa-

Ameryce „międzynarodową unię 
|xhłopską". Zamierza on w tym celu 
wejść w kontakt z innymi zbiegami z 
Europy Wschodniej, którzy zorgani­
zowali tzw. zieloną międzynarodówkę.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

prosi o zgłoszenie się projektodawców (firm lub osób) podejmujących się 
opracowania: projektów  fabryk m ateriałów  ogniotrwałych, w  całości 
lub oddziałów obejmujących budowę, przebudowę, wyposażenie maszy­
nowe, konstrukcję, łącznie z piecami przemysłowymi oraz instalacje.

Zgłoszenia z referencjam i należy składać w  Dyrekcji Technicznej 
Zjednoczenia Przemysłu M ateriałów Ogniotrwałych — Gliwice, ul. St. 
Dubois 16. 13458

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę:
10.000.000 sztuk butelek typu monopolowego o pojemności 1 L

6.000.000 „ „ „ 0,5 L
6.000.000 ...........................  „ .  0,25 L

Sukcesywnie od 1-go stycznia do 31 m arca 1948 r.
O ferty z podaniem ceny loco wagon stacja załadowania, term inów 

dostawy oraz w arunków  płatności należy składać w zalakowanych ko­
pertach, bez żadnych znaków firmowych, z napisem: „Oferta n a  dostawę 
butelek monopolowych", do Dyrekcji Państwowego Monopolu Spirytu­
sowego w Warszawie, ul. Leszno 1 (Kancelaria Główna), do godziny 13-ej 
dnia 10 grudnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert. «

Do w nętrza koperty ofertowej należy włożyć kw it wadialny na sumę 
zł 30.000.— (zł trzydzieści tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek od­
szkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty, prawo wyboru 
dostawcy, bez względu na wynik przetargu.

O ferta obowiązuje w ciągu 30-tu dni od dnia otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej 

W term inie 10-ciu dni po otwarciu ofert. 14936

Przetarg ne sprzedaż 5 przyczep samoch.
Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego, Oddział Główny w W ar- 

szavrie, przy ul. Leszno 128, ogłasza przetarg nieograniczony na sprze­
daż 5 przyczep 'samochodowych do Willisa, w dobrym stanie, bez 
ogumienia.

Szczegółowe Informacje otrzymać można w Wydz. Admin.-Ogólnym 
Oddziału Główmego. <

Oferty z proponowanymi cenami składać należy w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta na przyczepy", w kancelarii Oddziału
Głównego C. H. P. D. w Warszawie, ul. Leszno 128, do dnia 5 grudnia 

! 1947 r. do godz. 11.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11.30. C. H. P. D. Oddział 

i Główny, zastrzega sobie praw o wyboru oferenta i prawo unieważnienia 
i przetargu. , 14935

P o d z i ę k o w a n i e
na d ru tu  w ynosi w  p rze rachow an iu ; Czerwonym Krzyżem spraw ę prze- „ TT ,
ok. 200 zł. za kilogram . syłfci do Polski 12 ruchom ych kii- Zarząd Ciowny  ̂Związku U czelni-

. .  nik w  pełni wyposażonych. M aga- ków Walki zb  1 1 -epodległoW
ŚRODKI LECZNICZE I ŻYWNOŚĆ zyny klini,cxne będą u z u p e ł n i o n e  i-Demokrację ekłaoa „CENTRE DH 

W ciągu 1946 i 1947 roku za po- przez szkocki oddział zależnie od COORDINATION POUR l  AIDE 
średnlctw cm  Funduszu Pomocy Pol- potrzeb cło okresu  m aksim um  2 la t.; D’APRES GUERRE w Zurichu tą 
śce K anada dostarczyła nam  urzą- Pierwsze, kliniki', k tó re  prowadzone , drogą serdeczne podziękowanie xa 
dzenia szpitalne i laboratory jne, będą przez Polski Czerwony K rz y ż ! otrzymane 20 kartonów (490 par) o* 
am bulanse, w yposażenia ruchom ych w  okręgach wiejskich, przybędą do buwia oraz odziezy jako dary w /w y

JPolski już w  grudniu. j mienionej Organizacji Szwajcarskiej
! dla sierot i półsierot znajdujących 

3.200 SAMOCHODÓW i sją w „Domach Dziecka" Związku.
IPorzyibędaie niebaw em  3.200 sam o­

chodów m ark i „Dodge", „Chevro­
let", „F ord" i „Studebaker", zaku­
pionych przez Polską Misję Z aku­
pów z dem obilu amerykańsikiego w 
Niemczech.

Sam ochody kalku lu ją  się po 200 
, dolarów  za sztukę. Mimo, iż nie są 
i zupełnie nowe, n ad a ją  się calkowi- 
J cie do użytku.

S Ł O M A  PRASOWANA, SIANO, 
DRZEWO OPAŁOWE, MAKUCHY, 
OTRĘBY, NARZĘDZIA ROLNICZE, 

PALIKI DO DRZEWEK
p o l e c a  

Powiatowa Spółdzielnia 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

Warszawa, G r z y b o w s k a  40

O głoszenie
DYREKCJA POWSZECHjNYCH DOMOW TOWAROWYCH 

o g ł a s z a :

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót remontowo -  budowlanych w  hali targowej 

w Radomiu, przy pl. Jagiellońskim. Termin wykonania do dnia 15,11.43 r. 
Bliższe inform acje i podkładki przetargowe uzyskać można w Wydziale 
Budowlanym Dyrekcji P. D. T. przy ul. Grzybowskiej 1/3, pok. n r 11 
w Warszawie, gdzie też należy składać oferty do dnia 9.12.47 r. do 
godz. 10-ej,

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w  wysokości 
3 proc- sumy oferowanej na konto P. D. T. w B. G. K. n r konta 1.500. 
Zwrot sum wadlalnych nastąpi od dnia 12.12.47 r. w kasie Dyrekcji 
Powszechnych Domów Towarowych przy ul. Grzybowskiej 1/3.

Otwarcie ofert w  obecności oferentów odbędzie się dnia 9.12.47 r. 
o godz. 12-ej w  Wydziale Budowlanym Dyrekcji Powszechnych Domów 
Towarowych przy ul. Grzybowskiej 1/3 w Warszawie.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawo 
dowolnego: wyboru oferenta, zwiększenia względnie zmniejszenia za­
kresu robót, jak  i stwierdzenia, że przetarg nie dał wyników. 14937

Cgłosiania o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego, ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie i dostawę:
25.000 szt. szczotek włosianych do mycia butelek poj. 1/1 Itr.
5.000 szt. „ .. >• .. 1/2 Itr.
3.000 szt. „ » „ „ 1/4 Itr.

Cena obowiązuje loco Zakłady PMS w Warszawie ul. Ząbkowska 27/31..
Termin dostawy — 8 tygodni cd daty zamówienia.
Szczotki muszą być wykonane ściśle wg. w arunków  technicznych 

’ D. P, M. S.
j Oferty w zalakowanych kopertach, zaopatrzonych w napis: „Oferta 
na dostawę szczotek do mycia butelek", należy składać w KoncelariI 
Głównej PMS w Warszawie, ul. Leszno n r 1, pokój n r U l, do godz. 13-ej 

‘ dn. 10 grudnia 1047 r., po czym nastąpi otwarcie ofert.
Oferta obowiązuje w  ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Do oferty należy dołączyć kw it wadialny na sumę zł 10.000.— (zło­

tych dziesięć tysięcy).
Bliższe inform acje otrzymać można w Dyrekcji P. M. S., Warszawa, 

ul. Leszno 1, pokój n r 213, w godz. 10—12.
Dyrekcja P. M. S, zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększe­

nia ilości dostawy, podziału zamówienia między kilku oferentów, a także 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny i ponoszenia t  tego 
tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóźniej 
; w ciągu 10 dni po otwarciu ofert. 14936
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POSIEDZENIE 
j RADY NACZELNEJ OM TUR

Sekretariat Rady Naczelnej OM 
TUR zawiadamia, że trzecie posie­
dzenie Rady Naczelnej zostało zwo­
łane na 3 grudnia br. Posiedzenie 
odbędzie się w gmachu Komitetu 
Centralnego OM TUR — Warszawa, 
Mokotowska 3. Początek obr&d o 
godz. 10. Obecność wszystkich człon­
ków Rady obowiązkowa.

ZEBRANIA
■  W SPÓLNE ZEBRANIA 

W BOCZNICE UMOWY
W  zw iązku i  rocznicę umowy o Jedno- 

óci działania  m iedzy P P S  i P P R , K om i­
te ty  Dzielnicowe zwołuje na  kołach n a ­
s tęp u jące  zebran ia:

K om ite t Dzielnicy Mokotów i 
D n ia  19 bm. godz. 14.13:
Bpołem, G rażyny 13-, Oddz. jajez.-m ie- 

czarsk i, H oża 61; S traż  Ogniowa, P o lna  1; 
Szpital Zakaźny, Chocim ska 5;

Poddzłeln ica F o r t  Mokotów, Miłobędz- 
k a  16 (godz. 17);

CZP M iner. 9. N iepodległości 188 (go­
dzin a  14).

I l* ia  29 bm . godz. 14—13:
BGK 1 SPB  C entrala, oddz. Gł. 1 oddz. ni, ZZK, Społem. Zw. S. Chi., Kom. dó 

Spr. Sprz. Bud., T rolleybusy. PK O , ZUS, 
KCZZ, Szp. Dz. Jezus, F ilm  Polski. Te-, 
lefony, Gł Urz. K on tr. P ra sy , TUR, 
C H PE, ZPNZ, R obotnik, „P o lim ez", 
C H PN , DOWK. ZOM, PPP.GG, Corbo- 
ehertiia, PW PW , B eton-S tal, „Spółdz. P o ­
słom ” , Spóldz. P r . E l. „D ozór M ienia” . 

D n ia  29 b m .:
św ie tlica  ZOM, R adzym ińska 7 (godz. 

13.30), S ala ZZK w P ruszkow ie (godz. 17), 
ga la  TUR, Ai. Róż n r  7 (godz. 13).

D nia SO b m .:
D zielnica Targów ek, P io tra  Skargi 48 

(godz. 10).

■  KOM UNIKAT WARSZAW SKIEGO 
POIVIATOWEGO KOM ITETU PPS

W arszaw ski Pow iatow y K om itet Pol- 
■kiej P a r t ii  Socjalistycznej niniejszym  
zaw iadam ia, że dn ia  30 listopada br. o 
godz. 10 w W arszaw ie p rzy  ul. śnteznej 
n r  4, odbędzie się zebranie Pow iatow ej 
R ad y  PPS .

W arszaw ski Pow iatow y K om itet P o l-

eiej P a r t ii  Socjalistycznej zaw iadam ia, 
d n ia  1 g ru d n ia  b r. o godz. 14, w lo­

ka lu  Pow . K om itetu  P P S  przy ul. Lwow­
sk ie j n r  6, odbędzie się posiedzenie P o ­
w iatow ej K om isji R ew izyjnej.

■  DZIELNICA MOKOTÓW
W dn iu  29 bm. (sobota) o godz. 12.30, 

odbędzie się zebranie K ola P P S  przy  f ir ­
m ie ..Sam etko” .

W  dn iu  30 bm. (niedziela) o godz. U  
ran o  w lokalu Dzielnicy P P S  Mokotów, 
odbędzie się zebranie członków Dzielnicy 
z  re fe ra tem  tow . K arpińskiego.

M  OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
D ZIELN ICY  F it  AG A CBNTKALNA
W  dniu  30 bm. (niedziela), o godz. 10, 

odbędzie się zebranie członków Dzielnicy 
w  sali te a tru  „Com oedia” . R e fera t poli­
tyczny  w ygłosi tow. D ąbrow ski, sek re ta rz  
SK -PP S .

tg  NAUCZYCIELE PPS-ow ey 
ŻOLIBORZA i BIELAN 

Zarząd kói nauczycielskich P P S  Dzielnic 
Aoiiborz i B ie lany , zaw iadam ia, że dnia 
80 listopada br. (niedziela) o godz. 10 w 
lokalu  P P S  Dzielnicy Żoliborz, ul. K os­
sa k a  10, odbędzie się zebranie członków 
K o la s z  następu jącym  porządkiem  dzien-

a t  p t. ,,R ew izja ideałów  wycho­
w awczych pod kątem  w idzenia ideologii 
soc ja lis tycznej” , w ygłosi ref. tow . . J .  
S trzelecka, in spek to r szkól powszechnych
m . st. W arszawy-

2. „R ocznica jedności k lasy  robo tn i- 
c*ej” .

m  KOŁA P P S  1 P P R  PRZY MIN. 
PRZEM YSŁU I  HANDLU 

W sobotę dn. 29 bm. o godz. 18, w 
Świetlicy Min. P rzem . i H ., Lwowska 13, 
odbędzie się akadem ia pośw ięcona obcho­
dow i rocznicy z a * , um owy o jednolit. 
froncie m iędzy 1*PS i FB K , przem ów ie­
n ia  okol. w ygłoszę: wicemin. P . i H . tow . 
L . G rossfeld (PP S ) i d y r. nacz. C entr. 
Żarz. P rzem . M etalowego tow . H . Lesz.

« t  KOŁO PRACOW NIKÓW  
GASTRONOMICZNYCH

W  dniu  24 bm . zostało utw orzone Koło 
P P S  p rzy  Związku Pracow ników  G astro ­
nom icznych. Nowy Zjazd 1 (VI p .) . P ro ­
sim y o zgłaszanie się tow arzyszy i sym ­
patyków  (pokój 602).

K olo pracow ników  gastronom icznych 
P P S  zaw iadam ia również o zebraniu 
w szystk ich  tow arzyszy, k tó re  odbędzie 
s ię  w dniu 30 bm. o godz. 9 rano w lo ­
k a lu  Zw iązku N ow y Z jazd 1 (VI p .) .

■  DZIELNICA GROCHÓW
Cykl prelekcji na tem at uchwały CKW 

P P S  z dn. 21.10 br. obejm ie na teren ie  
Grochowa następu jące koła P P S  przy 
zakładach p ra c y :

D nia 28 bm. o godz. 16 — P erun , Gro­
chowska 299. R eferen t tow . E. F loga.

INFORMACJE:
t a  K O M U N IK A T

CENTRALNEGO ZABZADU SEK C JI 
LEKABZY CZŁONKÓW P P S

C entra lny  Zarząd Sekcji L ekarzy  w zy­
w a te  Sencje L ekarzy  przy  W K -PPS, 
k tó re  nie nadesłały  w ykazu swycli człon­
ków do bezzwłocznego p rzysłan ia  tajnego 
w ykazu do W ydziału Społeczno-Zawodo­
wego C K W -PPS, \-k  jzaw a. D aszyńskie­
go 18 (d la Sekcji Lfc..arzy członków P P S ).

W spisie czwinnów paieży podać czy­
te ln ie  : nazw isko i  im ię, da tę  urodzenia, 
doi.laduy ad res, specjalność lekarska , 
zajm ow ane stanow isko w zawodzie l datę 
w stąp ien ia  do P a r tii.

lU>«vutfCM*Ńiłif C en tra lny  Zarząd SeKCji 
p rosi te W K -PPS, przy  k tórych nie są 
jeszcze zorjian.zow ane Sekcje L ekarzy , o 
podań.e sp .su  lekarzy  z podległego o rg a­
nizacyjnie te renu , zarejestrow anych  w 
p a r tii  z podaniem  w yżej wyszczególnio­
nych danych.

t a  DZ.il!LNICA ŚRÓDMIEŚCIE
K om itet P P S  Dzielnicy Śródm ieście 

w zyw a w szystkich tow arzyszy n iezorgaai- 
aow auvch przy zakładach pracy, do s ta ­
wienia' się w S ekretariac ie  Dzielnicy, po­
czynając od dn ia  29.XI. do 6.XII.47 r .  w 
godz. 10—18.

t a  W ERYFIKACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY P P S  BIELANY

K om isja W eryfikacyjna Dzielnicy P P S  
B .elany wzywa tow arzyszy D zielnicy o 
zgłaszanie się do se k re ta ria tu , celpm 
o debran ia  kw estionariuszy  personalnych, 
niezbędnych do przeprow adzenia w eryfi­
kacji. K om isja w eryfikacy jna pełni d y ­
żu ry  codziennie od godz. 17 do 19.

B  W ERY FIK A CJA  „ „ „ „ „
TOWARZYSZY CZERNIĄ KO W A

K om isja W eryfikacyjna D zielnicy Czer­
niaków  wzywa tow arzyszy Dzielnicy o 
zgłaszanie się do se k re ta ria tu , celem ode­
braniu  kw estionariuszy  personalnych, nie 
zbędnych do przeprow adzenia w eryfikacje  
S ek re ta ria t czynny codziennie w godz. od 
12 — -U.

M  W E R Y F IK A C JA  C Z Ł O N K óW
TOWARZYSZY PPS W M IEJSKIM  
KOM ITECIE PRUSZKÓW

W  związku z w eryfikacją  i uporządko­
waniem  ewidencji członków M K -PP3 P ru - 
saków zaw iadam ia się tow arzyszki i 
tow arzyszy, zam ieszkałych w Pruszkowie. 
Tw orkach, U rsus-P iastów  i okolic, aby  
zgłaszali się w Sekretariac ie  K om itetu 
ul. Boi. P ru sa  44.

■  DZIELNICA GROCHÓW
K om itet Dzielnicy P P S  Grochów wzy­

wa w szystkich tow arzyszy niezrzeszonych 
r -vc^nyc , 6o staw ien ia się w lokalu Dzielnicy Grochów p rzy  ul. Pod- 

skarb ińsk iej 6, I I  p ię tro  — w dniach 27. 
a i .—3B.xi.4i r . w czasie od godz. 18—21.

ŁKJML.B-
•  I^Z A M IN Y  d l a  UCZESTNIKÓW

KURSÓW SZKOLENIOWYCH 
Egzam iny dla uczestników knrsów  szko­

leniowych ZNMS odbyw ać się będą od

ul.~M okotow ska l4°a i - "  ~  2“* "  lok* " ' 
Porządek egzam inów n astępu jący :
K urs B — w torek <2.12), piątek  (5.13)
w  FS i r  firoda (312>* sobota (6.12).w arunkiem  dopuszczenia do egzam inu 

je s t złożenie najpóźniej do dn. 26 bn». 
pPV:y, ,na  tem a t: „Dlaczego jestem  so c ja listą  «

H  KOŁO PRZY KDBSTE 
PRZYGOTOVVAMCZYM

.W  dniu 29 bm. o godz. 20.30 odbędzie 
się zebranie o rganizacyjne K oła kursu  
przygotow aw czego w św ietlicy  ZNMS 
M okotowska 24.

SPRAWOZDANIA

Jedynak — most Poniatowskiego 
przeciążony coraz większym ruchem w *ruśriia

Przydziały kartkom

JaJt doniosła, jak coraz bardziej paląca slajo się dla Warszawy 
budowa drugiego stałego mostu przez Wisłę obrazuje sytuacja. Jaką 
streszczamy poniżej. Jedyny stoły most Poniatowskiego jest ruchem do­
statecznie nasycony, a bywają Ju'godziny kiedy nawet jest tym ru­
chem przesycony. Pewne odciążenie stanowi most pontonowy. Ale zbli­
żają się mrozy, z kolei wiosenne ruszanie lodów na rzece. Doświadcze­
nie * marca r. b. dowodzi ti most pontonowy nie oprze się lodocho- 
dom—

M'

BK z e b r a n i a
W  ROCZNICĘ UMOWY

Z okazji obchodu 1: rocznicy zaw arcia 
umowy o jedności działania i w spółpracy 
m iędzy P P S  i P P R , odbyło się w dniu 
27 bm. zebranie pracow ników  P aństw o­
wych Zakładów Hodowli Roślin  

«
W  dniu  26 bm. w  O strow iu Mazowiec­

kim  odbyło się wspólne zebranie P P S  i 
P P R  oraz sym patyków  i przedstaw icieli 
pai-tii B loku Dem okratycznego, w  związ­
ku z rocznicą zaw arcia um owy o Jednoś-t 
działania i w spółpracy m iędzy Polskę 
P a rL a  Socjalistyczną i P o lską P a r t ią  R o­
botnicza, n a  k tó rym  obeent b y li: tow.
poseł D obrowolski. sek re tarz  tow. K u- 
charaki i k ier. W yds. P o l.-P rop . WK tow  
L enarski.

N a zakończenie zebrania obecni u-hw a- 
h h  rezolucję, w  k tó re j stw ierdzają , że 
rocznica zaw arcia umowy m iedzy P P S  t 
P P R  stanow i ważną d a te . nie t-dko dla 
naszych partii, lecz rów nież d ’a całej 
k lasy  robotniczej. d!a całego św iata  procy.

t*  WgwóT.NA S7EOŁA AKTYWU
M K -PPS i  FM  P P r

W  PRUSZKOW IE
D nia 24 łistonada 19'7 r. o tw arta  zo­

sta ło  w snólna szi-oła dla egzekutyw  kó’ 
obu p a rtii robotniczych,

t a  CTWOŁA UARVT.TNA I . STOPNIA
W PRUSZKOW IE

Z dniem  8 listopada 1947 r. MTC-PPS w 
P ruszkow ie rozpoczął s z k o ln ie  party jn e  
I. s topn ia  — w szystkich członków PPS .

Szkoła została zorganizow ana w  i w ‘e- 
pujących punk tach : 1) w F abryce  OY>w- 
ków, 2) w F ab ryce  Stow. M echsrrków  
3) W arsz ta ty  Kolejowe PK P. 4) E ’ek- 
trow nia O kręgu W arszaw skiego Pruszków  
5) Urząd W ojew. W -w ski, 6) PaiW w ow y 
S-Pltal Tw orki i 7) p rzy  M K -PPS dla 
członków terenow ych.

Koło PĘS w Krościenku 1 Targo­
wisku — zł 600 — na pomnik Da­
szyńskiego i zl 600— na Ośrodek 
Szkoleniowy im. Dubois.

Tow. W. Paplińskl wpłaca daninę 
kongresową i wzywa ttow. J. Łunia 
1 Z. Kapalskiego.

OST pontonowy, jak postano­
wiono, zostania rozebrany w 

najbliższym czasie. Będzie to niewąt­
pliwie bolesna strata dla mieszkań­
ców Pragi i północnej części W ar­
szawy i jednocześnie spowoduje 
wzrost ruchu na moście Poniatow­
skiego, który znowu na parę miesię­
cy staje się jedyną klamrą, spajają­
cą oba brzegi Wisły. Nadmierne za­
gęszczenie pojazdów wszelkiego ro­
dzaju, jakie od dawna panuje na mo­
ście Poniatowskiego spotęguje się 
więc jeszcze bardziej.

Automatycznie też wzmoże się 
ruch w ul. Zielenieckiej, której w ą­
ska jezdnia przy dużej częstotliwości 
kursów tramwajów (Nr. 25) nie po­
dwala na wy-przedzanie się pojazdów, 
powodując zatory. Natężenie ruchu 
dokuczliwe jest szczególnie w godzi­
nach rannych i przed zmrokiem.
V U  ZWIĄZKU z, koniecznością roz­

wiązania tego zagadnienia po­
wstało szereg koncepcyj usunięcia 
względnie, złagodzenia wzmagają­
cych się trudności komunikacyjnych 
Warszawy z Pragą. Zajmuje się tym 
Wydział Ruchu MZK i Komisja Ko­
munikacji St, R. N.

Ciekawa i oparta o bogate doświad 
czenie, a więc praktycznie uzasad­
niona. jest koncepcja Wydziału Ru­
chu ZM. Wysuwa się mianowicie pro 
;ekt sk erowania pojazdów mecha-

wrotnie. W ten sposób, nadkładając 
zresztą 2 kilometry, uzyskało by się 
jednak znaczne rozładowanie natę­
żenia ruchu.

Jednocześnie w najbardziej oży­
wionych godzinach byłby wstrzyma­
ny przez most Poniatowskiego ruch 
pojazdów konnych.
J  AK definitywnie rozstrzygnie się 

ta sprawa nie wiadomo. Decydu­
jący głcs posiada w tej sprawie Ko

dnak, żo sprawą tą zainteresowały się 
wszystkie powołane do tego komórki, 
świadczy, że powikłania, które w ru­
chu miejskim mogły by wyniknąć, 
gdyby nie było jasnych zarządzeń, 
mogły by spowodować duże zamie­
szanie i szereg nieszczęśliwych wy­
padków.

Ze 6wej strony chcielibyśmy do­
dać, że należałoby też pomyśleć o 
poszerzeniu w najbliższym czasie Al- 
Zielenieckiej, gdyż kierowanie ru­
chu drogą okrężną jest tylko chwi­
lowym i połowicznym rozwiązaniem, 
obecnie zaś gdy tereny po zachod­
niej 6tronie jezdni, leżące dotąd po­
niżej jej poziomu wyrównuje się 
przez zwózkę gruzu, sytuacja pozwa­
la na wybrnięcie z trudnej sytuacji

misja Komunikacji St, R, N. Fakt je- bez specjalnie dużych wkładów. (Rs)

Klasa robotnicza stolicy 
w rocznicę umowy

i M inisterstw o Aprowizacji w  rniw lordzo- 
I nym  planie zaopatrzenia kartkow ego na 

ffrud«ień przew itiu it* otf griulniji pełne po- 
; krycie n o r a  kftrt-uou j • .1 chiel a t ir.ąld 

pszennej. W jsyscy pcweitlacze k a r t  *yw- 
j nościouych otrzym yw ać będjj przydziały  

chłcba i m ęki w 100 p;*of. Dzieci ca  do- 
I datkow e k a r ty  dziecinne o trzym aj*  ponad­

to  po 3 kg m ęki. Posiadacze io ć t  rodzin­
nych (IR ) otrzym yw ać bę*.i* 6 kg stara!ast 

i dotychczasow ej norm y — 4 kg. N orm y 
m ięsa równie?, pc liry te  bęci-i w 100 pioc. 
dia w szystkich posiadaczy k a r t  D?a kat I  
przew idziane je s t 2 kg m ięsa, d la  I I  — 
1,5 kg, d la  I I I  — 0,73 kg, IR  — 1 k g # 
I IR  — 0,5 kg , n a  dodatek  „C” — 0.5 kg. 
W grudniu  w ydaw ane będzie na  k a rtk i 
„D3”  i „M M świężę m leko w* ilości 7 1 na 
osobę m ies., z możliwością ew ent. zm ia­
ny na n iek tórych  terenach  -odpov. ><lni* 
ilości* m leka skondensow anego. Ekw iw a­
len t za mleko d la  dzieci od 4 do 12 la t 
pokry ty  będzie czekolada w ilośei P,2 kg.

N orm y cukru  pokry te  będ* w lOo proo. 
K at. I i dodatk . ,,S”  przyznano 0,5 kg . 
k a t. I I  — 0.4 kg, k a t. IR  1 c«d.
»,D7”  i „D12M oraz „M ”  po 0,25 kg . P o ­
siadacze k a r t „ D ł”  i „ D l”  o trzym aj*  po­
za tym  0,3 kg wyrobów cukierniczych. 
W yroby te  dostań* także dzieci do S la t 
na k a r tk i „D3” po 0,3 kg.

P onad to  k a t. I  otrzym a 0,2 k g  m ydła, a 
dzieci na k a rtk i ,,D ” mydło to.'•.Tetowe w a­
gi ca 109 g r  lub  tę  sarn* Ilość m ydła 
zwykłego.

W dniu  27 bm. odbyło się w  sto­
licy szereg zebrań, poświęconych 
rocznicy podpisania um ow y o  jed ­
ności działan ia  1 w spółpracy mlędzv 
WPS i iPlPR.

W sali „Roma* zgrom adziła się 
Kilkutysięczna rzesza pracowników  
Z arządu  Miejskiego, k tó rzy  z uw a 
gą w ysłuchali referatów . N astęp ­
nie przewodniczący wiecu odczytał 
tek st um ow y,. k tó ry  został przyję­
ty  ow acyjnie przez zgromadzonych. 
Vo wiecu odbyła się bogata część 
a rtystyczna program u.

W  świetlicy przy ulicy R ozbrat 
10 zebrali się pracownicy 4 Oddz. 
Drogowego Zarz. M iejskiego. Uro-

cy Trolleybusóv/ M iejskich. Zebrani 
dali w yraz swem u stanow isku w 
jednogłośnie przy ję tej rezolucji.

Z ebrania poświęcone rocznicy pod 
p isan ia umowy odbyły się również 
w Zajezdni MZK przy ul. .Puław­
skiej i CZP? F erm entacyjnego i 
Głównym Urzędzie Statystycznym .

nicznych (za wyjątkiem autobusów I czystość zagaił tow. Semenowicz,
MZK) w godzinach największego na­
silenia ruchu od 7 do 8,30, od 14 do 
16.30 j w soboty od 13 do !6-ej. 
-"-zez ul. Grochowska, Al. Marszałku 
?iTnie’-«k!e'»o ’< Al. Waszyngtona dia

po czym re fe ra t o znaczeniu um o­
wy dla rozw oju ruchu robotniczego 
w ygłosił 'tow. G rajew ski (P1PR) 1 
tow. Szulc (PPS).

W udekorow anej sz tandaram i o-
kiemnku Praga — Warszawa i od- bu p artii sali zebrali się pracow ni

O dszczurzanie  
W  a r s  z a u j  y  

12 - 2! grudnia
W dniach między 12 a 21 grud­

nia prowadzona będzie na terenie 
Warszawy zapowiedziana już po­
ro wna akcja odszczurzania.

Koszt deratyzacji zostanie roz­
łożony na całą ludność atolicy z 
tą jednak różnicą, że obowiązy­
wać będzie opłata od izby, a nie, 
jak dotychczas, od mieszkańca. 
Opłata wyniesie — 21 zł ed ka- 
żdegro pomieszczenia (nie wyłą­
czając kuchni). Wyjątek stanowią 
przedsiębiorstwa handlowe i skle­
py, któro będą musiały zapłacić 
100 zł od zajmowanej izby. (wk)

Nowy cennik 
artykułów spożywczych

Komisja Cennikowa ustaliła nowe ce- iędwica) — 240.—, kości wołowe -— 
ny na artykuły spożywcze, obowiązu- j 22.—, słonina — 320.—, wieprzowina 
jące od 1 .XII rb. z kośćmi — 250.—, wieprzowina bez

Mąka żytnia 80’/* — 39.—, m ąka! kości — 300.—. schab — 280.—, bo- 
pszenny 80°/* — 66.—, chleb pszen-! czek surowy — 270.—, sadło — 350.—, . . .       .„

V  7° \ m  7 a r -  i y *Q 9Q®M’ t ł « n leC ~  3.8 0 “ i m aS ,6 ' ° Se,k0^  “  w ię k s i35.— , ch le b  żytni 86°/« — 39.— , c h le b  450.— , m as ło  m leczarsk ie  —  600.— , w ygrane: N r 143969 — superheterodyna
ch leb  pezetD  ! k ie łb asa  z w y c z a jn a  —  300.— . k ie łb asa  N r 156463 i 168496 — radio-

Notatnik Stolicy
w

KTO WYGRAŁ NA LO TE R II 
TOW. PRZYJAŹNI 

POLSKO - R A D ZIEC K IE J?
trw ającym  _obecn ie ciągnieniu  lo-

pszenny 80°/o — 66. 
ny 70°/o — 70—, bułki 50 gr. z mąki 
70% — 4.50, kasza jęczmienna — 57.— 
pęczak — 70.—, mięso wołowe (na
pieczeń) — 185—, mięso

Isolowe) — 15.—, mięso wołowe (po- 320.—.

Dozorcy demowi -  niedostatecznie
Obrady Dzielnicowej Rady Praga-Pó^noc

/
SKŁADZIE DRN Praga-Północ wana. W obawie przed epidemią cho­

rób zakaźnych radni dzielnicowi zło­
żyli odpowiednie wnioski.

A „cenzurowanym" znaleźli się

300 —  k ie łb asa  I a-japmowa, N r 156463 i 168436 — radio- 
, , . . . „ ’ , odbiorniki popularno. N r 76492 — dyw an,
krakowska —  350.—, kiełbasa sucha —  i N r 159S14 — rower, N r 98341 — patefon
4 5 0 —  szvnka eotowana —  4 4 0 —  i Walizkowy, N r N r: 52129, 56360, 45086,

, , 7 , ’ . y 4W - ’ : 05045, 116165 i 171130 — zegarki dam skiewołowe (na kiszka kaszana —  120.—, kiełbasa p o - i i m eskie «n» rękę.
wolowe (ro-lpularna -  270 .-, słonina wędzona - 1 ^ ' f e t t a L T N ^

j grudniow ym  m iesięcznika „P rzy jaźń " . 
I W ydaw anie fantów  od 10' g ru d n ia  b r. do 

81 stycznia 1948 r . w  lokalu A dm inistracji 
L o te rii Fan tow ej W arszaw a - P raga , ul,

, R atuszow a 21, blok 111, od godz. 9 do 
; 14 (oprócz św ią t).

OTW ARCIE TOW. 
FARMACEUTYCZNEGO 

30 bm. o godz. 1T w sali Kolum nowej 
U niw ersy tetu  W arszaw skiego odbędzie się 
uroczystość o tw arcia T ow arzystw a F a r ­
m aceutycznego.

P L E N U M  R A D Y  Z. Z.  WABSZAYVY 
4 g rudn ia, t j .  w  czw artak  o godz. 9 w

pZ Ł O N K O W IE  Komitetów Bloko- 
wych, przez których DRN powin-

zas.zły zmiany. Na miejsce ustę­
pującego przewodniczącego, ob. Jen- 
ne, powołany został ob. Grobelny, zaś
z klubii PPS trzech nowych radnych./ ^  przede wszystkim dozorcy pra 
Nowym starostą grodzkim został ob. skich domów. Okazuje się, że więk- 
Wojnarowski, który dotychczas pełnił szość z nich, pomimo zakupionych od- 
tę funkcję w dzielnicy śródmieście. i powiednich narzędzi pracy, nie dba 

Troską Pragi-Pólnoc jest w dalszym wcale o stan sanitarny posesji. Na po- j na mieć możność jak najlepszego 
ciągu stan sanitarny dzielnicy. Panu- dwórkach, klatkach schodowych, leżą j wglądu w życie dzielnicy, będą osobi 
jąca wśród psów wścieklizna, k tóra; kupy śmieci i rzadko kiedy zdarza się, ście odpowiedzialni za natychmiastowe 
spowodowała nawet 12 wypadków aby dozorca zrobił użytek ze szczotki, j powiadomienie ośrodków zdrowia o 
śmierci, została już prawie zlikwido-' czy z wody, gdyż przeważnie jest nie- ! wypadkach chorób zakaźnych, które by

' się zdarzyły w ich rejonie. Zresztą ta­
kie samo stanowisko we własnym inte 
resie powinni zająć wszyscy obywate­
le. Szpitale miejskie bez względu na 
to, czy ubogi pacjent mógłby zapłacić 
koszty leczenia, czy nie, muszą natych­
miast przyjąć ludzi chorych zakaźnie

obecny załatwiając „ważniejsze" 3Pr a - ,sa]i konf6rencyjnej> ul. Nowy- zjazd a, 
wy. Zastosowanie ostrych kar, a W , odbędzie się rozszerzone P lenum  R ady 
wypadkach jawnej złośliwości, nawet i Związków Zawodowych m. s t. W arszaw y, 

‘ . . .  „  - .  , . . , z następującym  porządkiem  dziennym :48-gOdzmnegO aresztu, zmusi niepo- i l) Zadania Związków Zawodowych w
prawnych dozorców do wykonywania i Świetle uchw ał P lenum  k c z z , 2) Ubez- 
s ivo ich  obow ązków pieczenia Społeczne, 3) Spraw y orgar.iza-

„10“ p r z e d ł u ż o n a  d o  W i e r z b n a
Najbliższe incwacje N.Z.K.

W związku z poruszonymi w pra-j 
sie bolączkami komunikacyjnymi,, 
M. Z. K. wyjaśnia, iż:

1. liczba pociągów na linii „15“ 
została zwiększona o 2 (4 wozy); 
obecnie kursuje 9 pociągów co 7— 
8 minut;

2. roboty przy montażu i prze­
róbce sieci trolleybusowej na od­
cinku od Dworca Gdańskiego do 
Krakowskiego Przedmieścia zosta­
ły  rbzpoczęte od 17 bm. tj. od 
obwili skasowania ruchu tramwa­
jowego przez Miodową.

3. przewiduje się uruchomienie 
linii trolleybusowej „Dworzec Gdań 
ski — Fi. Unii Lubelskiej przez 
Krak. Przedmieście w styczniu 
1948 r., o ile nie przeszkodzą temu 
silne mrozy i śniegi.

4. zasilenie innych linii tramwa­
jowych wozami świeżo wyremon­
towanymi w Chorzowie odbywać 
się będzie w miarę nadchodzenia 
tych vozow  w listopadzie, grud­
niu i styczniu.
5. oddanie do eksploatacji 2 torów 
postojowych na pętli przy zbiegu 
ul. Targo-wej dla linii „23“ i „25“

cyjne, 4) W olne wnioski.
Obecność członków Plenum  oraz p rze­

wodniczących i sek re tarzy  Związków Za­
wodowych obowiązkową.

O d  1 grudnia 
śniadania popularne 
po 50 złotych

Zarząd Cechu Cukierników zaw ia 
dam ia, że n a  "wałnem zebraniu 
Członków Cechu odbytym  w  dniu 
24 bm. r  b. zapadła uchw ała wyda 
w ania w  cukierniach poczynając od 
dn ia 1 grudnia r. b popularnych 
śniadań, składających się ze szk lan­
ki białej kaw y i 2 bułek z m asłem  
w  godz. 8 — 10 ran o  w  cenie 50 zł.

OGŁOSZENIA ORGBuE
W YTW ÓRNIA GRZEJNIKÓW  E L E K ­
TRYCZNYCH — W arazawa, W spólna 35, 
poleca w łasnego w yrobu: żelazka — k u ­
chenki — piece — garnki — im bryki. 
Ceny hurtow e. P row in c ja  zaliczenie. 14618

usprawni regulację ruchu pasażer­
skiego w tym  punkcie; nastąpi to o ra z  tych, których stan zdrowia jest 
najpóźniej ok. 30 bm. specjalnie ciężki.

6. Dla udogodnienia dojazdu sa- WJIEMNIEJ słusznym jest wniosek 
mochodów i dostępu publiczności, radnych, złożony do Naczelnej 
przystąpiono do wybrukowania pla Ra<fy Odbudowy Stolicy o przyznanie 
cu postojowego przed Polonią (li- subsydium na remont szkoły przy ul. 
nie „r.I“ i ,,U“) oraz przy zbiegu Modlińskiej. Olbrzymi budynek wy- 
ul. Bonifraterskiej i Muranowskiej maga niezbędnego zabezpieczenia (przy 
(linie ,Z“ 1 krycia dachem, załatania wyrw od po-

7. ograniczenie ruchu autobuso- cisków itp.) — bo z dnia na dzień ni- 
wego w nocy wskutek braku ża- szczeje coraz bardziej 1 niedługo nie 
rówek do reflektorów jest chwilo- będzie się w ogóle nadawał do remon- 
we (podobnie jak z oświetleniem hi. A przecież dzieci z tej dzielnicy 
ulic), z nadejściem zamówionych od muszą jeździć do odległej o 2 km 
dawna żarówek, nastąpi na tych- szkoły Nr 161, gdzia uczą się w cia- 
miast popra\ w tej dziedzinie. snych lokalach mieszkalnych. Przy

8. od dn. 3 grudnia br. projek- szkole na ul. Modlińskiej istnieje teren, 
towan - jest przedłużenie linii „10“ na którym tanim kosztem można by u- 
aż do Wierzbna z jednoczesnym rządzić ogródek jordanowski i boisko 
skasowaniem linii „13“, której wo- sportowe. Dzielnica Praga-Północ ze 
zy zasilą ruch na linii „10". zbiórki na odbudowę Warszawy prze-

9. w związku z przedłużeniem li- kazała 7 miln. z! 
nii „10“ nie będzie wsiadania na -fc-
sb mym PI. Unii Lubelskiej, a na W uznaniu zasług, położonych dla
przystanku przy ul. M arszalków- miasta przez ś. p. tow. posła W. Mal-
skiej przed PI. Unii. Dla pociągów czyńskiego radni DRN Praga-Północ j ^ t r a l a  H andlow a F ^ m . D r z e -
linii „19“ przystanek do wsiadania złożyli do St. R. N. wniosek o prze-) Leszno 128, za trudn i: 3 sto larzy , l  polo-
będzie przesunięty na ul. Puław- mianowanie ul. Tykocińskiej na Pra- Po ? S Wnl-’S y h o w ^ eram aSfy

m atkę. 14934

A) MECHANICZNA p ra ln ia  chemiczna 
za trudn i zaraz na  dobrych w arunkach 
prasow acza 1 prasow aczkę. Zgłoszenia: 
M arszałkow ska 59/61 m . 1. 14814

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a rtę  w ojsko­
w ą w ydaną RKU Skierniew ice, Bieda- 
szew ski W ładysław . 14903

w ydany na 
14918

ZGUBIONO indeks n r  5579, 
nazw isko Ciświcka M arta.
• -  - -  ■ ■ — -f---------------------
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitym ację 
pocztową. M ariański E dw ard. 14931

ZGUBIONO legitym ację Związku Byłych 
W ięźniów Politycznych na  nązwisko S tra ­
w iński Tadeusz. 14933

s k ą  po wyjściu z placu. dze, na ul. Wiktora Malczyńskiego.

TEATR POLSKU (K arasia  2 ):
Sobota g. 13,30 — W ilki i owce: g. 18 — 

H am let.
N iedziela g. 14,00 — Szkoła obm owy: 

godz. 18.00 — P an  inspek tor przyszedł.
T EA T R  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8): godz7 19 „W esołe Kum oszki z W ind­
so ru ” .
TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 
20): godz. 19 ..R ozy” .

TEA TR NOWY (ul. P u ław ska 89): 
godz. 18,30 „W esele F ig a ra ”

TEATR MAŁY (M :\rra łkow sk8  81): 
godz. 19 „żo łn ierz  i b o h a te r" .

TEATR „JASKÓŁKA ' (.Marszałkowska 
69): godz. 19 „W szystko na  dobre się 
zm ienia” ( te a tr  „M in ia tu ry ” ).

TEA TR  „COMOEDIA"' (ul. Szwedzka 2) 
godz. 19 „Ożenek” .

„TEA TR  DZIECI WARSZAWY” (S tu ­
dio. K arow a 31): g. 12 (dla szkół) wido­
wisko „N a jagody” .

„W RÓBELEK W ARSZAW SKI” (u l. 
Zygm untow ska 8 ): „N a w szelki w ypa­
dek". Pocz. o godz. 17,15 i 19,15.

W  niedziele i źw ieta popołudniów ka o 
godz. 15.

TEA TR KUKIEŁKOW Y P.TPD „B A J”
(w sali „C om oedli", ul. Szwedzka 2): 
dn. 28, 29 bm. — godz. 15,30; 30 bm. — 
godz. 12 „D ziw y leśne” .

BALET PA RN ELLA
B aiet P a rn e lla  d a je  w sali „Romy** 

trzeci?  nowy program . Początek  w nie­
dzielę (S0 bm .) o £• 15.30. N astępne w y­
s tęp y : 1. 2, 9. 10, i l ,  13 i 14 g ru d n ia  o 
godz. 19. B ilety  w kasie  „Romy-".

„CZAR O P E R E T K I”  IV „R O M IE”
W  niedzielę, £0 bm.. odbędzie się w 

„R om ie” o godz. 18, K oncert Jub ileuszo ­
wy znanego a r ty s ty  operetkow ego K azi­
m ierza Dem bowskiego. P ierw sza część 
koncertu pośw ięcona została ariom  I f ra ­
gm entom  z najp iękn iejszych  operetek . 
W ykonawcam i te j części będą E lna  Gi- 
stedt, Xenia Grey, L ucyna H essal, Ola 
O barska i sam  ju b ila t oraz o rk iestra  pod 
dyr. O. Straszyńskiego.

W ykupiono bile ty  ważne. Pozostałe do 
nabycia w księgarn i G ebethnera i W olff* 
Zgodą_ I?,

f K I N A )
„ATLANTIC” (Chm ielna 33): „W  imię 

życia". Początek o godz. 13, 15, 17 i 21; 
dla Zw. Zaw. o g. 19.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7/9): „C urie-
Skłodow ska” . Początek seansów : g. 13. 
15,30, 18 — dla Zw. Zaw., g. 20.30.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): „A- 
w antura  w zaśw iatach. Początek seansów  
o g. 15 19, 21; d la  Zw. Zaw. o g. 17.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„Noc grudniow a” .

„SYRENA” (Inżyn ierska 2): „B aryłecz- 
ka” . Pocz. seansów  o godz. 14, 16,30, 21,30, 
dia Zw. Zaw. o godz. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „M łodość Tomasza 
E disona” . Początek seansów  o g. 13,15, 
17, 21; d la Zw. Zaw. o g. 19.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y): 
ty lko  jeden seans o g. 11. 1) K ron ika
film owa, 2) przegląd sportow y, 3) W ie­
liczka, 4) w pracow ni plastyków . Cena 
w szystkich m iejsc 35 zł.

f ^ u s T y s z y m y
t O w  RADIO

N IED ZIELA , 30 LISTOPADA 
W arszaw a I

7,00 Sygnał czasu; 7,05 M uzyka; 8,00 
Dzień, po r.; 8,30 M uzyka pow ażna; 8,50 
P ogadanka Związku Rodz. R adiow ych;
9.00 N abożeństw o z kościoła 6w. K rzyża 
W W -w ie; 10,00 Aud. reg ionalna; 12.03 
P o r. sym foniczny w  w yk. O rk iestry  P K  
pod dyr. W ł. O rm ickiego z udz. Em m y 
O rm ickiej — m ezzo-sopran; 13,30 „P o ­
w stanie L istopadow e” — felie ton : 13,40 
„N iedziela na w si" aud. słowno-m uzycz­
na; 14,25'Aud. B iura  S tudiów ; 14,30 „K io  
poty  palacza” zagadka rad , w oprać. Ig . 
P io trow skiego ; 14.40 ..W arszaw ianka” — 
słuch, wg St. W yspiańskiego; 15.10 Aud. 
li te r .;  15,25 A udycja d ia  w si; 35,15 F e lie ­
ton  literacki prof. W . K ubackiego; 15,55 
K oncert Polskiej K apeli Ludow ej pod 
d yr. F . D zierżanow skiego; 16,35 ,,U w u j­
cia K luczyka na  pięciolinii” aud. d la  
dzieci; 16,55 Aud. dla kob ie t; 17.00 „P o d ­
w ieczorek p rzy  m ikrofonie; 18,55 In te r ­
m edium  plebejskie  — aud. rcrryw lc. w 
oprać, Zb. K opalko; 18,55 M uzyka; 19.05 
„Nowe książk i” — fei.; 20,00 D ziennik 
w iecz.; 20,15 R eportaż dźwiękowy z m e­
czu finał. W arta—W isła ; 20,50 W iadora. 
sportow e; 21,00 T ransm . do Czechosło­
w acji w ram ach koncert, w ym ień .; 2: ,45 
M uzyka; 22,00 KonceYt O rk iestry  Tan. pod 
d y r. J .  C ajm era; 22,50 W iad. sportow e 
ogólnopolskie i zagraniczne; 23,00 O sta t­
n ie w iad .; 23,20 M uzyka taneczna; 23,55 
Z  o sta tn ie j chw ili; 24,00 Hym n.

W arszaw a I I
9,06 v n  aud. z* cyklu . .K om pozytor T y­

godnia" — F ry d . Chopin; 10,00 „T ram ­
w ajem  24” opow. H. B oguszew skiej ze 
zbiór. p t. „P rzedm ieście” ; 10,15 X auu 
z cyklu „N ieśm iertelne sym fonie” ; 11,00 
N ajciekaw sze audycje p rzyszt. ty g  d n ia , 
11,10 P ieśn i St. Moniuszki w wyk. M. 
D rew niaków ny; 11,30 Poezja  popul. —
„P an  T adeusz” A. M ickiewicza, fr. XXII; 
11,45 M uzyka; 12,03 „S zaru ś” opow. dla 
dzieci m łodsz.; 12,20 M uzyka ro zry w k .; 
13,30 „P ow stan ie  L is topadow i” — felie­
to n ; 13,40 „N a sw ojską n u tę” . G ra zesp. 
T. W esołowskiego: 14,10 „G aw ęda L it r .” 
— rozmowę z T. Brezą pr^eprow . I i .  W ie- 
low ieyską; ‘14,25 „M ozaika Muzyci s ' ;  
15.25 Cezar F ranok  — Sonata. A -dur n a  
s k r :  I  o i fo rte p .; 15,45 Muz. popu].;
16.00 „O blężenie” — fragm . powieści R. 
R oilunaa p t. „Cola* B reugauu” . 16.20 
M uzyka lekka.

t l U N A  O G Ł U S Z E N I  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 10 ZŁ
Ogłoszeniu drobne osobiste poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za w yraz Handlowe po ał 25 za wy­
raz  Poszukiw anie pracy po zł 10 za wyraz W tekście redakcyjnym  do 10C mm zl 90; od 101 -  200 mm 
u  UO pow yżsi 400 mm zł 130 za l mm szerokość lednei szpalty , 2a tekstem  do 100 nun zł 60 od 
101 -  200 mm zi 75 powyżej 20U mm zł 90 za 1 mm szerokość Jednej szpalty . Nekrologi do 50 mm 
i ł  40 61 -  100 mm zi 75, 101 -  160 mm zł 90, powyżej 150 mrn zł 120 za 1 mm szerokość jednej szpalty . 
K* niedziele i Dwięt doliczę się 30 proc Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada

B E D A G U J E  K O M I T E T B —41342

OGŁOSZEŃ 1A PRZYJM UJĄ : Cent! Blurb Ogi i Reku cłp. Wyfl .W ied za ' u n n u a i * W arszawie, Al. 4-m znliniskle .Zi tei v,-4#r 
oraz Jego Agentury m iejskie Al 4er«tolim *kle 18 -  „ Im pet” K olektura! M srstaiknw ska I - 1. l r h a n » » i rz  sklep < m at ,m m .
1 w szystkie oddziały Sp W ydawn ..W iedza” w P ouce , Polaka Agencja Prasow a «  Biuro Dgloszefi t Hm ,«iu , W»r»».»«». u. the 
rackiego U oraz w szystkie oddziały P .A .P  w Polsce, Biurc ogłoszeń .C zytelnik ' -  Central*, u: Duse. m-kiego i aauziah.
M arszałkowska 3-5, Poznańska 38 Targowa 87. „W olność" W arszawa, MarazalkuwsKB 65, Sp. Agencji P rasow ej „ G io c ", uł. iloca 4, 
Biuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek  W arszaw a Wspólna 50. teł. 855 28;

Nakładem 'jfMldzleia) Wydawalesej „WIEDZA-, Drak. Spółdzielni Wydawniczej „U IEDZA- — „ R o b o tn ik ” oz. I
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121 łon barwnika w październiku

iemnice kotłów i kadzi »Boruty«
Kącik radiosłuchacza

Zgierz, w listopadzie.
ę -  ZY przyszło a  kiedy na mydl, 
^  Czytelniku, że przedmioty co­
dziennego użytku, tkaniny, nawet 
niektóre artykuły spożywcze muszą 
być kolorowane odpowiednimi barw­
nikami? Bo na przykład wełny nie 
można ufarbować barwnikiem, uży­
wanym dla skóry czy gumki do ście­
rania ołówka, albo do zmiany barwy 
futra nie użyjemy tego samego barw- 
jiika, co przy wyrobie tuszu do raga.

Czarna jak djabeł
W  IELKĄ tajemnicą produkcji ca 

łego, bogatego asortymentu 
barwników posiada zgierska fabryka 
chemiczna „Boruta".

Dlaczego nazwano Ją „Borutą"? 
Kiedy zdołano wyprodukować w 

niewielkiej fabryczce, mieszcząca} 
*ią podówczas jeszcze w samym mia­
steczku. pierwszy czarny barwnik, 
miał on tak doskonałą czerń, iż po­
wiedziano — „Czarny jak diabeł".—
,.Diabeł? Diabeł... więc Boruta". Słyń 
ny x legend diabeł Boruta z poblis­
kiej Łęczycy.

Fabryczka mieściła się dopóty w 
•amym miasteczku, dopóki zgierzanie 
nie zaprotestowali, twierdząc — 
i słusznie — że trujące opary ujem­
nie działają na zdrowie, a trujące 
Ścieki — wówczas nie było mowy 
leszcze o kanalizacji w Zgieazu — 
psują wodę, zabarwiając ją ponadto 
wszystkimi kolorami tęczy.

Przeniesienie fabryczki za miasto 
pozwoliło jej rozwinąć się.

Spalona w czasie pierwszej wojny 
światowej, została odbudowana po­
nownie. Zdewastowąjia w 1939 roku, 
zdołała się odrodzić i tworzy dzisiaj 
małe miasteczko o powierzchni 
dwóch i pół kilometra.

(■KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”)

1 odstawie

Zaczyna się  na bocznicy...
p  RACA w „Borucie" zaczyna się 

na bocznicy kolejowej i na niej 
■ię kończy, ale od chwili przybycia

kich .drugie dla innych 
micznych.

Każdy budynek i każda hala fa­
bryczna posiada swój charaktery­
styczny zapach. Tutaj pachnie gorz­
kimi migdałami. To nitrobenzol, któ­
rego pary wywołują silny ból głowy. 
Tam dalej pachnie zgniłymi jajami. 
To siarkowodór. Nie trzeba go wdy­
chać zbyt długo, gdyż można nawet 
stracić przytomność.

A teraz pachnie... gotowane mleko. 
To kotłownia. Robotnicy gotują mle­
ko w garnku, ustawionym na łopa­
cie pełnej czerwonych żużli, dopiero 
co wyjętych z olbrzymiej paszczy pie 
ca. Mleko w „Borucie" spełnia rolę 
nie tylko odżywki, ale przede wszyst 
kim służy jako odtrutka.

I kończp się  na boczn icy
rJ  WIEDZ ANIE fabryki etaje się mę­

czące. Czy może być ciekawy 
widok skomplikowanych aparatów, 
rur, filtrów, zbiorników, kiedy wszy­
stkie procesy chemiczne są niewi­
doczne? Jedynie kreski na termome­
trach i sprawdzianach, jedynie kredą 
na czarnej tablicy wypisane cyfry 
wskazirją, że tam, wewnątrz, coś się 
dzieje, powstaje coś nowego.

A zdawałoby się, że to przecież 
wszystko jedno — kreska wyżej, 
kreska niżej...

Za to w jednej z następnych hal 
spotykamy znajome przedmioty.

Wielkie kadzie wyglądają jak ba­
lie o większych rozmiarach. Kadzie 
są pełne kolorowej masy, którą mie­
sza wielka mechaniczna łyżka. W iś­
niowa mieszanina przypomina mar- '■ 
meladę. (Przepraszam, czy można się 
oblizać?).

I jak marmoladę tę barwną masę 
przygotowuje się według recepty, 
strzeżonej przez gospodarzy fabryki. 
Niczego nie za wiele, o niczym nie 
zapomnieć!

Masa jest zielona, czarna, granato­
wa, żółta, czerwona, niebieska.

Po tej pierwszej operacji masa od­
powiednio spreparowana wędruje na 
wózkach do suszami, której urządze­
nie przypomina piekarnię. Z wózków 
przekłada się masę na brytwanny, 
wsuwając je następnie na piętrowo 
ustawione półki.

Uff, ale tu gorąco!
Kiedy masa skamienieje i osty­

gnie przyjmują ją do swego wnę­
trza duże, fulowe młyny. Praca ich 
trwa tak długo, dopóki skawalony 
barwnik nie zostanie starty na pro­
szek. Proszek z kolei załadowuje się 
do specjalnych beczek, zamyka,

nafabryk che-[cechują, numeruj* 
bocznicę kolejową.

Stąd barwnik pojedzie w świat.

Narada daje rezultaty
O Z Y  zdarzają się wypadki zatrucia

pytam?
— Dawniej bardzo często. Głośny 

był w swoim czasie wypadek na od­
dziale barwników siarkowych, kiedy 
z winy Jednego człowieka uległo 
śmiertelnemu zatruciu kilkanaście 
osób.

Obecnie wypadki zatrucia są coraz 
rzadsze dzięki wprowadzeniu nowych 
ulepszeń w wentylacji i odsunięciu 
niektórych aparatur na zewnątrz. Te 
wszystkie ulepszenia są dziełem ro­
botników.

Projekty te zgłaszane są na nara­
dach, odbywających się w regular­
nych odstępach czasu w boruckiej 
świetlicy. Nie tylko jednak wyna­
lazki, mające na celu ochronę zdro­
wia robotnika są przedmiotem dysku 
sji. Zgłaszane są również ciekawe 
projekty zmian sposobu produkcji, i 
Jeden z robotników na przykład, żbu. j 
dował transporter do wydobywania 
lodu (niektóre barwniki

znaje w „Borucie" zawiłe problemy 
fabrykacji barwników i... języka pol­
skiego.

Fabryka pracuje 24 godziny bez 
przerwy. Procesy chemiczne nie mo-

Festiwal muzyki słowiańskie], wspa­
niała { doskonale przeprowadzona im-' 
preza Polskiego Radia skutkami swy­
mi sięgnąć moie dalej, niż ważyli s ię i
myśleć J e j  dzielni inicjatorzy. Pierwot 
ny cel“przedsięwzięcia — zacieśnienie 
i zamanifestowanie przed światem wię- j 
zów przyjaźni narodów słowiańskich
— w rzeczywistości został znacznie 
przekroczony. Popis twórczości mu­
zycznej i sprawności jej wykonawców 
każe słowiańszczyżnie spojrzeć na sie­
bie samą innymi niż dotąd oczami.

IV rodzinie narodów europejskich, 
jako najmłodsza kulturalnie, godziła 
się aż dotąd ze stanowiskiem podrost­
ka, ucznia, któremu przewodzili i im­
ponowali sąsiedzi z Zachodu.

Zorganizowany przez Polskie Radio, 
egzamin artystyczny pozwala zerwać 
z tą, dziś już niewczesną, skromno­
ścią, Pokazało się, iż t. zw. „Europa 
B *  dobiła do pelnoletnoścl. Przyszedł 
czas jej wyzwolin na równego innym
— moie nawet dystansującego innych
— spółtwórcę cywilizacji.

Teraz dopiero przypomnieliśmy nie 
tylko obcym, lecz i samym sobie, te 
Polska ma nielada dorobek na polu 
twórczości muzycznej; że Moniuszko, 
Chopin, Wieniawski, Noskowski, Że­
leński, Karłowicz, Paderewski, Szyma­
nowski, Różycki i in. wcale nie

W idok na

się w temperaturze niższej od zera 
fabryka musi gromadzić lód w bar­
dzo dużych ilościach), którego zasto­
sowanie przyniosło fabryce dwa i pół 
miliona oszczędności w ciągu roku. 
Nowy sposób wytwarzania ważnego 
półproduktu, zaprojektowany przez 
inżyniera — chemika, pozwolił „Bo­
rucie" zaoszczędzić osiem milionów 
złotych w ciągu roku.

Niewątpliwie nowe metody pra­
cy mają wielki wpływ na podnie­
sienie Jakości i ilości produkcji. 
„Boruta" wyprodukowała w ciągu 
października 121 ton gotowych 
barwników, podczas, gdy produk­
cja poprzednich miesięcy kształto­
wała się w granicach od 90 do 100 
ton. Przedwojenna produkcja wy­
nosiła 500 ton rocznie.

Ju gosłow ian ie uczą s ię

. i tn. wcale nie wy­
czerpują listy naszych kompozytorów, 

jeden Z paw ilon ów  śród których nie brak pierwszorzęd-
f a b r y k i  nych władców tonu; że już w XVI wie

„„„j , j ku mieliśmy Wacława z Szamotuł j Mi
produkuje J 34 bYć anł na chwi!(5 Przerwane. $a- | kol aj a Gomółkę, w XVIII —  Karola

m A t i r i a A  ( n e t  K a r r l t n  A i t - r / s  ^ ł l a t n n  —mówień jest bardzo dużo. dlatego ' Kurpińskiego i Macieja Kamieńskie- 
też wyzyskuje się wszystkie możl:- ^ 0... Teraz dopiero uświadomił sobie 
wcści produkcyjne fabryki i rozbudo przeciwny słuchacz radia, na jakie wy 
wuje się ją w gwałtownym tempie. ( ~yny myzykę rosyjską wznieśli: Boro- 

I teraz, Czytelniku, gdy będziesz din, Bałakirew, Mussorgskij, Rimskj- 
oglądał materiały lub zobaczysz ety- Korsaków, Głazunow, Skriabin, Rach-
kietę na artykule spożywczym — 
sztucznie barwione — będziesz wie­
dział, że barwnik powstał w szarych 
budynkach „Boruty", dzięki wytężo­
nej pracy jej robotnika.

WANDA STRZAŁKOWSKA

maninow, Strawińskij — twórcy, nie 
ustępujący ani talentem, ani kulturą 
światowym na polu muzyki gwiazdom. 
Znaliśmy wprawdzie „Sprzedaną na­
rzeczoną* czeskiego Smetany, ale o 
Dworzaku nawet w encyklopediach na 
szych głucho, a popularną pieśń Zenka

UJ ABRYKA zatrudnia 1200 pracow -i 
ników fizycznych, z czego 500 

rekrutuje się z robotników, zatrudnio 
nych tutaj przed wojną.

Fabryka ma sławę europejską i w y 
roby jej znalazłyby łatwy zbyt za­
granicą, gdyby nie to,, te  wciąż po­
trzeba nam więcej barwników, niż 
„Boruta" zdoła wyprodukować. Czę­
sto przyjeżdża do Zgierza na prak­
tykę młodzież z zagranicy. Nawet o- 
becnie 120 młodych Jugosłowian po

W niedzielę powitamy 
m istrza piłkarskiego Polski na r. 1947

W tym  budynku (w labora­
toriach) opracowuje się m etody  

produkcyjne

transportu surowców do momentu 
załadowania gotowych produktów, 
upływa spo»o czasu.

Nim zpajdziemy się w działach 
właściwej fabrykacji barwników, 
które nas najbardziej interesują, prze 
chodzimy przez liczne budynki pełne 
tajemniczych urządzeń, aparatów, ko- 
tłóy , destylatorów i filtrów. Tutaj 
powstają półsurowc* — jedne nie­
zbędne do wyrobu barwników boruc-

Samodzielny ELEKTRYK samochodowy
DOBRY FACHOWIEC Z REFERENCJAMI

Zgłaszać Się „ W I E D Z A ”  ul. Szczęśliw a C
godziny biurowe.

/ V i / r d  x j t t i t i M m , t t i c  l u l k i e m

P I J  H ERBA T?
Z KOPERNIKIEM

Ju trze jsza  niedziela, o s ta tn ia  w li­
stopadzie obfitow ać będzie w  szereg 
im prez sportowych.

N a czoło im prez w ysuw a się bez­
sprzecznie, m iędzynarodow e spo tka­
nie zapaśnicze Czechosłowacja — 
Polska, k tó re  odbędzie się o godz. 
17 w  sa li W edla. P ierw sze powojem 
me m iędzynarodow e spotkanie n a ­
szych zapaśników  wzbudziło w  sto ­
licy duże zainteresow anie.

Ś w iat p iłkarsk i natom iast będzie 
oczekiwał w  naprężeniu  wieści z P o­
znania, gdzie w  niedzielę rozegra 
się o sta tn i a k t rozgryw ek o ty tu ł 
m is trza  Polski n a  rok  1947. „W ar­
ta "  m a  szanse n a  zdobycie ty ts lu , 
gdyż prowadzi różnicą dw u pun­
któw . W  razie gdyby udało  siję „Wi­
śle" w ygrać mecz, o ty tu le  m istrza  
zadecydowałoby trzecie spotkanie 
n a  neu tra lnym  gruncie.

N iem niej in teresu jącym  będzie 
spotkanie m iędzy „T arnovią“ a  „Wi­
dzewem", k tó re  odbędzie się w  T a r ­
nowie. Od w yniku tego meczu zale­
żeć będzie, k tó ra  z tych dw u dru

dzielę pierw sze rozgryw ki Ligi Ko­
szykowej.

W W arszawie pierw szy mecz ligo­
w y w  piłce koszykowej odbędzie się 
dziś w  sobotę o godz. 19 w  sali 
YMCA m iędzy AZS W arszaw a 1 
REKS Znicz Pruszków .

Polonia odzyska 
boisko
przy ul. Konwiktorskiej

Sąd O kręgow y w  W arszawie jako  
sąd  odwoławczy, rozpatryw ał wczo­
ra j  spraw ę spornego stad ionu  spor­
towego p rzy  uł. K onw iktorskiej, 
dzierżawionego przed w ojną od m ia­
sta  W arszaw y przez KS „ P o l o n i a " .  

Po w ojnie stadion ob ją ł w  posiada­
nie Związek W alki Młodych. N a 
skutek  sk a rg i „Polonii" Sąd Grodz­
k i przyznał stadion „Polonii", a  o- 
becnie Sąd O kręgow y decyzję Sądu 
Grodzkiego zatw ierdził. S praw a 
wkładów  poczynionych przez 23WM

Fibicha przypisywaliśmy jego angiel­
skiemu plagiatorowi. Co się tyczy Ju­
gosłowian i Bułgarów, Ukraińców i 
Białorusinów, to zdawało nam się, że 
nie posiadają nic, prócz prymitywnych 
piosenek ludowych. Niespodzianką by­
ły  dla wielu słuchaczów ich świetnie 
wyszkolone chóry i orkiestry symfo­
niczne.

Lecz nie na tym kończy się dydak­
tycznie znaczenie festiwalu.

Jego komentatorzy kilkakrotnie pod 
kreślali, że muzyka ludów słowiań­
skie/^ uwidocznia ich bliskie pokre­
wieństwo i jednolitość ducha. Nie zu­
pełnie to ścisłe. Oczywiście, istnieją 
pewne rysy charakterystyczne wspól­
ne; o ile jednak uderzające jest podo­
bieństwo języków, o tyle w muzyce 
bardzo wyraźnie zarysowują się odręb 
nośct temperamentów i narodowej li­
ryki. Indywidualizm polski np. wyraź­
nie się przejawia w wyjątkowej obfi­
tości i rozmaitości motywów zwłaszcza 
tanecznych, jako też w wyjątkowym  
również ubóstwie utworów zespoło­
wych. Nie wytrzymują one żadnego pa 
równania z rosyjskimi. Zwłaszcza ro­
syjskie pienia chóralne zachwycają 
harmonią i potężną zgodą. Ten szczegół 
mówi nam bardzo dobitnie o charakte­
rystycznej dla narodu skłonności do 
gromadnej koordynacji myśli i czy­
nów. A  weźmy dalej Czechów j  Pola­
ków. Narody najbliższe sobie, od ude­
ków podlegające jednym i tym samym 
wpływom łacińskim, jakże się jednak 
różnią temperamentami!... Oberek i pól 
ka najlepiej to uzmysławiają. Pozna­
nie tych i tym podobnych różnic cha­
rakterystycznych to pomost do wza­
jemnego rozumienia się, a więc i po­
rozumienia.

Ujawniona w festiwalu mozaika na­
rodowa moie wpłynąć na lepsze niż 
dotąd orientowanie się świata w spra­
wach Słowiańszczyzny. Dla wielu 
mieszkańców Zachodu jest ona wciąż 
jeszcze jakąś niezróżnicowaną masą, 
o wspólnym obliczu. Dla zamorskich 
plantatorów, a nawet niektórych urzę­
dów amerykańskich wszyscy emigrate 
ci — czy to będą Polacy, Serbowi«, 
czy Rusini — stanowią jedno: Slave*. 
Silesia (Śląsk), Cylicja, a zapewne i 
SHistria to dla decydującego o na­
szych sprawach angielskiego męża sta­
nu jedno i to samo. Na barykadach 
Paryża ginie Rudin Turgieniewa, uwa­
żany przez francuskich kombatantów 
za Polaka, a Henryk Wieniawski, twór 
ca najpiękniejszego kujawiaka, figuru­
je w książce pewnego muzykologa, ja­
ko ,pnusicien russe'*...

Zapewne, festiwal nie od razu prze­
zwycięży panującą ignorancję, w każ­
dym razie w niektórych głowacn pe­
wien porządek zrobić może.

j . i

żym dostande się do Ligi Państwo-1 n a  siumę przeszło pó łto ra m iliona 
weł- [złotych, będzie przedm iotem  odręb-

Poza tym  rozpoczynają się w  nie- mego procesu sądowego.

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY
w Kaliszu, Województwo Poznański*
poszukuje od zaraz:

1) Drogomistrza dla dróg woje­
wódzkich,

2) Kreślarza,
3) Trzech drogomistrzów dla dróg 

powiatowych.
Uposażenie według VIII grupy 

pracowników państwowych oraz 
wszelkie dodatki, jak dla pracowni­
ków państwowych.

Udokumentowane zgłoszenia nale­
ży przesyłać do Powiatowego Zarzą­
du Drogowego w Kaliszu w gmachu 
Starostw a Powiatowego. 1491Q

POSZUKUJĘ syna Leśniewskiego 
Józefa, syna Jana, ur. w 1907 r., re­
patrianta zza Buga. Leśniewski Jan, 
zam. Ignalino, gm. Runowo, pow. 
Lidzbark -  Warmiński, woj. Olsztyn,'

BRUNO VRAM

piw fbd  u . ktcioen .

Zdobył się na odwagę i raz jeszcze odszukał pana de Rob­
les. Życzliw y księgarz roztrząsał coś w duchu. Czy C ervantes 
m yślał kiedyś o napisaniu  now eli pasterskiej? Nie, nie poem atu, 
ty lko  now eli w  rodzaju  słynnej „D iany"? Publiczność domaga 
się jeszcze wciąż lite ra tu ry  w tym  stylu. N iedawno ukazały 
się trzy  now e w ydania „D iany", a powodzenie jest n iem niej- 
sze, jeśli idzie o naśladow nictw a i dalszy ciąg tam tej historii... 
A nalogiczny u tw ór Gila Polo został przełożony na pięć czy 
sześć języków . Przygotow uje się naw et przekład łaciński, p ra ­
w dopodobnie na użytek klasztorów . Czy C ervantes podjąłby 
się podobnego zadania? W każdym  razie jest godne polecenia, 
aljy na  ty tu ł w yhrał jakieś klasyczne im ię kobiece, tak  by każ­
dem u nasunęło się od razu  w spom nienie niedosiężnej „D iany".

Umowa została zaw arta , C ervantes otrzym ał m ałą zaliczkę.
N atychm iast wziął się do dzieła. Całymi dniam i siedział 

w swej m rocznej kam órce i szlifował prozę i wiersze, albowiem  
ta  „G alatea" m iała według u ta rte j trad y c ji być form ą pośred­
n ią  m iędzy jednym  i drugim . P raca ta  nie daw ała m u na jm n ie j­
szej radości. Ten perfum ow any św iat, pozbawiony w ew nętrz­
nej p raw dy, ta  fałszyw a A rkadia nie pozw ala zaczerphąć głę­
boko tchu; te  rozpustnie obyczajne, spow ite w zasłony nim fy 
z lukam i, ci gruchający  pasterze byli beznadziejnym  tow arzyst­
wem. Podczas gdy kształtow ał słodkawe wdzięki i jego pary  
w iodły przem yślne dialogi, krew  jego nie wiedweła, o czym 
mowa. Z nam iętnością, jaką  odczuwa żywy mężczyzna, te po­
jęk iw ania i m izdrzenie się, ta  pedantyczna retoryka miłosna 
nie m iały nic wspólnego. Produkował modny towar. O wiele 
ęhętniej przycinałby podeszwy, gdyby um iał.

Zbliżał się do czterdziestki. W życiu n ie zaznał dotąd m i­
łości Rozczarowania la t m łodzieńczych leżały daleko za nim.

™ rairu°na. kobiety  w e w szystkich m iastach, do których 
zagnała go przygoda tułaczki. Przew ażnie były  to kobiety
0 k tó rych  zapom inał, gdy leżały jeszcze w  jego objęciach Gdy 
zaś czuł, ze k tóraś przyw iązuje się doń i że m u się podoba w y­
ryw ał się i szedł dalej. To było niem ożliwe; cóż m iał począć 
zołmerz, kaleka i żebrak z żoną i w ięzam i rodzinnym i?

Teraz jednak, w łaśnie teraz, k iedy dla chleba rym ow ał
1 klecił tę  czczą paplan inę m iłosną, niby drapieżny p tak  z po­
sępnej chm ury ru n ę ła  nań  m iłość i zatopiła m u szpony w sercu.

ANA FRANCA
Tw ierdziła, że jes t córką któregoś z dw orzan i zwie się de 

Rojos, Ana F ranca de Rojos. P raw dopodobnie jednak  ojcem jej 
był niem iecki żołdak, i je j złote włosy o tym  świadczyły. M atka 
sprzedaw ała fałszyw e k le jno ty  i tan i szych w przejściu na  Calle 
de Toledo. Tyle szepnięto C ervantesow i na ucho od razu p ie rw ­
szego wieczoru.

Do tej pory w ystrzegał się kobiet w  gospodzie, z obawy, że 
będzie m usiał je  ugościć i płacić. Tego dnia jednak  m inął dwóch 
mężczyzn, siedzących przy  niej na ławie, bez ceregieli odsunął 
zdziwionych i począł mówić. Pochlebiona tak  widocznym w ra­
żeniem blondyna uśm iechnęła się do niego. Nie pozwolił jej 
dojść do słowa, na to będzie czas potem , i zabaw iał ją  w w y­
próbow anym  tonie, w ahającym  się m iędzy hołdem  i ironią. 
Zam ówił owoce i ciasto, nadto  słodkie wino z Tarragonv, 
a uczynił to w sposób tak  n a tu ra lny , że gospodarz przyszedł do 
wniosku, iż gość może płacić i przyniósł żądane rzeczy. Przy 
stole zapadła cisza, wszyscy przysłuchiw ali się ze zdum ieniem  
starem u, milczącem u dotąd wojakowi, k tó ry  jedną po drugiej 
opowiadał ucieszne lub w zruszające h istoryjki. Z zachw ytem  
w dychał woń kobiety, zapach jej jasnej skóry i taniej, meco ! 
ostrej perfum y, k tóry  m u się w ydał rozkoszny. Ona zaś 'z  du- j 
mą patrzyła, na jak ie  koszty naraża się dla niej obcy pan; nie j 
m inęła godzina, a poczuł pod stołem, że jej noga dotyka jego ; 
kolana. Wstrząsnął nim zawrotny dreszcz, musiał się oprzeć, i 
o mało nie stracił tchu.

W pierw szej chwili, jeszcze ode drzwi, przyw idziało mu 
się, że to siedzi W enecjanka Gina, o k tó re j nie m yślał z pew no­
ścią la t dziesięć. Lecz Gina była teraz n a  pew no już stara. Ta 
tu ta j była młoda, pierw szej, w spaniałej młodości, nie m iała lat 
dw udziestu. Podobieństw o okazało się zresztą całkiem  pow ierz­
chowne. Jasn a  tw arz Any nie by ła tak  szeroka, nos i usta ryso­
w ały się o w iele sam owolniej, rów nież złoto je j włosów było in ­
ne, suchsze i jaśniejsze. Coś podobnego czaiło się może w szaro­
zielonych oczach, może tylko w spojrzeniu. W zrok jej m iał ja ­
kiś podniecający, badawczy chłód, dobroci w nim  nie u jrzał.

Zrobiło się późno. Posada opróżniła się praw ie całkiem. Ich 
dwoje podniosła się razem. Gdy stanęli w  drzw iach, podszedł 
gospodarz z pytającą, groźną niem al m iną. M iguel sięgnął do 
kieszeni, zgarnął wszystkie brzęczące m iedziaki i wcisnął m u 
do lepkiej łapy, nie wiedząc, czy daje za m ało czy za duzo

B yła wrześniowa noc, m iesiąc świecił jasno. K iedy Ana 
szła u  jego boku, spostrzegł, że jest m niejsza niż sądził. W yda- 
vvała się sm ukła, ale pod starym  szalem, osłaniającym  jej p ier­
si, pod niem odną sukienką wyczuwało się jędrne, pełne kszta ł­
ty. S tąpała z ową sprężystą lekkością, k tóra zw iastu je rozkosz. 
Pod zbutw iałą bram ą jej domu stanął przed nią i oplótł ją* ra ­
m ionam i. Nie broniła się. Po raz pierw szy od długiego czasu 
żałował straconej ręki. Gorzko było pieścić i głaskać to ciało je ­
dną tylko ręką.

W ciasnych uliczkach dokoła Zaułka K om ediantów  snadnie 
znajdow ano do siebie drogę i znów tracono się z oczu. Trzecie­
go już dnia zamieszkała Ana F ranca w jego izdebce na P lacu 
M atute; donajął drugą, jeszcze m niejszą kom órkę obok swojej. 
Ana była jedną z tych w ykorzenionych istot, k tóre jak  koloro­
we piłki przechodzą z rąk  do rąk; w trzydziestym  piątym  roku 
życia jest taka istota nagle sta ra  i opuszczona, pozostaje jej za­
wód kuplerk i czy pośredniczki, albo sprzedaż fałszyw ych k le j­
notów na rogach ulic. Ana F ranca potrzebow ała dłuższego cza­
su, by poznać, że w tym  w ypadku m a do czynienia z uczuciem 
poważnym , że ten  człowiek ją  kocha.
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